
Na str. 15-iej podajemy pełną tabelę ciągnienia lotetrji

NUMER NIE JEST ANTEDATOWANY.
Rok XVIII. Kraków, czwartek 21 lutego 1935

1TYDANDC T, JT,

Nr. 52

Adres redakcji administracji: Kraków, ulica Orzeszkowej L. 7. 
Telefon Nr. 102-79. — Telefon redaktora naczelnego Nr. 136-89.

Konto czekowe PKO w Krakowie 400.630.
Redaktor raeaelny przyjmuje oo goda. 12-ej do 1-ej w południe.

G R O S Z Y

.Wszelkie kom unikaty  należy nadsyłać w prost do adm inistracji. 
RęKopisów redakcja  nie zwraca.

Za inaeraty  redakcja  nie odpów iada.
Ceny ogłoszeń i prenum eraty  uwidocznione na ostatniej' stronie

TUTKI i BIBUŁKI

ALTESSE
MOKKA-PEINOWATKI
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D z i ś  w  n u m e r z e !

f j .  L.: Cytadela w Akko 
(K): Japonja ratuje pokój 
L. R.: Pod czyim acr^sem?
Prof. Dr. M. Schorr: Dwa cuda za jednem 

objawieniem 
(K ): Czy Belgja jest o krok od rewolucji? 
(h): Abisynja kraj niewolnictwa 
A. Polgar: O ludziach biednych (fejleton)
M. Kanfer: Chłopcy z placu broni 
Entuzjastyczna pochwala Krakowa — w 

dzienniku palestyńskim 
KOLUMNA ŁÓDZKA

K onsument uważający na swoje zdrowie 
powinien kupować czekoladę wypro­
dukowaną z g w a r a n c y j n i e  

c z y s t y c h  s u r o w c ó w .

TAKA CZEKCIADE POLECA
A. PIASECKI S. A.

W Palestynie powstanie 
rządowy Bank Rolniczy

Jerozolima. 20. 2. 2AT Jak się dowiaduje 
ŻATna, rząd palestyński przystąpi do utworzenia 
towarzystwa akcyjnego, celem założenia Banku 
Rolnego o kapitale 400.000 funtów. W nowej in­
stytucji bankowej mają partycypować czołowe za 
kłady bankowe w Palestynie, jak Barclay Bank, 
Bank Otomański i Banca di Roma. Na naczelne­
go dyrektora Banku Rolnego upatrywany jest 
wyższy urzędnik rządowy p. Harvey, Inicjatywa 
rządu palestyńskiego wywołała duże wrażenie w 
kołach gospodarczych.

Do 28  ln tego
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Paryż, 20. 2. (ŻAT) Prezydent republiki 
francuskiej Lebrun przyjął na audencji pre­
zydenta Agencji Żydowskiej i Światowej Or­
ganizacji Sjonistyeznej Nachuma Sokołowa. 
W toku rozmowy prez. Lebrun wykazał ży­
we zainteresowanie dla rozwoju żydowskiej

siedziby narodowej w .Palestynie.

Paryż, 20'. 2. ŻAT. Ambasador polski w 
Paryżu hr. Chłapowski przyjął bawiącego 
w Paryżu Prezydenta Nachuma Sokołowa.

Nieprawdopodobne!...
Jerozolima. 20. 2. ŻAT. Prasa dzisiejsza dono- i peteki rolne udzielonemi pożyczkami, aby w ten 

si, że rząd palestyński miał udzielić pożyczki A- | sposób zapobiec wszelkim transakcjom rolnym w 
rabom w Bejt Szan pod warunkiem, że nie wy- Bejl Szan. 
dzierżawią Żydom ziemi. Rząd miał obciążyć hi- ‘ ---------

m m m m m m

Streicher żąda krwi9 5 8

Berlin. 20. 2. PAT. Na zebraniu związku praw­
ników narodowo-socjalislycznych Juljusz Strei­
cher, wydawca tygodnika antysemickiego „Der 
Stuermer“ wygłosi! przemówienie, w którem żą 
dał wprowadzenia w najbliższym czasie kary 
śmierci dla Żydów, utrzymujących stosunki eru- 
tycze z nieżydówkami. Norymberski organ naro-

dowo-socjalistyczny „Fraenkischer Zeitung“ uza­
sadnia żądanie Streichera twierdzeniem, że nauka 
wykazała istnienie zasadniczej różnicy między 
całkami krwi u Żydów i u ludzi rasy nordyckiej, 
lecz dotychczas nie dopuszczano do stwierdzenia 
tego faktu na drodze badań mikroskopijnych

Eksport owoców cytrusowych 
z Palestyny wzrasta

Jerozolima, 20. 2. ŻAT. W ciągu bieżące­
go sezonu eksport owoców cytrusowych osią 
gnął do tej pory cyfrę 4.014.201 skrzynek. 
W tym samym okresie u. r. eksport wynosił 
3 041.725 Skrzyń, wzrost eksportu nrzekrą­
czą zatem 30 procent.

Dalsze ograniczenia lekarzy- 
cudzoziemców we Franci!t

Paryż. 20. 2. PAT. Komisja prawa Izby Depu­
towanych przyjęła z poprawkami wniosek dep. 
Dominange o ograniczeniu praw cudzoziemców w 
wykonywaniu zaw«du lekarskiego. W zasadzie po 
6tanowiono, że cudzoziemcy nie mogą rozpocząć 
wykonywania zawodu lekarskiego przed uply 
v;em 10 lat od chwili uzyskania naturalizacji. 
Dopuszczalne będą jednak wyjątki dla tych, któ­
rzy odbyli we Francji czynną służbę wojskówą.

Strassna katastrofa 
statku y. tMhnrłrttvfb

Szanghaj. 20. 2. PAT. Jak donosi prasa, w po­
bliżu Fu-Czau zatonął niewielki statek pasażer­
ski. Wszyscy pasażerowie oraz załoga w ogólnej 
liczbie 250 osób utonęli. Wśród ofiar znajduje 
się cały oddział żołnierzy. Istnieje przypuszczenie 
że statek był przeciążony,

Ciągnienie loterii
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa. 20. 2. Sin. W dzisiejtzem ciągnie­
niu Loterji padły następujące większe wygrane:
10.000 zł. wygrał nr. 65758. — 5.000 zł. nry: 
93544, 113374, 10077 — 2.000 zł. nry: 184991, 
57848, 83988. — 1.000 zł. nry: 24108, 1/9236, 
131035, 137644, 164078, 173707.

Normalna komunikacja 
w Zakopanem

Kraków. 20. 2. PAT. Od pewnego czasu przer­
wane było połączenie autobusowe Krakowa t  
Zakopanem wskutek przeszkód, jakie zachodziły 
na drodze na Obidowej. Obecnie przeszkody t* 
już usunięto, wskutek czego komunikacja odby­
wa się normalnie.

Wiochy starała się 
o turystów

Rzym. 20. 2. PAT. W tegorocznym sezonie !•- 
tnim administracja kolei włoskich wprowadzi no­
we znaczki ułatwienia dla turystów zagrani­
cznych. M. in. dla turystów tych wprowadzono 
będą bilety kolejowe specjalne po ustalone! zgó- 
ry cenie, zezwalające na podróżowanie w ciągu 
15 dni we wszystkich kierunkach bez zadnycb 
ograniczeń.



Cytadela w Akko
Kraków, dnia 21 lutego 

A zatem więźniowie, zamknięci w słynnej 
cytadeli w Akko, nie zostali jeszcze wypu­
szczeni na wolność. Wynikły nowe „trudno­
ści”. Już teraz nie wystarcza władzom pale­
styńskim zwykłe poręczenie obywateli pale­
styńskich, gwarantujące zapłacenie kaucji 
w wysokości 200 funtów za głowę więźnia. 
Teraz wolno już tylko wystawiać poręczenia 
tym obywatelom, którzy mogą wykazać się 
posiadaniem nieruchomości w kraju. O, tak 
łatwo to wam nie pójdzie...

Chodzi bowiem przecież o zuebylejakich 
zbrodniarzy, których trzeba zwolnić z wię­
zienia za kaucją. To nie są zwykli złodzieje, 
ani też morderca, mający życie ludzkie na 
sumieniu, nie może być z nimi zrównany. 
O n i dopuścili się daleko cięższej zbrodni, 
niż kradzież i  morderstwo: przybyli „niele­
galnie” do „swego” kraju ojczystego, do 
„swojej” siedziby narodowej, którą chcieli 
w trudzie i znoju budować.

Artykuł szósty mandatu palestyńskiego 
opiewa: „Zarząd Palestyny, w ramach zabez 
pieczenia, że prawa i położenie innych części 
ludności nie będą pokrzywdzone, winien imi­
grację żydowską pod odpowiedniemi warun­
kami u ł a t w i a ć  i przy współpracy z... 
Jewish Agency p o p i e r a ć  zwarte osad­
nictwo Żydów na roli...”

No i zarząd Palestyny... ułatwia 1 popiera. 
Któżby o tem wątpił! .Wszystkie drogi i dróż 
ki, ścieżki i mosty, prowadzące do Palesty­
ny z Hauranu, Syrji, Transjordanji a nawet 
Iraku, stoją otworem. „Gdyby me Palesty­
na, zginęlibyśmy z głodu” — mówią uszczę­
śliwieni haurańczycy, których roje całe cią­
gną dzień w dzień do kraju mlekiem i mio­
dem dzięki żydowskim kapitałom płynącego. 
Aż czerni się po kolonjach, po Riszon Leci- 
jonach i Petach Tikwach, od beduińskich 
burnusów, których zwabiły fantazją wscho­
dnią odpowiednio zabarwione wieści o bogać 
twach żeglarza Sindbada, które tarzają się 
po ziemi żydowskiej — wystarczy tylko się­
gnąć ręką po nie. Kto kiedy badał papiery 
tych zgłodniałych synów wuja Izmaela? Kto 
ich zapytał kiedy o certyfikat i „driszę”?, 
Kto zażądał od nich kiedy kaucji i poręcze­
nia?

Biada jednak żydowskim emigrantom, któ 
łych papiery nie są w porządku. Nikogo to 
nie obchodzi, że jiszuw palestyński woła 
rozpaczliwie o robotnika, że gdy wszędzie 
panuje katastrofalne bezrobocie, w jednej 
tylko Palestynie brak rąk do pracy, i że każ­
dy „nielegalny” mógłby natychmiast zna­
leźć pracę z pożytkiem dla kraju. „Nielegal­
ni” imigranci żydowscy wędrują do najcięż­
szego więzienia w kraju, tegosamego więzie­
nia, które już raz zdobyło smutną sławę, gdy 
za rządów sir Herberta Samuela dało „schro 
nienie” bohaterskim przywódcom samoobro 
ny żydowskiej po pogromie z roku 1921.

Cały świat żydowski wstrząśnięty został 
v/ ubiegłym tygodniu wieścią o strajku gło­
dowym, ogłoszonym przez kilkudziesięciu 
„nielegalnych”, więzionych od miesięcy w 
ponurej cytadeli. Więziono ich długo, by wy­
musić od nich zeznania o kraju ich pocho­
dzenia, dokąd możnaby ich potem — depor­
tować. Najżywiej oczywiście zareagował ji­
szuw. Nasze naczelne instancje interwenjo- 
wały u władz, targowano się o każdego wię­
źnia. Szereg osób ofiarnie zadeklarował pie­
niądze na „wykupno” naszych więźniów. Nie 
zważano na to, że tego rodzaju akcja na 
rzecz „nielegalnych” może źle wpłynąć na 
nowy przydział certyfikatów, z którego uj­
mie się odrazu odpowiednią ilość na konto 
zalegalizowanej imigracji nielegalnej. Nasz 
szlachetny przyjaciel pułkownik Wedgwood 
sprawę poruszył nawet w parlamencie, powo 
łując się na sławę i honor Anglji.

.Wszystko to nie pomaga. Anglja trwa 
przy Swoim uporze, więźniów trzyma się da­
lej w więzieniu, a nawet wypuszczonym na

Nie Liga Narodów,
tylko Japtiija refuje pokój

Kraków, 21 lutego.
(K) Wprawdzie odpłynęły już dwa bataljony mi­

licji faszystowskiej do kraju Somali,, ale nie ozna­
cza to bynajmniej jeszcze wybuchu wojny wlosko- 
abifiyńskiej. Wytworzyła się paradoksalna nieco 
sytuacja, albowiem wmieszały się w grę czynniki 
niezależne ani od Włoch, ani od Abisynji. Okazało 
się przedewszyslkiem, że Liga Narodów nie spie­
szy się wcale z interwencją w tej sprawie. Nie dzie­
je się to tylko dlatego, że Liga Narodów wególe 
jest bezsilną, gdy ma do czynienia z mocarstwem 
petężnem, ale też dlatego, ponieważ Anglja sobie 
tego nie życzy, by konflikt włosko-abisyńeki roz­
winął się przed forum Ligi Narodów. Gdy zaryso­
wało się niebezpieczeństwo, że negus zażąda zwo­
łania Rady Ligi Narodów, Anglja postarała się o 
to, by sprawę tak długo przewlec, aż Włochy i 
Abisynia bezpośrednio ze sobą będą mogły się po­
rozumieć. To, że Anglja tak żywą rozwinęła akty­
wność w tej sprawie, można zrozumieć, wszak Abi-

Warto zanotować wiadomość, która rzuca dużo 
światła na pozakullsowe tło tej gry interesów na 
terenie afrykańskim: japoński ambasador w Rzymie 
Sugimura poprosił Mussoliniego o audjencję, pod­
czas której kategorycznie miał oświadczyć, że Ja- 
penja stanowczo sprzeciwia się wszelkim planom 
zaborczym w stosunku do Abisynji. Nie ulega chy­
ba wątpliwości, że Anglja o tem stanowisku Japo- 
11 ji przedtem była poinformowana. Japouja nic nie 
miała przeciwko temu, by między Abi9ynją a Wło­
chami zapanowały stosunki napięte i nie jest też 
wykluczoną rzeczą, że dostarczała broni plemionom 
abisyńskim, które atakowały posterunki włoskie. 
Czy to się działo za wiedzą rządu abisyńskiego i 
czy prawdą jest, że rząd abisyńskł na te dzikie ple­
miona pograniczne żadnego nłe ma wpływu, jak 
przynajmniej o tem zapewnia, tego ustalić się nie 
da. Do walnej jednak rozprawy Abisynji z potęż­
nie uzbrojona armją włoską Japonja nie chce do­
puścić, zdając sobie dobrze sprawę z tego, że mimo

Żołnierze włoscy na dw orcu w Rzymie przed odjazdem  nad abisyńsko- w łoską granicę w Afryce.

synja jest niezmiernie ważną dla nawodnienia an­
gielskich plantacyj bawełny w Sudanie. Bez An­
glji Włochy w żadnym razie nie będą mogły usado­
wić się w Abisynji.

Ale nietylko Anglja ma decydujący głos w tej 
sprawie, lecz zjawił się, jak już donieśliśmy, na 
arenie jeszcze i Inny groźny przeciwnik, który 
przeciwko protektoratowi włoskiemu nad Abisynią 
założył swoje veto. Pisaliśmy już, że Abisynją o- 
tworzyła swe wrota Japonji i że Abisynją siała się 
rynkiem zbytu dla japońskiego przecnysłu tak wo­
jennego jak i „cywilnego". Wpływy Japonji w 
dziedzinie gospodarczej Abisynji są coraz silniej­
sze, a ostatnio mówią nawet o udzieleniu ze strony 
rządu abisyńskiego koncesji dla japońskiej koloni­
zacji w Abisynji. Przyjaźń ta ma zfialsźć swój wy­
raz w małżeństwie między dwoma domami panują­
cemu Anglja musi się tak ze względów politycz­
nych jak i gospodarczych bardzo poważnie liczyć 
z Japonią, że Anglja nie chcę zerwać przyjaźni z 
Japonją, świadczy chociażby okoliczność, że na 
międzynarodowej konferencji w Londynie cicha­
czem popierała stanowisko Japonji, narażając się 
nawet na bardzo ostre słow a krytyki prasy amery­
kańskiej, która oskarżała politykę angielską wręcz 
o zdradę rasy anglo-saskiej,

trudności w terenie Japonja na dłuższą metę potę­
dze włoskiej oprzeć się nie potrafL 

Sytuacja tak więc się ułożyła, że nie Liga Naro­
dów, ale Japonja staje się czynnikiem pokoju w 
Afryce wschodniej. Najprawdopodobniej Japonja 
skłoni rząd abisyńskł do znacznych ustępstw, cho­
ciażby nawet terytorjalnych na rzecz Włoch, i ie  
będzie można uratować pokój przez utworzenie ja­
kiejś strefy zneutralizowanej między Abisynją a 
posiadłościami włoskiemi w Afryce. Na te ustęp­
stwa pójdzie napewno też i Nlu solin:, który Jest 
zbyt trzeźwym politykiem, by nie zdać sobie spra­
wy, że wojna ablsyńska nie będzie takim sobie 
zwykłym spacerem, lecz może się stać bardzo po­
ważną awanturą i że ludność włoska niebardzo za­
chwycona jest perspektywą tej wojenki. Rząd dyk­
tatorski zmonopolizował wprawdzie prasę i wszy­
stkie źródła urabiania ooinji publicznej, ale szary 
człowiek z uiicy włoskiej nie da się tak łatwo u- 
śpić propagandzie i nie pali się wcale do tego, ty  
przelewać krew na piaskach afrykańskich. Zresztą 
Mussplini jest bardzo czuły na rady angielskie, a 
Anglja z rozmąitych powodów popiera tylko takty­
kę Japonji. W każdym razie Liga Narodów wycho­
dzi z tego konfliktu z mocno nadszarpanym auto­
rytetem.

wolność za wysoką kaucją grozi deportacja 
do „europejskiego piekła” — wedle ostrego 
wyrażenia pułk. Wcdgwooda.

Z tym stanem rzeczy nie pogodzimy się 
nigdy. Wolelibyśmy coprawda, by a li ja na­
sza podlegała naszej kontroli i w ty m  sen­
sie była „legalna”. Emigracja żywiołów, omi 
jających obowiązujące przepisy, wymyka 
się spod kontroli naszych biur palestyńskich 
i przez to kryje w sobie pewne niebezpieczeń 
stwa. W dodatku jeszcze ta „nielegalna”

emigracja jest żerem różnych nieuczciwych 
spekulantów, wyzyskujących do ostatka ludz 
ką niedolę i biedę. To wszystko prawda. Ale 
to nie znadzy jeszcze, abyśmy się mieli po­
godzić z zasadą, że Źyd przybywający do 

j s w e g o kraju ojczystego, by żyć w nim i 
pracować, miał być traktowany gorzej od 
zbrodniarzy i gnić w średniowiecznej cyta- 

'JfcL. Przeciw takiemu pojmowaniu „legalno­
ści” bronić się ujdziemy wazelkiemi środka­
mi.
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Ży d zi angielscy chcą przyjść z  pomocą
Żydom polskim

Pod czyim  adresem?
Kraków, 21 lutego.

Żydzi angielscy chcą przyjść z pomocą Żydom 
pilskim. Opowiadają, że przewodniczący Board ol 
Deputies, Neville Lasky po  ostatniej podróży po 
miastach i miasteczkach Polski był tak wstrząś­
n ię ty  sytuacją ekonomiczną Żydów polskich, że po  
opuszczeniu Polski postawi! sobie za najbliższy 
cel urządzenie wielkiej kampanji dla zrujnowanego 
żydostwa polskiego. Po przezwyciężeniu wielu tru­
dności, po usunięciu obawy co do rywalizacji mię­
dzy akcją na rzecz Żydów niemieckich, uchwalono 
w reszcie przeprowadzić w Anglji zbiórkę i ozna­
czono już termin jej rozpoczęcia.

Akcja naszych braci w Anglji spotka się nape- 
wno w Polsce z największem uznaniem i zostanie 
gorąco powitana. Sytuacja Żydów polskich jest tak 
ciężka i rozpaczliwa, że każda pomoc jest pożądana, 
żydzi polscy wyczerpali już wszystkie środki samo­
pomocy i w obecnych warunkach zdani są ponie­
kąd na pomoc z zewnątrz.

Jeśli jednakowoż taka pomoc ma nastąpić i je­
śli ona ma być skuteczna, to przedewszystkiem 
Zy dzi polscy powinni wiedzieć, jakie formy ma ona 
przybrać, co jest jej celem i kto jest jej podmio­
tem. My w Polsce powinniśmy być poinformowani, 
na jaki adres zamierzają Żydzi angielscy przesłać 
tę pomoc, komu chcą pomóc i jaką formę pomocy 
obrali. Na podstawie dotychczasowych komunika­
tów i na podstawie przebiegu posiedzenia angiel­
skiego Zwląziku gmin żydowskich nic w tej sprawie 
nie można powiedzieć. Na posiedzeniu mówiono 
tylko o tem, że 1/6 dochodów ze zbiórki ma iść na 
cele wychowawczo-religijne i że akcja ma na celu 
„ratowanie egzystencyj żydowskich w Polsce". Je­
śli chodzi o cel pierwszy, to adres jest mniejwię- 
cej znany. Nie nadanno zasiada w komitecie zbiór­
kowym przedstawiciel Agudy p. A. Goodman. Ale 
kto ma „ratować egzystencje żydowskie w Polsce ‘ 
przy pomocy funduszów zebranych w Anglji? Ja­
kie formy ma wogóle ta akcja przybrać? Kto j? 
będzie prowadzi! w Polsce, na czyj adres zostaną 
przesłane inndusze? Na te wszystkie pytania nie 
dają komunikaty żadnej, jasnej odpowiedzi,

A szkoda, bo już niejedna akcja zbiórkowa na 
rzecz Żydów polskich poszła na marne i skończyła 
się niczem spowodu fałszywego adresu, na jaki 
przekazywano fundusze. Zazwyczaj dzieje się tak, 
że kiedy tylko proklamuje się jakąś akcję Żydów 
zagranicznych na rzecz Żydów polskich, tworzą się 
samozwańcze komitety pomocy i nagle zjawiają się 
na ulicy żydowskiej opiekunowie, pełni troski o 
byt ekonomiczny Żydów. I teraz, kiedy tylko po­
jawiły się pierwsze wieści o akcji pomocy dla Ży­
dów polskich, powstała nagle w Warszawie orga­
nizacja, która postawiła sobie za cel „ratowanie 
egzystencyj żydowskich". Zasiada w niej kilku 
tzw. działaczy gospodarczych, dwóch członków 
nowoinianowanej Rady miejskiej w Warszawie z 
żydowskich sfter kombatanckich, no i poseł Wi­
ślicki. Czy to ma być adres żydostwa polskiego?

Jesteśmy wdzięczni Żydom angielskim za chęć 
udzielenia nam pomocy. Wiemy, że inicjatorów tej 
pomocy ożywiają jak najlepsze chęci. Ale niemn:ej 
chcemy wiedzieć, jakie oblicze przybierze ta po­
moc, jaki jest jej cel i kto będzie reprezentował 
angielską akcję pomocy w Polsce? Od odpowiedzi 
na te pytania zależy skuteczność pomocy, zależy 
ie] wynik w Anglji, a przedewszystkiem efekt w 
Polsce.

L. R.

10.000 dolarów na rzecz U. H.
Nowy Jork. (2AT) Kuraiorjmn Fundacji im. 
'umauera wyasygnowało 10.000 dolarów na 

rzec* Uniwersytetu Hebrajskiego w Jerozolimie. 
Fundacja ta powstała zgodnie z testamentem 
tinarfego Benjamina Blumauera w Portland.

Londyn. (ŻAT). N a ostatniej sesji Board of. De 
puties, jak  ŻATna doniosła już telegraficznie, 
ratyfikowano układ w  sprawie kampanji zbiór­
kowej na rzecz Żydów w Polsce.

U kład obszernie zreferow ał przewodniczący Fo 
reign Appeals Comitte<\ Józef Meller. który w ska 
zał na nader ciężką sytuację żydostwa polskiego.
P rezydent B oard of Deputies, Ncvi|ie Laski, któ­
ry  w  jesieni zwiedzi! Polskę i inne k raje  w scho­
dnio- europejskie, pow rócił poruszony do głębi 
tem  co widział. Laski ośw iadczył wówczas, iż 
uczyni w szystko co jest w jego mocy, aby przyjść 
z pomocą Żydom polskim. Do tego samego zmie­
rza ł p. Laski, baw iąc w  Ameryce.

W  w yniku rokow ań w yszło jednak na jaw , że 
są bardzo słabe widoki „zjednoczonej kampanji * 
w różnych krajach na rzecz Żydów polskich. W 
Slanaoh Zjednoczonych wiele nadziei pokłada się 
w akcję ,,Jointu‘‘ o raz A m erykańskiej Federacji 
Żydów Polskich. Toteż po swym pow rocie ze 
Stanów Zjednoczonych p. Neville Laski w ysunął 
postulat, że akcja pomocy na rzecz Żydów P o l­
skich

nie może ulec dalszemu odroczeniu.
D/jięki pomocy pp. M orrisa Meyera i  A. Good- 

m ana został zaw arły  układ, k tóry  umożliwia łą­
czne prowadzenie akcji zbiórkowej przez cztery 
organizacje żydowskie w Wielkiej Brytanji. Nie­
k tórzy przyjaciele kampanji polskiej — zaznacza 
p. M eller, domagali się natychmiastowego przy­
stąpienia do akcji. Aby jednak nie czynić prze­
szkód akcji na rzecz Żydów niemieckich, osią­
gnięto kompromis. Aczkolwiek, stw ierdza p. Mel­
ler, Board of Deputies nie w ziął na siebie żadnej 
bezpośredniej odpowiedzialności, ustalono jednak 
zasadę, że B oard

kontroluje wydawanie sum uzyskanych z kam­
panji.

Opinja publiczna powinna mieć przeświadcze­
nie, że zebrane fundusze zużytkowane będą jedy- 
n,e na c e l e ,  którym służy kampanja. Żadne nie­
uzasadnione wydatki nic będą tolerowane. P ie r­
wszy w arunek, który- uwzględniono, przewiduje 
przeznaczenie 1/G zebranych funduszów' na cele 
religijno- wychowawcze. Drugi w arunek dotyczy 
akcji pomocy pesachowej dla żydów w Polsce i 
innych krajach wschodnio- europejskich. Na wszy 
stkick nas, zaznacza p. Meller, ciąży obowiązek 
W 'obec żydostw a polskiego, które tak bardzo 
wzbogaciło skarbnicę całego żydostwa, stanowiąc 
źródło, z którego duch żydowski promieniuje na 
wszystkie skupienia żydowskie. P. M eller daje

w y ra z  nadziei, że w szystkie 4 organizacje nie po­
dejmą żadnych kroków  w  związku z akcją zbiór­
kow ą bez zgody boardu. Czynione są w ysiłki, aby 
przy jść z pomocą zrujnow anym  egzystencjom ży­
dowskim w  Polsce. Kampanja

w ym agać będzie wytężonej pracy.
Jest to apel do bogatych, średnio zamożnych i

Yelosa
o ,

m usującu K ą p i e l  ;
z o ryg. skstraktu jodłowego O 
i naj sz l achetni ej sz ych  
e l e j k i w  e t e r y c z n y c h
pobudza krążenie krwi, 

pielęgnuje skórę.
F a b r y k a  C h a m i c z n e -F s r m a e e u ty c z n a  
D r . A .  W A N D E R  $ A ,  w  K r a k o w ie .

ubogich, albowiem naw et niezamożni w Anglji 
żyją w lepszych w arunkach niż biedni żydowscy 
w Polsce.

N astępnie zabrał glos członek egzekutywy ..fun­
duszu miejskiego" rab. Porlzw cig, który zazna­
czył, że nie zdoła się zakończyć kam panji na 
rzecz Żydów niemieckich przed 29 m arca, dlate­
go też proponuję rozipocząć kam panję na rzecz. 
Żydów polskich dopiero 12 kwietnia. Mówca za­
znacza, że sytuacja polityczna w Niemczech jest 
jedyna w swoim  rodzaju, dodając, że pod wzglę­
dem gospodarczym sytuacja Żydów polskich g o r­
sza jest, niż Żydów niemieckich.

A. Goodman w ystąp ił przeciwko odroczeniu 
kam panji na rzecz Żydów polskich aż po W ielka­
noc, zaznaczając, że i tak  nastąp iło  znaczne opó- 
żirenie-

M orris M eyer podniósł, że zain teresow ane o r­
ganizacje żydowskie same zrezygnow ały z  znacz­
nego okresu czasu, aby nie przeszkadzać kaniun- 
nji na rzecz Żydów niemieckich. K am panja na 
rzecz Żydów polskich nie pow inna być odroczo­
na ani na jeden dzień. P. M eyer podkreślił prży­
tem, że poraź p ierw szy B oard  of Deputies \ ział 
»a siebie m oralną odpowiedzialność iza akcję 
zbiórkową. Je st to  doniosły krok, k tóry  czyni za­
szczyt Boardcrwi.

Po ratyfikacji układu p. Laski oświadczył, że 
zainteresow ane organizacje same dojdą do poro­
zumienia co do ostatecznego term inu inauguracji 
kam panji zbiórkowej na rzecz Żydów polskie!:.

WIADOMOŚCI GOSPODARCZE

Zeznania o obrocie i dochodzie
Obowiązek zarów no co do  sk ładania zeznań o 

obrocie jak i o dochodzie, obow iązuje posiadaczy 
przedsiębiorstw  I i II  kateg. handlowe! oraz I— V

Sprawa koncesyj na składy 
wolnocłowe

Koncesje na składy wolnocłowe na r. 1931 w y­
gasły  z dn. 31 grudnia ub. r, N a m iesiąc przed 
tym term inem  firm y złożyły podania o udziele­
nie nowych koncesyj. Wobec naw ału prac, Min.kat. przem ysłowej w łaścicieli nieruchomości, po­

siadających ponad 20 izb. Ponadto i płatnicy niż­
szej kategorji obow iązani są do złożenia zeznań, 
jeśli w ykupują św iadectw a na podstaw ie szcze­
gólnych u lg  indywidualnych.

Term in sk ładania zeznań o dochodzie i obrocie 
dla osób fizycznych mija 1 m arca br. —  jednakże 
osoby prow adzące księgi handlowe i gospodar­
cze w r. ub. mogą złożyć ze/mania o dochodzie 
do 1. IV. r. b. Osoby praw ne m ają złożyć zezna­
nie do 1. VI. 1935 roku.

Do zeznań podatku dochodowego należy doda­
wać w  charak terze załączników  sposób oblicze­
nia —. k tó ry  opiera się na w ynikach ksiąg han­
dlowych i uproszczonych.

Nie złoże nie zeznania powoduje karę  do 500 zł, 
k tó ra  może być pow tarzana, jeśli p łatnik nie w y­
konuje sw ego obowiązku ustaw owego. Niezloże- 
uie zezinań nie ma obecnie tak daleko idących skut 
ków , jak  poprzednio, t. zn. odw ołania takich p ł a ­
tn ików  ulegają rozpatrzeniu  zachodzą w ów czas 
jednak pewne ograniczenia upraw nień  płatnika 
w postępow aniu wymiarowym.

W e w czorajszej notatce pt. „W yjaśnienia w 
sp raw ie  składania zeznań o  obrocie i dochodzi!" 
Zakradły się dw a błędy drukarskie. Podaliśm y Bo 
wiem, że zeznania w inny złożyć przedsiębiorstw a 
I i I I I  kategorji handl., podczas gdy obowiązek 
ten dolyczy przedsiębiorstw  kat. I i II. To samo 
odnosi się rów nież ido  dalszego ustępu, w któ­
rym  podano, że przedsiębiorstw a kat. II  lub IV 
handl. nie mają. obowiązku sk ładania zeznań o do 
chodzie. Dotyczy to  przedsiębiorstw  (osób fizy­
cznych) kat. I II  i IV, a nie II  i IV, jak mylnie 
wydrukowano.

Skarbu przedłużyło okólnikiem w ażność dawnych 
koncesyj najp ierw  do 31 stycznia 1935 r., a nastę­
pnie do' 28 lutego br. Spraw a nowych koncesyj 
ma być zadecydow ana ostatecznie do tego czasu, 
jeżeli jednak nie zostanie ona załatw iona, w a­
żność dotychczasowych koncesyj zostanie prze­
dłużona jeszcze na przeciąg 1 miesiąca.

Inkasent pracownikiem umysłowym
W edług zapatryw ania Najw. Tryb. A dm . z a ­

w artego  w  w yroku z dnia 13 listopada 1931 r. 
L. Rej, 4501/32: „Egzekw ow anie względnie inka­
sowanie należności pieniężnych, poza pracą fizy­
czną odbieran ia i odnoszenia do kasy pieniędzy, 
w ym aga rów nież czynności umysłowych, jak za­
chowania, spraw dzania otrzym ywanych sum po­
dług w ykazów  itp., przyczem te czynności umy­
słowe stanow ią istotę funkcyj egzekutora wzglę­
dnie inkasenta, a zatem w inny być uw ażane za 
przew ażające nad w ym ienionym  w ysiłkiem  fizy­
cznym, k tó ry  z  niemi musi być z konieczności po­
łączony".

Kto jest pracownikiem umysłowym ?
Sąd Najw yższy w  orzeczeniu z  dnia 9 sierpnia 

1934 r. L. C. II. 854/34 w ypow iedział następujący 
pogląd praw ny: „Pracow nikiem  um ysłowym  nie 
jest każdy, kto nie pracuje fizycznie, lecz jest 
nim ten, czyja p raca podpada pod jedną z grup, 
wymienionych w yczerpująco w  art. 3 rozp. Prez. 
Rzplitej z dnia 24. 11. 1927 o ubezpieczeniu p ra ­
cow ników  um ysłowych lub art. 2 rozp. Prez. 
Rzplitej z dnia 10 m arca 1925 r. o um ow ie o  D r ą ­
cy pracow ników  um ysłow ych'1. .
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Entuziattyczna pochwała Krakowa
— w dzienniku palestyńskim

P rzeg lą d  prasy 
„Drogi Tadzio I"

Temi słowy zaczyna się niezwykle czuły 
Hat otwarty p. Klaudjusza Hrabyka, przed­
stawiciela tych „młodych" endeków, którzy 
coraz wyraźniej przechylają się na stronę sa 
nacji, wystosowany do posła Tadeusza Bie­
leckiego, przywódcy młodego pokolenia ende 
cji, które nie opuściło dotąd szeregów partji. 
List ogłoszony jest w organie p. Hrabyka, 
Stahla i tow. — w „Akcji Narodowej”.

P. Hrabyk stara się przekonać „drogiego 
Tadzia” bynajmniej nie o tern, że nie ma on 
racji, atakując w Sejmie żydów. Pod tym 
względem obaj są w najzupełniejszej zgodzie 
Stara się go natomiast przekonać, że nie ma 
racji atakując — rząd i B. B. W. R.

Najciekawszy jest dla nas następujący u- 
stęp eg<stoły p. Hrabyka: *

...Jesteś już jednak nie zupełnie objektyw - 
ny, kiedy parę w ierszy dalej ośw iadczasz, że 
dzisiejszy s tan  rzeczy stw arza taką sytuację, 
iż

„w  ralszym  ciągu będą w pływ ać na bieg 
sp ra w  państw ow ych niotylko Polacy, ale 
i  żydzi".
Chyba przeoczyłeś g łosy sam ych Żydów, a 

w ięc najbardziej zain teresow anej i k o m p e ­
t e n t n e j  strony, o now ej Konstytucji. Szko­
da, że p rasa  S tronnictw a Narodow ego w  dy­
skretny  sposób przem ilczała tę tak  znamien­
ną, nam iętną kam panję żydow ską, z k tórej ja ­
sno w ynika, że Żydzi boją się j a k  o g n i a  
now ego ustro ju , bo stracą  w  nim w szelki fa­
ktyczny w pływ  n a  bieg sp raw  państw ow ych 
I  m a j ą  r a c j ę .

„I mają rację” te trzy słowa są bar­
dziej dla nas wymowne, niż wszystkie ko­
mentarze do nowej konstytucji.

Nowa szlachta —
— to urzędnicy państwowi, coraz bardziej 
tworzący kastę uprzywilejowaną w państ­
wie. Pisze o tem wczorajszy ,„Czas”:

U rzędnik otrzym uje punktualnie sw oją pen­
sję  na pierw szego. Jacy  pracow nicy p ryw at­
ni s ą  w  tem  samem szczęśiliwem położeniu? 
P łacenie z  dulu jest wszędzie regułą, podob­
nież zaleganie z  pensjam i, płaceni o drobnetni 
„zaliczkam i1" itd. R egularność i stałość pen­
sji —  to  nie je s t byle co. Dodajm y do tego 
dużą stałość posady, perspektyw y em erytury  
i t. d. A na posadzie pryw atnej dziś jesteś — 
ju tro  ciebie niem a. Je ś li firm a plajtuje, nie­
m a naw et trzym iesięcznego odszkodowania i 
z  dnia na dzień gość znajduje się na bruku. 
K ażdy niem al p racow nik  pryw atny z pocało­
w aniem  ręki zostałby urzędnikiem  publicz­
nym. N ietylko uzyska regularn iejszą i  pew­
niejszą płacę (jeżeli naw et nie w yższą), ale 
ponadto zniżki na kolejach, zniżki do teatru , 
liczne u ła tw ien ia itd., o  k tórych pracow nik 
pryw atny  nie może zgoła marzyć.

..N iem a obaw y o  pokrzyw dzenie urzędnika 
W Polsce. W arstw a ta  jest tak  w pływ ow a, że 
n ik t lekkom ylśnie się nie narazi na Jej nie­
chęć. U rzędnik w  Polsce jest dzisiaj niew ąt­
pliw e obyw atelem  pierw szej kategorji, wszys 
cy inni zaledw ie drugiej. N atom iast zachodzi 
niebezpieczeństwo nadm iernego faw oryzow a­
n ia  w arstw y  urzędniczej kosztem pozosta­
łych. G łosy „P o lska —  to  urzędnicy" niebez­
pieczeństw o to  mogą spetryfikow ać, oddalić 
od  państw a, od Polski, inne w arstw y , zredu­
kow ane do ro li „m aterji opodatkowanej".

Niemiecka gra w Londynie
„A. B. C.” pisze:

Czy g ra  niemiecka w  Londynie osiągnie 
skutek?

T rudno  przesadzać, a le  zdaje się. że Niem­
cy pok ładają  za w ielk ie nadzieje w  tych czyn­
nikach opinji angielskiej, k tóre w ypow iedzia­
ły  s*ę za  po lityką Berlina. Mimo w szystko 
w pływ y L loyd George‘a, RoLhermere‘a czy 
p ó ł tuzina innych „antyeuropejskich" Angli­
ków  są  dość ograniczone, zw łaszcza, gdy się 
im p rzeciw staw i w pływ y Cham berlaina, Si­
mona, Churchilla, k tórzy  coraz w yraźniej idą 
w k ierunku „francusko-europejskiej" polityki.

„O kres dyktatów  już się skończył" — p isa ł 
niedaw no „Tim es" z akcentem  groźnego o- 
strzeżenia pod adresem  Niemiec. Z każdym 
dniem rośn ie  w  Anglji liczba tych, k tórzy  n ie 
bo ja sic  w znow ienia nrzedw ojenneuo tró ika-

(el) Korespondent warszawski palestyńskiego 
„Doar Hajom", p. Ch. Ab. Horowitz, ogłasza w 
tem piśmie hebrajskiem niezmiernie interesujące 
wrażenia 6woje z pobytu w Krakowie. Korespon­
dencja zatytułowana jest „Kraków dawniej i 
dziś". Na wstępie podkreśla autor stylowy chara­
kter miasta, wymienia i charakteryzuje najwyni 
tniejsze zabytki architektury, nadmieniając minio 
chodem, że modernistycznie gmachy, które stanę­
ły w ostatnich czasach, psują starożytny charak­
ter miasta.

Autor opisuje charkterystyczńy epizod z poli­
cjantem, do którego zwrócił 6ię z prośbą O wska­
zanie jakiejś ulicy. Policjant odpowiedział grzecz­
nie i z uśmiechem:

— Pójdzie pan ha prawo, potem prosto, potem 
na lewo 1 znów prosto, aż na rogu zauważy pan 
s t y l o  w y  gmach. Tam zaczyna się ta ulica.

„Stylowy gmach!" — Poczucie stylu, piękna 
stylu zakorzenione jest głęboko w sercach miesz­
kańców tego miasta. Wszyscy umieją ocenić war­
tość stylu starożytnego. Wszyscy szczycą się sta­
rym Krakowem, nawet policjant, stojący na rogu 
ulicy i regulujący ruch.

Po krótkim szkicu historycznym, kreślącym 
zwięźle dzieje Krakowa — „polskiej Florencji, poi 
6kiego Oxfordu i polskiego Monachjum", autor 
daje następującą charakterystykę Krakowa:

Przywykłem w Warszawie do wielkomiejskiego 
tempa, do wrzawy wielkiego miasta, gdzie życie 
przewala 6ię i kipi we dnie i w nocy. Przybywszy 
do Krakowa, odniosłem wrażenie, jakgdybym na­
gle zabłąkał się na zaciszną wieś. Nie poznasz tu 
wielkiego miasta. Mimo ćwierć miljona mieszkań 
ców wszystko tu spokojne, stateczność i dostojna 
cisza owiewa wszystko. Tempo miasta jest powoi 
ne. Mieszkańcy choidzą po ulicach krokiem ściśle 
odmierzonym, krokiem arystokratycznym, jakby 
z pewną widoczną dumą. Nie wypada biec i spie­
szyć się. "W dłifeń widać regularny ruch, ruch han­
dlowy, kupno i sprzedaż — lecz wszystko to od­
bywa 6ię spokojnie. Bieg tramwaju, samochodów, 
dorożek i wozów nie przypomina w niczem gwał­
townego biegu, toteż nie psuje ogólnego wrażenia 
ładu i spokoju.

Inaczej w godzinach wieczornych. Wtedy cały 
ruch zamiera, miasto cale chroni się w zacisze do­
mowe. — Od godziny 10-tej wieczór Kraków śpi 
6nem sprawiedliwych.

Szlachetność specjalnego gatunku owiewa Kra­
ków, szlachectwo pełne samopoczucia i arystokra 
tjzmu. Charakter mieszkańców jest łagodny — 
to, co się po niemiecku nazywa „geoiUilich". Sto­
sunek wzajemny ludzi jest uprzejmy, towarzyski, 
pełen wzajemnego szacunku. Pod tym względem 
Kraków przypomina dawny Wiedeń, — tensam 
uśmiech na ustach wszystkich.

O Krakowie można powiedzieć, że cały jest Eu­
ropą w najlepszem znaczeniu. Nawet restauracje 
1 kawiarnie krakowskie mają styl europejski, zwla 
szcza styl wiedeński.

Ten stosunek wzajemny mieszkańców Krakowa 
wywarł także wpływ na stosunki polsko-żydow­
skie. Niema takiego stosunku w innych miastach 
Polski. Niema tu tej zaciekłej nienawiści lub nie­
nawiści jawnej wobec Żydów. Niema zatrutego Ja 
dcm antysemityzmu. Wzajemne stosunki obu od­
łamów ludności nacechowane są obustronnym 
Szacunkiem.

KRAKÓW ŻYDOWSKI.
Kraków żydowski, podobnie jak Kraków poi 

ski, liczy setki lat istnienia. Krakowski „jiszuw" 
jest bardzo stary i należy do najstarszych skupień 
żydowskich w Europie Środkowej. Najstarszy do­
kument historyczny, odnoszący się do Żydów kra 
kowskieh, datuje się z roku 1359, t. j. z epoki, 
kiedy miasto zaczynało słę rozwijać. Żydzi jednak 
mieszkali tu zapewne dawniej jeszcze. Jak w śre-

ta  politycznego: Angljn, F rancja , Rosja.
Dzień, w  którym  oficjalna polityka angiel­

ska będzie pozyskana ostatecznie dla lej kon­
cepcji nowej rów now agi europejskiej, będzie 
dniem kieski Niemiec.

dniowieczu wszędzie, tak tutaj Żydzi mieszkali w 
odręhnem ghetto na Kazimierzu, zaliczanem dziś 
do przedmieść (?) krakowskich.

Ghetto krakowskie nie różni się od innych 
ghett. Jest to dziś część egzotyczna zachodnio­
europejskiego Krakowa i miejscem chętnie zwie- 
rlzanem przez turystów, interesujących się orygi­
nalnością Krakowa. Uliczki tu są bardzo wąskie, 
architektura wschodnia, stara, a pośrodku ghctui 
wznosi się Stara Bożnica, pochodząca z XV-go 
wieku.

Sobota na Kazimierzu przypomina sobotę w Je 
rozolimie, lub sobotę w malem miasteczku na Lit­
wie. Świętość soboty przestrzegana tu jest bardzo 
ściśle. Większość Żydów, nosi długie szaty, kołpa­
ki i czapki futrzane na głowach — zimą i latem. 
Odnosi się wrażenie, jak gdyby się było w „sta 
rem mieście" Jerozolimy. Wogóle Żydzi Krakowa 
ściśle są przywiązani do tradycji. Jakkolwiek 
nie wszyscy są ortodoksami, przestrzegającymi 
przykazań religijnych, to natomiast wszyscy są 
Żydami narodowymi, czułymi na wszystko, co 
dzieje się w naszym świecle. Niema tu tego brzy l 
kiego typu asymilatora-renegata, który spotkać 
można jeszcze w b. Kongresówce.

Jiszuw żydowski w Krakowie liczy dziś okoiu
50.000 dusz, tj. 20 procent mieszkańców miasta. 
Przeważna ich część, to kupcy i rzemieślnicy 
Istnieje też liczna warstwa inteligencji żydo 
wsklej, wśród której znajduje się szereg wybi­
tnych adwokatów I lekarzy. Kryzys ekonomiczny, 
który dotknął wszystkich mieszkańców kraju, 
nie ominął też Żydów krakowskich, którzy ni­
gdy nie odznaczali się bogactwem mai er jakiem. 
Kupiec żydowski w Krakowie był zawsze ostro 
żny w interesach, teraz zaś podczas kryzysu cier 
pi on, a jednak kryzys nie wstrząsną! nim gwałto 
wnie i nie wyrwał go z placówki. Podobnie, jak 
w każdem mieście żydowskiem istnieją także 
tutaj liczne Instytucje dobroczynne, udzielające 
pomocy kupcom i rzemieślnikom i chroniące ich 
przed ruiną. „Gemilat Chesed" —  za wekslem 
czy bez weksla, pożyczka procentowa czy bez­
procentowa — każdy stara słę przyjść z  pomocą 
bliźniemu.

W MIEŚCIE DRA OZJASZA THONA
Kraków żydowski jest miastem dra Thona, po­

dobnie jak dr. Thon jest własnością żydowskiego 
Krakowa. Trudno sobie wyobrazić jedno bez dru- 
giego. A któż w całej Polsce nie słyszał tego na­
zwiska? Rabin i kaznodzieja, poseł na Sejm, pre­
zes Koła Żydowskiego, prezydent Organizacji 
sjońskiej Małopolski zachodniej, cieszący się sła­
wą w światowym sjonłime, mówca I pisarz wy­
śmienity itd., itd. Trudno znaleźć w Polsce czło­
wieka tak bardzo popularnego. Słyszałem, jak 
mówią w Krakowie o drze Thonle. Każdy mówi 
z najwyższym szacunkiem, z miłością i uwielbić 
niem. Szczęśliwy Kraków, że dr. Thon do niego 
należy!

Być w Krakowie i nie odwiedzić dra Thona, 
jest rzeczą wykluczoną. Przyjmuje on przybysza 
niezmiernie gościnnie, ł przez dłuższy czas mia­
łem pryjemność rozmawiać z tym uczonym mędr­
com (Talraid-Chacham) o sprawach sjonisty- 
cznych, żydowskich i ogólno-politycznych.

Dr. Thon wywiera ogromny wpływ na ruch sjo- 
nisiyczny w tem mieście. Nkma drugiego miasta 
jak Kraków, które byłoby tak sjonistyczne 
Istnieje tu tylko jedna w/elki. part ja sjonisty 
czna, najbardziej wpływowa, ~  to ogólny 6j« 
nlzm. Inne frakcje sjonistyczne nie mają wielkie­
go znaczenia. Ukazuje się tu doskonałe pismo sjo­
nistyczne (,.iton ci jon i mecujan") w języku pol­
skim —- „Nowy Dziennik", organ posła dra Tho­
na. Wśród młodzieży sjonistycaaej pierwsze miej­
sce zajmuje organizacja Akiba, której wpływ na 
młodzież nawet niesjońską jest bardzo znaczny 
W organizacji tej przejawia się prawdziwy cha 
lucyzm: chaiucijut palestyńska i chalueijut he­
brajska. Organizacja ta jest duchem ożywczym 
ogólnego ruchu ogólno-sjonskiego.

Dr. ThOn znany Jest powszechnie jako wytra­
wny parlamentarzysta, toteż i pod tym wzglę 
dem wpływ jego odzwierciedla się w żydów-
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•kie® życiu ■społecznem Krakowa. Wśród działa­
czy epołec7«ych parlamentaryzm jest szeroko 
rozwinięty. Gdy wybucha konflikt między stron­
nictwami. albo wewnątrz jakiegokolwiek stronni­
ctwa — likwiduje się go tylko na drodze parla­
mentarnej. Stosunek przeciwników partyjnych jest 
Wysoce przyzwoity. Nikt nie odważy się przekro­
czyć dozwolonych granic. Różnice poglądów wy­
równuje się w sposób przyjacielski.

KRAKÓW HEBRAJSKI
Kraków jest nictylko miastem sjonistycznem, 

ale też miastem hebrajjskiem. Także i na tem po­
lu wpływ dra Thona jest bardzo wielki. Jako in­
stytucja kulturalna hebrajska zajmuje pierwsze 
miejsce hebrajska szkoła utrakwistyczna. PoJ 
względem pedagogicznym niema w całej Polsce 
instytucji, któraby szkole tej dorównywała. Pa­
ruje w niej nietylko język hebrajski, ale i duch 
liinrajski. 1300 uczniów otrzymuje tu pełne wy­
chowanie. Twórcą tej szkoły jest oczywiście 
dr. Thcn a pomaga mu w tej świętej pracy (mle- 
chet hakodesz) — dr. Chaim Hilfstein. Szkoła ta 
korzysta z pełnych praw rządowych. Władze ma­
ją pełne uznanie dla jej wysokich i wszechstron­
nych walorów.

Fozatem istnieją jeszcze Inne szkoły żydo­
wskie w Krakowie: szkoła rzemiosł, instytucja na- 
rodowo-społeczna, na czele której stoją sjoniści. 
Szkoła handlowa, która rozpoczęła działalność 
dopiero przed rokiem. Istnieje pozatem w Kra­
kowie szereg instytucyj kulturalnych hebraj­
skich, wielka bibljoteka hebrajska Ezra, organi­
zacja larbut ttd. Kraków jest miastem poważ- 
nem, i wszystko tu odbywa się z wielką powagą. 
Ludzie nie zadowalają się tutaj samemi słowami 
i jeśli mówi się o hebrajskim ruchu kulturalnym, 
uważa się za rzecz konieczną, by wszyscy wła­
dali tym Językiem. I Istotnie słychać często tutaj 
dźwięk mowy hebrajskiej. Pod tym względem 
Kraków może posłużyć za wzór dla innych miast

Szczęśliwi mieszkańcy Krakowa, którjm przy­
padło w udziale żyć w blasku, majestacie i 
w duchu tego historycznego miasta!

®FEVKA CHi MrUSM-AftKOWZUWUMflSrAWa

erof. Mojżesz Sdiorr

„Kto słyszał o czemś podobnent, 
kto widział co równego? Czy wyłonił 
się kiedy kraj dnia jednego albo na­
rodził się naród za jednym razem, bo 
zaledwie dreszcz poczuła, urodziła już 
(córa I Sjonu synów swoich (Jez. 
6 6 ,8 ) ” .

Tak wołał z zachwytem wielki prorok wy 
gnania babilońskiego, kiedy zdała, okiem du 
cha, patrzał na zaczątki odbudowy zburzo­
nej przez wroga z Babelu ojczyzny. Ta pra­
stara wizja jezajańska dziś przyobleka się 
w nowe szaty, a tylko proroka brak, który­
by godnie opiewać mógł nowy cud, jaki ży- 
dostwo naszego pokolenia przeżywa.

W istocie swej jednak cud odbudowy Erec 
Izrael mieści w sobie dziwo jeszcze większo. 
Historja świata bomem nie wykazuje bar­
dziej wzruszającego i podziwienia godnego 
przykładu dla moralnej potęgi wierności dla 
idei i ofiarnej wytrwałości w niej. Przez dwa 
tysiące lat trwabśmy wiernie przy nadziei 
odzyskania ziemi ojczystej, zaklęliśmy ją w 
żarliwą wiarę w przyjście Mesjasza i ta na­
dzieja jest dziś najmocniejszą legitymacją 
naszą historyczną do uznania naszego pra­
wa do ziemi ojców przed aeropa giem narodów.

I mocą tego prawa historycznego, a jesz­
cze mocniej z głębi długowiekowej tęsknoty 
za utraconą ojczyzną dokonuje się przed na- 
szem okiem cud wyzwolenia ziemi Ojców. 
Naród sam zaczyna spełniać przykazanie bo 
skie, którego wykonanie nie w ręku jednost­
ki, lecz we wspólnym wysiłku wszystkich ra 
zem jako wyzwoleńczy czyn narodu leży — 
przykazanie: „Wyzwolenia użyczajcie Zie­
mi” (III M. 25, 2<i). I ciągną od lat ledwie 
kilku inezliezone szeregi armji wyzwolenia 
ziemi z różnych krajów rozproszenia, idą 
na podbój dawno utraconej, a nigdy nieza­
pomnianej ziemi Ojców — nie na podbój mie 
czem krwawym i narzędziem morderczem, 
lecz pługiem i sierpem, młotem i kielnią, 
żmudną pracą rąk i znojnym potem czoła. I 
wzmaga się z każdym rokiem liczba tych pio 
nierów odbudowy, rośnie rok rocznie .alijab’

i wyzwalają się coraz obszerniejsze zagony, 
co przez tysiąclecia odłogiem leżały i wyzwą 
la się i z pustkowia wieków w cudowny E - 
den się zamienia stary Emek Jęzreel i wyz­
wala się dolina Saronu i o wyzwolenie woła 
Huleb, dopiero co nam przyznane i wyzwole­
nia czekają z rąk własnych dzieci jeszcze ro­
zległe obszaiy ujarzmionej matki - ziemi. 
Oto jeden wielki cud wyzwolenia ziemi.

A w ślad za tym jednym cudem — Kroczy 
drugi: cud wyzwolenia ducha, cud odrodze­
nia narodu samego. Odbudowa Palestyny o- 
kalać zaczyna czarownym pierścieniem roz­
proszone członki narodu i rozluźnione ogni­
wa. w różnych krajach djaspory, spaja no­
wym, mocnym cementem jedności, woli od­
rodzenia. „Odbuduje Jeruzalem Bóg - roz­
proszonych Izraela zjednoczy” (Po. 147.2 
— jedno warunkuje drugie, synteza rytmice 
na wiersza poety, to zarazem synteza dzie­
jowej prawdy. Bo — taki stąd wysnuwają 
mędrcy Talmudu głęboki aforyzm: nie masz 
odbudowy Palestyny bez jedności narodu, a 
nie masz jedności bez odrodzenia Ziemi Izra 
ela. I tę prawdę dziejową przeżywamy dziś 
naocznie. Ponad wszelkie przeciwieństwa 
myśli i różnice przekonań wrzyna się głębo­
ko w świadomość całego świata przekonanie 
żc odbudowa Palestyny oznacza odrodzenie 
całego żydostwa.

Myśl- że Palestyna ma się stać schroni­
skiem dla bezdomnych i prześladowanych Ży 
dów z krajów Wschodniej Europy; myśl, 
która przyświecała Herzlowi, ustępuje ra­
czej miejsca myśli, że ta Ziemia ma się stać 
ośrodki em ducha, skąd odmładzający i odra­
dzający prąd życiowy rozchodzić się będzie 
ku wszystkim rozproszonym członkom orga­
nizmu narodowego na całej kuli ziemskie;!. 
Nowe życie umysłowe, które tem już dziś 
kiełkuje we wszelkich dziedzinach, przezna­
czone jest nietylko do wzbogacenia treści 
duchowego życia djaspory. ale zarazem sta­
nowić ma moralny punkt oparcia, na * któ ­
rym trwale i mocno opierać się będzie wiara 
narodu w siebie, wisra w świetlaną priy*

ALFRED POLGAB

0 ludziach biednych
Rekompensata

Były właściciel stajni wyścigowej i dok­
tor praw od dłużsezgo czasu żyjący w nieu­
leczalnej chronicznej nędzy, otrzymuje ode- 
mnie dwa szylingi, ilekroć przypadek, przy­
jazny zamiarom doktora, inscenizuje spotka 
nie nasze. Czasem ich nie otrzymuje, ale jest 
wtenczas ku temu naprawdę powód istotny.

Chociaż w długoletniej praktyce ustalił się 
już niejako automatycznie proceder naszego 
spotkania, doktor za każdym razem uważa 
za rzecz konieczną w rócić uwagę, co dopraw 
dy jest rzeczą zbędną, na. swą nędzę, przed­
stawić w jaskrawych barwach swą sytuację, 
alboteż, lepiej powiedziawszy, jeszcze ją ście 
mmc i w dodatku dodać jeszcze też coś, co- 
by ilustrowało, że los jego jest z jego strony 
zupełnie niezawiniony. Gdy go tylko widzę 
nadchodzącego, oczekuję już z góry tego men 
chrounego wylewu uczuciowego, co mnie 
przejmuje tylko nerwowem zniecierpliwie­
niem; i dlatego zawsze gorączkowo się spie­
szę, nie mam nigdy czasu i żegnam się tak 
błyskawicznie, że. swą filipjkę o nędzy musi 
przerwać zaraz po gwałtownym jej starcie, 
jak to czym jeździec zo swym koniem, gdy 
się w kierunku pomylił. Pocóż ten zbyteczny 
trud. stale podejmowany? Jest przecie, czło­
wiekiem wykształconym i nie musi się ucie- 
sać do tych ordynarnych tryków żebra­
czych? Wszak wie doskonale, że ja tego sto

sunku, który między nami się już wytworzył, 
nie uważam bynajmnie za zrządzenie Boskiej 
sprawiedliwości, lecz za kaprys przeznacze­
nia, za widzimisię natury albo kultury i że 
on odemnie otrzymuje tę niepewną rentę dwu 
szylingową, a nie ja Cd niego. Przypuszczen­
ie postępuje w ten sposób, ponieważ wrodzo­
na szlachetność dyktuje mu, by mi się czemś 
odwdzięczył za ten mały datek. Mimoto po 
każdem spotkaniu się z mm potęguje się we 
mnie uczucie niechęci, wciąż coraz bardziej 
się spieszę, a przedostatnim razem doprowa 
dziłem nawet do tego, że konik nawet nie 
zaczął swego startu.

To widocznie mego doktora zupełnie wy­
prowadziło z równowagi. Bo ostatnim razem, 
gdyśmy się spotkali, nie powiedział ani sło­
wa. Podaliśmy sobie milcząco ręce, przyezem 
z mojej ręki powędrowały do jego ręki dwa 
szylingi, a potem każdy poszedł swoją dro­
gą. Po kilku jednak krokach doktór się za­
trzymał i zawołał; „Halo, mam dobrą wia­
domość!” — „Cóż takiego?” — „Skonstato­
wałem na sobie już całkiem wyraźnie symp­
tomy starcze! Woda. w nogach! Długo to już 
nie może potrwać!” Miał przytem minę tak 
wniebowziętą, jak gdyby chciał powiedzieć: 
„No więc, tym razem opłaciło ci się nasze 
spotkanie. Nieprawdaż?”

Umartwienia nędzarza
Staremu portreciście, artyście nieznające- 

mu wogóle spokoju, powodzi się,., nie moż­
na chyba powiedzieć: źle. Nie powadzi mu 
się wogóle. Mówią, że nie żąda od nikogo ze 
swych znajomych najmniejszej pomocy.

Nikt nie wie, z czego żyje. Ale dziś nad wielu 
ludźmi unosi się ów upiorny znak zapytaniu, 
skrzywiony jak człowiek przez los skrzy­
wdzony.

Od czasu, gdy go znam, nosi malarz ten- 
sam romantyczny miękki kapelusz z epoki 
Murgera, czarny, bardzo luźno związany 
krawat w postaci olbrzymiego motyla, i na­
wet podczas najsroższej zimy ongiś popiela­
tą a teraz ciemną jak przeznaczenie pelery­
nę, powiewającą za najlżejszym podmuchem 
wiatru. Gdy się tak jak upiorny czarny kruk 
zjawia na biało śnieżnej drodze, spoglądają 
za nim ludzie z niechęcią, jak gdyby spotka­
li na swej drodze zwiastuna nieszczęścia, a 
ci, któryż czytali Edgara Poego, myślą so­
bie: „Nevermore!”

Malarz ma lęk straszliwy, by rozmowa nie 
zahaczyła o jego nędzę. Dlatego zaraz po 
przywitaniu zaczyna mówić o malarstwie i 
sztucznie się dopinguje do gniewnej filipiki 
przeciwko upadkowi sztuki. Zdaniem Jego. 
słusznie głodują wszyscy ci, którzy się dzi­
siaj nazywają artystami. Nawet słyszeć nie 
chce o tem, by taka śmierć głodowa mogła 
mieć inne jeszcze powody a nietylko łnak 
talentu tzw. malarzy, że wojna i kryzys du­
ży mają wpływ i że teraz coraz mniej jest 
ludzi, ktćrzyby chcieli lub mogli zafundować 
sobie uwiecznienie w obrazie swej facjaty. 
Po pierwsze ponieważ jest zdania, że portre­
ciści współcześni staliby się kiepskimi ma­
larzami nawet wtenczas, gdyby przyszli na! 
świat z trzema rękoma. A jeszcze bardziej 
dlatego, ponieważ unika rozmów o nędzy 

f ogólnej z obawy, że możnaby poruszyć tei
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Abisynia —  kraj niewolnictwas złość na własnej ziomi, bez której życie ża­
dnego narodu pomyśleć się nie da. Oto drugi 
cud odrodzenia ducha narodu.

W tym procesie odrodzenia renesans ję­
zyka. hebrajskiego, jako żywego w najszer- 
szem słowa pojęciu, a wraz z nim i nowy roz 
kwit piśmiennictwa hebrajskiego — stano­
wi czynnik może najdonioślejszy.

Któż więcej jak żydostwo Polski, w któ- 
rem tradycja jęzjka hebrajskiego! wyrosłej 
na nim kultury rodzimej jest po dziś dzień 
dźwignią, główną rozwoju duchowego — któż 
goręcej powinien wyczuwać doniosłość Pale- 
styny, jako ośrodka ducha o magnetycznej 
sile przyciągającej dla żydostwa. świata ca­
łego? Niechaj inni śpiewają o pługu i lemie­
szu, o młocie i kielni, o czarodziejskiej sile 
i pracy rąk naszych wspaniałych „Chalu- 
eim”, którzy pustkowia wieków znowu w o- 
gredy Edenu zamieniają. Przed mojem obli­
czem zaś staje chwila, kiedy z Uniwersytetu 
na górze Skopus tryskać będą ożywcze prą­
dy ducha-wiedzy, literatury i sztuki dla ca­
łego żydostwa, a Erec Izrael będzie sercem 
w organizmie narodu naszego.

Pod tern hasłem ..Fundusz Podwalin” od- 
razu ku szczytom budowli wskazuje. Żydo­
stwo polskie niechaj pierwsze miejsce zajmie 
wśród tych, co ku szczytom się pną odrodze­
nia moralnego i duchowego całego żydostwa 
poprzez odbudowę Erec Izrael. Popieranie 
więc „Keren-Hajesod” powinno być nietylko 
obowiązkiem, ale zaszczytem, prawnym przy 
wilejem.

Słynny uczony i badacz k ra jów  polarnych' pro!. 
Samojlowiez, k ióry  w sław ił się szczególnie wy- 
latow aniem  ekspedycji Nobilego, m ianowany zo­
sta ł profesorem  wiedzy polarnej na uniw ersyte­

cie leningradzkim .

i jego rozpaczliwe położenie.
Szanuję ten miły i sympatyczny rys sta­

ruszka, A ilekroć się spotykamy, zaczynamy 
natychmiast tak gorąco mówić o malarstwie, 
jakgdyby nie było innego tematu na świecie.

Niedawno jednak przydarzyło mi się coś 
przykrego, bo mimowoli bez żadnego zasta­
nowienia spytałem się go głupkowato: „Jak 
się panu powodzi?”

Stało się to przed wędliniarnią, przed ■wy­
stawą której spotkałem malarza, wygląda­
jącego jeszcze czarniej, jeszcze posępniej i 
jeszcze bardziej głodnym. Obok niego stał 
jakiś jegomość również bardzo smutno wy­
glądający. Myślałem z początku, że dwaj ci 
ludzie ze sobą rozmawiają, ale mój przyja­
ciel odszedł ze mną natychmiast, tak, że 
zrozumiałem, że ze sobą nie wspólnego nie 
mają. Wtenczas właśnie być może na podsta 
wie dręczącego kompleksu: kiełbasa, głód, 
nędza, wymknęło mi się pytanie: „Jak się 
panu powodzi?”

Staruszek ruchem gwałtownym zasunął 
szeroki miękki kapelusz na oczy, jakgdyby 
nie chciał widzieć tego, co widzieć był zmu­
szony. A potem rzucił nagłe spojrzenie na 
owego jegomościa przed wędliniarnią z miną 
pełną rozpaczliwej rezygnacji odpowiedział 
ml: „Mój Boże, chciałoby się tak chętnie po­
móc, ale niestety nie można sobie na to po­
zwolić”.

(h) Teren politycznych sporów, złotodaj­
na kraina abisyńska, w której stronę zwró­
cone są oczy łakomych Włochów i bardziej 
„powściągliwych” Francuzów i Anglików, 
jakkolwiek dziś stoi w centrum zaintereso­
wań Europy a może i świata całego, jest je­
dnak owiana mgłą tajemniczości. Pociąga o- 
na nietylko politycznych .zdobywców, ale i 
naukowych badaczy żądnych przygód podró 
żników i miłośników pamiątek po minionej 
przeszłości. A jednak jest Abisynja czyli E- 
tjopja, czyli legendarny kraj królowej Saby, 
wielkiej sprzymierzemcy i wielbicielki nasze 
go wielkiego żydowskiego króla Salomona, 
mimo wszystko typową terra incognita.
PRZEKONYWUJ4CY ARGUMENT.

Spędził w niej ostatnio na podróżach, ba­
daniach, poszukiwaniach, jeden z wybitnych 
amerykańskich archeologów podobno Polak 
z pochodzę)ńa, hrabia Byron Prorok. — Po 
przezwyciężeniu tysięcy przeszkód i trudno­
ści dostał się wkońcu na abisyńskie terytor- 
jum. Towarzyszyło mu około 60 członków 
ekspedycji, wszyscy zaopatrzeni dostatnio w 
brzęczące talary, które są dla Abisyńczyków 
najbardziej przekonywującym argumentem. 
Ekspedycja zatrzymała się na granicy, w o- 
czekiwaniu włoskiego przewodnika, Pastore- 
lliego, który miał wszystkich zaopatrzyć w 
broń. Przybył wkońcu i odrazu zabrał się do 
rzeczy najważniejszej M j. do udzielania wy 
jaśnień i pouczań:

— Dziwicie się zapewne, że niema tu urzę 
au celnego. Otóż w Etjopji urząd celny jest 
ruchomy. W czasie upałów cofa się o kilka­
naście kilometrów w głąb kraju. Nie ma za­
tem powodu do niepokoju. Odszukają nas 
wkrótce bezwątpienia, skoro tylko Ghogoli 
dowie się o naszej obecności.
GHOGOLI.

Ghogoli, czarny Sułtan! Jego nazwisko 
kładzie się cieniem przed naszemi oczyma. 
Słyszy o nim każdy, który bawi w tych stro 
nach, przeklina go i złorzeczy mu każdy bez 
wyjątku, a nasz przewodnik Pastorelli opo­
wiada mi niejednokrotnie o jego wyczy­
nach:

— Pewnego razu, opowiada, musiałem mu 
zapłacić 5 tysięcy dolarów za to tylko, że po 
zwolil mi przekroczyć granicę. To dopiero 
łotr!
ZŁOTODAJNA RZEKA.

Posuwamy się naprzód z nadzwyczajną o- 
strożnością w kierunku słynnej złotonośnej 
rzeki Werka - Warka, nad której brzegami 
pracują dniem i nocą całe rzesze niewolni­
ków, którzy bezustannie wydobywanem zło­
tem wzbogacają skarbiec czarnego sułtana.

Następnego dnia schodzimy ze stoków gó­
ry i posuwamy się coraz dalej w głąb kraju. 
I oto nagle wśród bagnistych okolic, odkry­
wam ślady ludzkich stóp. Pastorelli tłuma­
czy:

— Widzi Pan, tutaj już pracowano,
A oto i ludzie. Cała gromada. Zbliżamy się. 

do nich, jakkolwiek rzecz to nie jest tak ła­
twą jakby się wydawało. Ale złote talary ro 
bią swoje i torują nam drogę.
NIEWOLNICY.

Wszystkie te ludzkie istoty wynędzniałe, 
sponiewierane zajęte są namiętnem grzeba­
niem w dużym kotle. Dziwne zatrudnienie : 
starcy, niepieiwszej młodości kobiety, młode 
dziewczęta, jedno piękne, inne wpr ost potwo 
rne, wszyscy omalże nadzy prażeni bezlito­
śnie w gorącem słońcu, skąpani w pocie, — 
schylają się. nad garnkami, które trzymają 
w swych rękach. Mimo naszej obecności nie 
przerywają ani na chwilę swego zajęcia, któ 
remu przypatruje się kilkunastu czarnych 
strażników, murzynów o atletycznej budo­
wie ciała. Na ich twarzy nie znać ani śladu 
zdziwienia, czy też strachu. Możnaby sądzić, 
że dla nich my wogóle me istniejemy.

Jeden z nich, raczej szkielet niż żyjący 
człowiek zasiadł do spożywania posiłku. Nie

znośny odor unosi się z jego naczynia, napeł 
nionego jakimś mętnym płynem, który ów 
nieszczęśliwiec łapczywie połyka. Na dnie 
garnka pozostała tylko cienka warstwa ja­
kichś żółtawych ziarenek, zbitych w dość gę 
sta kleistą masę. A on, ta wygłodniała istota 
zbiera te ziarenka machinalnie i chowa je 
do skórzanego worka, który następnie zawie 
sza u pasa, Potem pochyla się znowu i wra­
ca do pracy.

W tej chwili — opowiada hr. Prorok —* 
wzrok mój pada. na jego nogi i spostrzegam, 
że kostki są straszliwie pokaleczone i noszą 
na sobie krwawe ślady żelaznych łańcuchów. 
Pytam w oburzeniu:

— Co to oznacza?
Pastorelli znowu objaśnia:
— To niewolnicy, mój panie.
— Ile godzi a dziennie oni też pracują? Ja 

ki jest ich zarobek?
— Pracują od najwcześniejszego ranka 

aż do zmroku. A ich zarobek? Żaden — od­
powiada Włoch najspokojniej w świecie.

A gdy wyrażam zamiar wdania się z nimi 
w rozmowę, Pastorelli wybucha śmiechem :

— Jakiż pan naiwny! Oni nie mają zaufa­
nia. Nawet panu nie odpowiedzą. Dla nich 
każdy cudzoziemiec jest szpiegiem czarnego 
sułtana.
SUŁTAN CENI POSTĘP...

Nieco później, gdy słońce zgasło, odwie­
dziliśmy ich nędzne chatki. — We­
getują oni tutaj w okresie deszczów, pod­
czas gdy kobiety zajęte są przygotowaniem 
jedynego ich pożywienia, durrah, sporządzi 
nego z ziaren kukurućzy. Zaprowadzono nas 
następnie do młyna, gdzie oni obracają ręcz 
nie olbrzymiej wielkości kamienie, któremi 
miele się ziarenka, złota, na delikatny pro­
szek, zbierany następnie do płóciennych wor 
ków. Raz w tygodniu przybywają uzbrojeni 
strażnicy, zabierają napełnione złotem wor­
ki i tajnemi ścieżkami wywożą do fortecy 
czarnego sułtana.

■ Na nieco naiwne pytanie jednego z uczest 
ników wyprawy co robi Ghogoli z temi skar­
bcami. Pastorelli odpowiada:

— Cóż ma robić? Przechowuje je skrzęt­
nie. Czasem kupuje za nie karabiny, amuni­
cję, czasem znów gramofony, aparaty radjo 
we a w końcu wytworne perfumy dla swoich 
faworytek. Albowiem jeśli chodzi o jego oso 
bę, Ghogoli niezwykle ceni postęp.,.
OD CZASÓW KRÓLA SALOMONA...

— Jedyne zdaje się na świecie przedsię­
biorstwo, które nie wie, co to bezrobocie.

— A ja dałbym nie wiedzieć ile, by móc zo 
baczyć faworytki sułtana.

Tak dowcipkują i żartują sobie towarzy­
sze. Lecz człowiek który myśli i czuje po lu­
dzku, musi się czuć niezwykle poniżony. To 
wszystko rozgrywa się przed naszemi oczy­
ma dziś w XX wieku. W czasaceh, kiedy po 
parlamentach dyskutuje się bezustannie, kie 
dy dzienniki bez przerwy walczą przeciwko 
różnego rodzaju „nadużyciom*, tu nad brze­
gami Werka-Werka istnieje jedno tylko za­
gadnienie: złoto.

Tu od lat, — w tych samych wa­
runkach pracują ludzkie stworzenia, trakto­
wane gorzej od najpodlejszych zwierząt, my 
ją bezustannie złote ziarenka dla swojego pa 
na i władcy, który nie jest ani gorszy ani 
lepszy od swojego poprzednika.

A w pobliżu widnieją małe wzniesienia, pa 
górki. To groby niewolników. Stoją tak nie­
zmienione, zawsze takie same, od czasów 
króla Salomona i jego wielbicielki krolowej 
Saby. Taki sam grób czeka i tych, którzy 
dziś odbywają swoją pańszczyznę.

Od lat tysięcy nic się tu nie zmieniło. Prąy 
bywa tylko coraz więcej płóciennych worecz 
ków zo złotym proszkiem i coraz więcej pa­
górków - nagrobków dla poniewieranych lu­
dzi, którzy choć przez życie całe pracują 
wśród złota, nigdy prawdziwego życia nie 
zaznali.
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Czy Belgia jest o krok od rewolucji?
Kraków, 21 lutego.

Nagle pojawiły się w prasie europejskiej 
(sensacyjne nagłówki zwiastujące, że Belgja 
cnajduje się w przededniu rewolucji. Wia­
domości te są mocno przesadzone, albowiem 
Belgja jest krajem, do którego kryzys świa- 
Lowy najpóźniej zapukał. Bezrobocie napew- 
no i w tym bogatym kraju mocno daje się 
teraz we znaki, a sytuacja gospodarcza kra­
ju w ostatnich latach bardzo się pogorszyła. 
Faktem jednak jest, że belgijski ruch robot­
niczy jest mocno prawicowy, o czem chociaż 
by świadczy okoliczność, że wodzem belgijs­
kiej partji socjalistycznej jest Emil Vander 
velde, od roku 1926 minister spraw zagrani­
cznych Belgji, atakowany nietylko przez ko­
munistów, lecz 1 lewicowych socjalistów 
świata całego jako głowa tzw. reform izmu. 
Emil Vandervelde, przywódca drugiej mię­
dzynarodówki, aczkolwiek uderzył w ostat­
nich latach w tony bardziej rewolucyjne, po 
został jednak wiernym demokracji i bynaj­
mniej nie entuzjazmuje się dla dyktatury 
proletarjatu. Szczerze go nienawidzą komu­
niści, którzy oskarżają go, że na międzynaro 
dowym kongresie socjalistycznym nie dopu­
ścił swemi wpływami do przyjęcia uchwały 
o jednolitym froncie robotniczym.

Socjalizm belgijski, pozostający pod egi­
dą Vandervelda, stał się też kolebką tzw. pla, 
nowości. Henryk de Man, aż do wybuchu hi­
tleryzmu profesor socjologji na jednym z 
uniwersytetów niemieckich, wybitny krytyk 
marksizmu wystąpił mianowicie z planem o- 
żywienia aktywności socjalistycznej. Ze 
swych doświadczeń niemieckich wyniósł de 
Man przeświadczenie, że socjalizm niemiec­
ki, który po przewrocie miał objektywne wa 
runki do objęcia rządów, stracił w następ­
nych latach wszelkie szanse dlatego, że nie 
pozyskał dla siebie drobnomieszczaństwa i 
innych elementów, znajdujących się między 
wielkim przemysłem a klasą robotniczą. Za 
najważniejsze więc zadanie socjalizmu uwa­
ża de Man pożyskanie tych żywiołów niepe­
wnych. Czekanie na rewolucję socjalną wy­
daje mu się tylko muzyką przyszłości, a kia 
sa robotnicza może pozyskać drobnomiesz­
czaństwo tylko stanowczą taktyką już w ra 
mach obecnego systemu. Plan de Mana pole­

ga więc na wysuwaniu postulatów, które są 
do przyjęcia nietylko dla klasy robotniczej, 
ale i dla drobnomieszczaństwa. Takim postu 
latem jest n. p. upaństwowienie kredytu, co 
znajdującemu się w eiężkiem położeniu dro­
bnomieszczaństwu przynieść może pomoc 
bardzo wydajną. Wzamian za tę pomoc mo­
żna uzyskać zgodę drobnomieszczaństwa na 
powolne ale systematyczne upaństwowienie 
najważniejszych gałęzi produkcji. Jest to 
więc wrastanie socjalizmu w obecny system 
gospodarki kapitalistycznej, a więc refor- 
mizm najczystszej wody. A plan de Mana 
przyjęła z entuzjazmem cała belgijska klasa 
robptnicza, widząc w nim wyjście z maraz­
mu.

Dodać jeszćze należy, że belgijskie związ­
ki zawodowe, pozostające jak zresztą wszę­
dzie indziej w ścisłym kontakcie z partją so­
cjalno - demokratyczną są ostoją reformiz- 
mu, zmuszając ostatnio nawet lewicowe or­
ganizacje socjalistyczne, pozostające silnie 
pod wpływem komunizmu i wyłamujące się 
z pod dyscypliny partji do podporządkowa­
nia się ogólnym linjom partji. Młodzież w 
Belgji, zrewolucjonizowana pod wpływem 
szalejącego bezrobocia, zaczęła kroczyć wła- 
snemi drogami. Pod naciskiem związków za 
wodowych położyła partja tamę tej agitacji 
lewicowej.

Wszystkie te okoliczności składają się na 
to, że Belgja była bardzo daleką od rewolu­
cji socjalnej. Rząd belgijski, w którym od r. 
1926 nie jest reprezentowana belgijska kla­
sa robotnicza, licząc się z bardzo poważnym 
separatyzmem ludności flamandzkiej, nie 
zaostrzał sytuacji, szukając jakiegoś mo­
dus vivendi z silną w parlamencie frakcją so 
cjalistyczną. Nie otrzymaliśmy jeszcze pism 
ani francuskich ani belgijskich i dlatego nie 
wiemy, co skłoniło gabinet Theunisa do co­
fnięcia zezwolenia na odbycie dnia 24 b. m. 
w Brukseli manifestacji socjalistycznej. Ma­
nifestacja ta odbyłaby się z wszelką pewno­
ścią w największym porządku, a rząd belgij 
ski zaoszczędziłby sobie tylko niepotrzebne­
go rozjątrzenia i tak już mocno niezadowo­
lonej klasy robotniczej, pod naciskiem jed­
nak sfer reakcyjnych cofnął rząd zezwolenie 
na manifestację, a parlament belgijski po

Z d r o w i e  
d z i e c k a  : / 
w  r ę k a c h m  a tk i

W  zim ie szczególnie organizm  dziecka  
w ym aga w zm ocnienia i uodpornienia, 
gd yż w tej porze roku, nawei lekkie  
przeziębienie spow odow ać m oże nie­
bezpieczne dla zdrow ia kom plikacje. 
Emulsja Tranow a f. Scotta zaw iera ob­
fitujący w witaminy A  i D tran le czniczy , 
o ra z hipofosfity w apnia i sodu. D zięki 
temu w zm acnia  ona w ydatnie o rg a ­
nizm d ziecka, pobudza apetyt, w zm aga  
wzrost i powoduje przybieranie na w a­
dze  D zie ci chętnie przyjm ują Em ulsję  

Tranow ą Scotta, gdyż  
fest przyjem na w sm a ­
k u  i l e k k o s t r a w n a .  
Ż ą d a jc ie  zaw sze  p ra ­
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burzliwej dyskusji zaakceptował 89 głosami 
przeciwko 73 głosom socjalistycznym i fla­
mandzkim stanowisko rządu. Zrozumiałą 
jest rzeczą, że tak potężna partja, jaką jest 
bezsprzecznie belgijska socjalna demokrac­
ja, tak łatwo nie może połknąć gorzkiej tej 
pigułki. Żywioły lewicowe w partji nawoły­
wały do odbycia manifestacji nawet wbrew 
woli rządu, jest jednak nadzieja, że uda się 
Vaderveldemu wybrnąć z opresji przez zwo­
łanie nadzwyczajnego kongresu partji. Kon­
gres ten najprawdopodobniej proklamować 
będzie 24-godzinny strajk protestacyjny, a 
tylko od stanowiska rządu zależy by ten 
strajk przeszedł spokojnie. Jeśli rząd nic 
będzie sytuacji zaostrzał, widmo rewolucji 
socjalnej okaże się tylko widmem, a nie 
przybierze kształtów konkretnych,

Chłopcy z  pląsu broni
W yśw ietlano niedaw no w  K rakow ie czaru jący  

lilm  pt „Chłopcy z placu b ron i" . Zdaje się, że 
film  tern. w łaśn ie  d la  sw ych w alo rów  arty s ty ­
cznych i ideowych nie cieszył się zbyt dużą po­
pularnością naszej P. T. publiczki, k tórej sm ak 
zepsuły doszczętnie rozm aite mniej lub w ięcej 
kłam liw e „kicze“. M niejsza jednak o  to, bo nie
0 recenzję film ową, k tó ra  i tak  byłaby już spó­
źnioną, nam chodzi, chcemy na m arginesie tego 
film u poruszyć tylko psychikę młodzieży powo­
jennej. i , i

A m-oże nie pow ojennej? Może młodzieży wo- 
góle? F ilm  „Chłopcy z placu broni'* opracow any 
jest na ile głośnej pow ieści F ranciszka M ołnara. 
Uważałem dotychczas M olnara za fabrykanta b ła­
hych i miłych równocześnie, dowcipnych, a le  nie- 
bardzo głębokich dram atów  i komedyj pisanych 
sub speeie snoba. Okazuje się jednak, że Molnar 
jest także poetą, a św iadczy o tein jego powieść 
d la młodzieży pt. „Chłopcy z placu broni“ , n a  tle  
k tórej słyńmy reżyser Borzage stw orzył bajeczny 
film. Inaczej teraz patrzym y się na wojnę. Naipe- 
wnio o w ojnie decydują rekiny kapitalizm u. Ale 
Ik y i też w  młodzieży po trzeba bohaterstw a, w e­
w nętrzna konieczność dyscypliny idealizm obja­
w iający się w  obronie sztandaru. Zasadniczym 
psychologicznym błędem lew icy było w łaśn ie  to, 
że nie p o trafiła  zaspokoić m itotw órczego głodu 
m łodzieży, w ydając ją  na pastw ę ludzi, których 
P P olew ka dowcipnie nazyw a „falyganiamU*. Ro-

(pieją to  sow iety i u siłu ją  poczucie bohater- 
styźa młodzieży sk ierow ać na inne tory , slw a-
1 zając tegjony „udarnriików**, to je s t młodych lu ­
dzi, w alczących ze sobą o palm ę pierw szeństw a 
w procesie pracy.

W szystkie jednak refleksje  nasunęły mi się, 
gdym czytał niedawno na łam ach organu opozy­

cji Jego K rólew skiej Mości tj. „C zasu" szereg 
artykułów  poświęconych trzem  pokoleniom Pol­
ski współczesnej. P ierw sze pokolenie, k tó re  przy­
gotow ało  względnie nie zdążyło się oprzeć w iel­
kiej wojnie św iatow ej, wychowane było w  duchu 
liberalizm u. Ludzie z tego pokolenia, (tj. s ta ra  
generacja), żyją jeszcze w cieniu wolności, są in­
dyw idualistam i i w alczą o dem okrację, k tórej je­
dyną podw aliną jest w zajem na tolerancja. D rugie 
pokolenie, klóre w yrosło  podczas w ielkiej w oj­
ny św iatowej i tę wojnę k rw ią  sw oją zlikwido­
wało, odw róciło się już od haseł liberalizm u, de­
m okracji i wolności, p rzeciw staw iając im tw arde 
postu laty  dyscypliny i deifiikację państw a. P ierw ­
sza generacja tolerow ała tylko państwo, druga 
zaś generacja  widzi w państw ie najw yższy sym­
bol Jadu społecznego i zw ala na jego barki ca łą  
odpowiedzialność za losy społeczeństwa. Trzecie 
pokolenie, które w ychow ało się już po w ielkiej 
wojnie św iatow ej, nie rozumie zupełnie um iłow a­
nia wolności swych dziadków, sta je już całkiem 
w yraźnie na baczność przed państwem i zatraci­
ło poczucie, które mm ją  jeszcze ojcowie, żo istnie­
je lin ja dem arkacyjnu miedzy państwem  a społe­
czeństwem, że społeczeństwo poza ram am i pań­
stw a mą także rację bytu.

I  o to  żału ję bardzo, że nie mogę autora tych 
przeżeranie streszczonych w yw odów  zaprow adzić 
t:a film  „Chłopcy z placu broni". P rzekonałby się, 
że w  młodzieży zaw sze istniała po trzeba dyscy­
pliny, w ierność dla sz tandaru  j gotow ość pośw ię­
cenia się dla ukochanego ideału Nic nic szkodzi, 
że ci chłopcy z  p lacu broni p row adzą ze sobą 
wojnę o  p lac zabaw, wojnę, zupełnie pozbawioną 
sensu, bo w krótce na tym placu stanie koszarow a 
kamienica. Czyż narody prow adzące z sobą w oj­
ny, nie są podobne do owycli chłopców z placu 
broni, czyż po ulotnieniu się czadu nie pytają się 
poco i o co w łaściw ie zo sobą walczyły ? Nie w ie­
rzę jednak w  to, by naw et młodzież powojenna, 
aczkolwiek w ychow ana zupełnie w  kulcie dla

państw a, w  duchu ubóstw iania państw a, zdołała  
wyplenić ze swej duszy w rodzoną każdem u czło­
wiekowi tęsknotę za wolnością.

P rzekonała się o tem  R osja sowiecka, d la  k tó­
rej afera K irow a pow inna się by ła  s ta ć  słraszli- 
wem memento. Socjalizm dąży do uspołecznienia 
środków  produkcji, ale na dłuższą metę myśli 
ludzkiej uspołecznić nie można. Gdyby sow iety 
zezw oliły na swobodę krytyki, nie m iałyby afery  
K irow a, nie musiałyby w ciąż likwidow ać rozm ai­
tych odchyleń lewicowych czy leż praw icow ych, 
nie m usiałyby w alczyć ze zm orą niezadowolenia 
młodzieży. T eraz  i sow iety za trąb iły  już do od­
w rotu. Na wszech rosyjski m kongresie p isarzy  so­
wieckich E renburg  żądał od swych kolegów ix> 
piórze, by z oczu nigdy nic strac ili żywego czło­
wieka. A tro sk ą  o tego żyw ego człowieka prze­
pojone były też w yw ody Molotowa, przew odni­
czącego rady kom isarzy ludowych na ostatnim  
K ongresie sowietów.

D latego dziwne na mnio w rażenie zrobiła mo­
wa posła Paschalskiego, jednego z teoretyków  O- 
liozu rządzącego Polską. P. P aschalski ośw iad­
czył m. in. w  tej swojej mowie, że P olska zerw ać 
musi ostatecznie z  indy w i du a 1 i zi n dm i zastąpić go  
kolektywizmem w  m yśleniu i urab ian iu  psychiki 
społeczeństwa. Zdaje mi się, że p  mecenas Pam­
eli ais ki zidentyfikow ał w archolstw o z indywidua­
lizmem i że rację m ają ci. h isto rycy  kultury, któ- 
rzy tw ierdzą, że w Polsce indywidualizm u w ła ­
ściwie zbyt dużo nigdy nie było. Indywidualizm * 
zresztą w yplenić nie można, a społeczeństw o ni­
gdy nie du się przem ienić w  zgraję  niewolników. 
Istnieje w  duszy każdego człowieka l potrzeb* 
dyscypliny i tęsknota za wolnością. Społeczeń­
stwo, k tó re  zabija jedną z łych potęg ksz tałtu ją­
cych życie, podkopuje s w ó j. w łasny bvt. „Chłop­
cy /, placu broni" są nietylko ładnym  filmem, fllfl 
są  dziełem sztuki pobiulzajncem nas też do m y­
ślenia. 'anfer.

IK>
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ZE SPORTU

Garbarnia-Hakkabi
atrakcyjny m ecz b o k se r sk i

Szybki rozw ój sportu  bokserskiego w  K rako­
w ie przyczynia się do podniesienia k lasy  i zw ięk 
szenia ilości zespołów  bokserskich. Obok drużyn 
W aw elu i W isły, m ających już kilkuletn ią trady ­
cję, montują się szybko zespoły G arbarni i Mak- 
kabi. P ięściarze tych klubów coraz częściej uka­
zują się na ringu, zdobyw ając uznanie sw ą posta­
wą.

Obecnie jesteśm y w  przededniu generalnej ba­
talii bokserskiej między tymi dwoma klubami. W 
nadchodzącą niedzielę odbędzie się  w  sa li Soko­
la  krakow skiego atrakcyjny mecz, do którego 
obie drużyny w ystąp ią ze swymi najlepszym i za­
wodnikami.

G arbarn ia usta liła  już skład sw ej ósemki na 
mecz z  Makkabi. P rzedstaw ia on się w poszcze­
gólnych w agach następująco: 

pap ierow a: Popiel, 
m usza; Mazur, 
kogucia: Dunaj, 
p iórkow a: Rakoczy II, 
l e tk a ; Pająk, 
pólśrednia: Rakoczy I, 
średnia: Polus, 
półciężka: Pazurek.
Jak  z powyższego w ynika, G arbarnia rusza do 

boju ze swymi czołowymi zawodnikami.

CZW ARTEK, 21 LUTEGO.
K raków  (293,5) 6,45 Z W arszaw y: audycja po­

ranna, 7,40 P ro g ram  i koncert reklam ow y, 11,57 
Sygnał czasu, hejnał z w ieży Marjacikiej, 12,03 Z 
W arszaw y: wiadom. meteorolog, i codz. p rzegląd  
p rasy  polskiej, 12,10 Z W arszaw y: „Tam  szum
P ru tu , Czeremoszu...1* pogadanka o  Huculszczy- 
źnie, w opr. H. Ladosza z  piosenkami i muzyką,
12.30 Ze Lw ow a: poranek szkolny, o  13 dziennik 
południowy i „Z rynku p racy“ z W arszaw y, 15,30 
Z W arszaw y: w iadom ości o  eksporcie polskim . 
15135 Lokalne wiadomości, 15,45 Opera komicz­
na Jana S traussa „Zemsta N ietoperza1* w  wyk. 
artystów  opery berlińskiej — płyty, 16,45 Z W ar­
szaw y: lekcja jęz. francuskiego —  L. Roąuigpy,
17 Z W arszaw y; T ea tr  W yobraźni nadaje słucho­
w isko oryginalne T. Sygietyńskiego i St. Bełskie­
go „Życic Chopina11, 13 „Skrzynka pocztow a1' w  
o p r inż. S tan is ław a B roniewskiego, 1,10 Odczyt: 
„Zagadnienia aktualności rep e rtu a ru  klasyczne­
go11 wygł. dir. M arja O strow ska, 18,25 Z W arsza­
wy: koncert tr ia  St. Rymowicza, 18,45 Z W arsza­
wy; szkic liter.: „Co czytać'1 (nowości beletry­
styczne1* wygł. p. Rom an Zrębowicz, 19 Z W ar­
szaw y: koncert z cyklu „Sonaty L. van Beetho- 
vena“ wyk. W iktor Labuński: Sonata E -dur cp. 
101, 19,20 Z W arszaw y: pogadanka ak tu a lia , 19,30 
Piosenki w  wyk. H anki O rdonów ny z płyt, 19,45 
P ro g ram  na dzień następny, 19,50 Ze Lw ow a i 
W arszaw y: wiadomości sportow e, 19,57 Lokalne 
wiadomości sportow e, 20 Z W arszaw y: koncert 
am erykańskiego kw arte tu  kobiecego Almy Rose 
i kw intet H enryka Golda, 20,45 Z W arszaw y: 
dzień, wlecz, i „Jak  pracujem y w  Polsce*1, 21 Z 
W arszaw y: audycja muzyczna „Egzotyczna po­
dróż11 w  wyk. ork  P. R pod dyr. St. N aw rota,
21.45 Odczyt p t : „O urojonych błędach języko­
w ych1* wygł. dr. M ieczysław M ałecki, doc. U. J-, 
22 K oncert reklam ow y, 22,15 Muzyka taneczna,
22.45 P ogadanka: „Fizyczno i psychiczne zalety 
sprzedaw cy1* wygł. p. M irosław  H rehorow icz, 23 
—23,30 Z W arszaw y: a) wiadom. meteorologiczne 
dla kom unikacji lotniczej i b) d. c. muzyki tane­
cznej.

W arszaw a (1339,3) 6,45—15,35 p  K raków , 15,35 
P rzeg ląd  giełdowy, 15,45 Muzy!;a salonowa (pły­
ty), 16,45—18 p, K raków , 18 Skrzynka poczt. — 
dr. Stępowaki, 18,10 Pogadanka rolnicza, 18,25—
19.30 p K raków , 19,30 P łyty , 19,45-22,45 p. K ra ­
ków, 22,45 Rozmowa z  angielskim i słuchaczami - 
popr. T, Ordon, 23—23,30 p. Kraków .

K atowice (395,8) 6,45—15,35 p. K raków , 15,35 
Giełda zbóż towar.,. 15,40 W iadom. bież., 13,45 
P łyty , 16,45—18 p. K raków , 18 Feljełou sportow y, 
18,10 K arlikow a poczta, 18,23— 22,45 p. Kraków,
22.45 P orady  radjotecliniczne, 23—23,30 p. K ra­
ków.

L w ów  (377,4) 6,45—15,33 p. K raków , 15,35 p. 
W arszaw a, 15,45 P łyty , 16,30 P ieśni w  wyk. M. 
Szponderówny (sopr.), 16,45—18 p. K raków , 18 
„L isty  i program y11 — dyr. Potny, 18,10 „Silva re ­
turn1-, 18,15 „O pochopnych sądach*1 —  felj. wygł. 
K. Hojnacka, 18,25—22,15 p. K raków , 22,15 Reci­
ta l lortep. A. Brossind, 22,33 Muz. tan., 22,45 „Jak 
um ierał F ryderyk  Chopin1 — felj. w ygł. prof. S. 
M P ikor, 23—23,30 p. Kraków.

Lódż (224) 6,45—15.35 p. K raków , 15,33 P rze­
g ląd  giełdowy, 13,43 P łyty , 16,45— 18 p. K raków ,
18 Łódzka skrzynka poczt. — red. P iotrow ski, 
18,15 P łyty , 18,25—22,45 p. K raków , 22,45 Płyty, 
23—23,30 p. Kraków.

W iedeń (306,8) 20,05 R adjokabaret, 22,05 Mu­
zyka organow a, 23,35 Muzyka taneczna.

P ra g a  (470,2) 17,20 U tw ory fort. Chopin a, 19,30 
„D alibor1 — opera Smetany.

^Paryż (1618) 21,45 Koncert symfoniczny, 23,30 
Muzyka taneczna.

Leningrad (1221) 19 W spółczesna muzyka so­
wiecka, 21 Słuchowisko, 22,30 „P ro lc la rjacka  li­
te ra tu ra  i muzyka w ZSRR11 — odczyt w iez. e- 
speranto

Zgon słynnego uczonego 
francuskiego

Onegdaj zm arł w Paryżu  w  89 roku ż y d a  MaU- 
rice Groiset, nestor hełenistyki francuskiej. Zmar 
ły  był przez długie la ta  profesorem  Ecole Nor- 
małe, a później College de F rance i w ychow ał 
cale generacje adeptów  filologji greckiej Jego  
dziełem sztandarow em  jest pięoiotom owa histo- 
r ja  lite ra tu ry  greckiej. Piozatem w ydal i przetló- 
m aczył cały szereg dziel z litera tu ry  greckiej i 
m nóstwo s!u;'jó\v. z których w ym ienić przede- 
w szystkiem  należy studium  o A rystólaues c.

W M  m g p o m

F inały  m istrzostw  pingpongowych św iata vr 
Londynie przyniosły generalne zw ycięstw o W ę­
grom. Tylko m istrzostw o indywidualne pań zdo­
by ła Czechosłowacja.

W singlu panów  dotychczasowy m istrz św iata 
Barna pokonał swego rodaka wicemistrza Szaba- 
dosa w  pięciu setach. — W  doublu panów  Barna, 
żzabados zwyciężyli Haydona, Liebstera w  3 se­
tach. —  W  singlu pań pokonała Czeszka Kettnc-

Wimbledon zagrożony
D Y SK W A LIFIKA CJI PER R Y EG O  ZA ZAWO- 

DOSTWO ŻĄDA AMERYKA.
A m erykańska federacja tennisow a p rzesła ła  

zw iązkow i brytyjskiem u oficjalne zawiadomienie, 
że drużyna U. S. A. nie weźmie udziału w  tu rn ie­
ju  w  Wimbledo®, o  ile w  skład drużyny angiel­
skiej wejdzie P erry . A m erykanie uw ażają, że 
P e r ry  jest zawodowcem i żądają jego niezwłocz­
nej dyskwalifikacji.

W Londynie jednak prow odyrzy  angielskiego 
tennisa bynajm niej nie zam ierzają rezygnować z 
usług P e rry ę g o , gdyż u tra ta  tego  gracza oznacza 
loby dla Anglji rów noczesną stratę  puharu  Da- 
visa O ile za ta rg  nie zostanie zlikwidowany, tu r­
n ie j w  Wimbledcm rozegrany  będzie bez udziału 
Amerykan.

BOROTRA 49 RAZY MISTRZEM.
P opularny  francuski teim isista B oro tra zdobył 

już poraź 49 ty tu ł m istrza  F ran cji na krytych 
kortach. W  liczbie te j znajdują się  zw ycięstw a w  
g rze param i i w  mieszanej. B oro tra mógłby na o- 
slaitnim tu rn ie ju  obohodzić jubileusz 50-mistnzo- 
stw a, o  ileby w  finale g iy  m ieszanej przeciw ko 
parze P ayn t, B ernard  n ie p rzeg ra ł w  stosunku 
6:2, 2:6, 4:6.

Kampanja Japonji o Olimpiadę 
w Tokio 1940 roku

Specjalna delegacja japońska zw róciła się do 
fińskiego m inistra llu g o  Valvanne z zapytaniem , 
ezy*FinIandja godzi się na pow ierzenie o rgan iza­
cji igrzysk olim pijskich 1940 roku m iastu  T okio

Japońska delegacja w yraża nadzieję, że F in lan­
dzki Komitet O limpijski zgodzi się wycofać kan­
dydaturę Ile lsing lo rsu  na m iasto olim pijskie 1940 
roku na korzyść Tokio.

P oseł f ińsk i w  Tokio, m inister Hugo Yalvanr,e, ‘ 
odpowiedział, że zakom unikuje swojem u rządowi 
prośbę delegacji japońskiej.

W  czasie audjencji delegacji japońskiej u po­
sła  fińskiego delegaci w ysunęli następujące arg u ­
menty na poparcie swojej prośby, a mianowicie:

1) Ig rzyska  o lim pijskie nigdy dotąd nie były 
organizow ane w  Azji. Japonja w ysyłała liczne 
swojo reprezentacje zawodnicze na igrzyska, roz­
gryw ane na terenach europejskie!! i am erykań­
skim.

2) Japonja uczyniła w  sporcie olbrzymie postę­
py. Japońscy zawodnicy ustanow ili ca ły  szereg 
rekordów  św iatow ych. Czołowi zawodnicy japoń­
scy zdolni są  w alczyć n ie bez szans z najlepszy­
m i zawodnikam i Zachodu.

3) W  roku 1940 Japonja obchodzi jubileusz 2600- 
Iccia założenia państw a japońskiego i z  tej racji 
Japończycy pragnęliby  w  roku 1940 być o rgan i­
zatoram i igrzysk.

W reszcie n a  rok  1940 R ada M iejska Tokio U- 
chw alila przeznaczyć m iljon jen na pokrycie ko­
sztów  podróży około ty siąca  zagranicznych za­
wodników, k tórzy  sta rtow aliby  w  Tokio. F ak t 
ten szczególniej podkreśla, jak  w ielkie znaczenie 
przywiązują Japończycy do przeprowadzenia i-  
grzysk olim pijskich 1940 r. w  Tokio.

row a W ęgierkę Gall w  4 setach, zatrzym ując ty ­
tu ł m istrzyni św iata. W doublu pań odzyskały 
m istrzostw o Medyańska, Sipos (W ęgry) bijąc cze­
ską p arę  K ettm row a, Szmidova w 4 setach. — W  
m iscie trium fowali również W ęgrzy B arna, Si­
pos, k tórzy pokonali dwójkę czeską K olar, Kęłt- 
nerow a w  4 setach.

P o lska zajęła trzecie miejsce w grze pojedyn­
czej panów  i  konkurencji drużynowej,

Zyd Miller obronił tytuł mistrza
W  Barcelonie odbył się mecz bokserski o  mi­

strzostw o świata w wadze piórkow ej pomiędzy 
obrońcą tytułu, Amerykaninem F redry  Millerem, 
a  Hiszpanem Girones.

Zwyciężył M iller przez nokaut w pierw szej 
rundzie.

MISTRZOSTWA ŁYŻW IARSKIE EUROPY

W  m istrzostw ach łyżw iarskich Europy, k tó re  
odbyły się przed kilku dniami w  Budapeszcie, 
w  jeździe figurow ej param i zw yciężyła św ietna 

p a ra  w ęgierska R otter—Szollas.

PRZECIĘTNY W IEK  OLIMPIJCZYKÓW .
P ra sa  zagraniczna podaje ciekawe dane, doty­

czące w ieku zawodników, startu jących w Oiim- 
pjadach. Okazuje się, że przeciętny wiek zawod­
nika olim pijskiego w 1 atletyce wynosi 23 i pól 
la t Przytem  ciekawe, że olimpijczycy powojenni 
naogół s ta rs i są od przedwojennych Jednym z 
najmłodszych olim pijczyków był Amerykanin Me- 
rediiłh, k tó ry  na igrzyskach olim pijskich w  Sztok­
holmie w  1912 roku  liczył niespełna 19 lat. Zaw o­
dnik ten s ta rto w a ł w  biegu na 800 ratr. N ajs tar­
szymi zawodnikam i byli: fiński m aratończyk
Steenros i angielski specjalista w chodzie Grcen. 
Obaj liczyli po 40 lat.

P A R SE N N -D E R B Y  ODWOŁANE.
R ozgryw any od la t dziesięciu słynny bieg zjaz­

dowy „P arsenn— Derby11 w  Szw ajcarji, w yzna­
czony na 17 bm. nie odbył się spowodu niebezpie­
czeństw a lawiny. Termin biegu odłożono na 24 
m arca br. Do zaw odów  zgłosiło się około 300 za­
wodników.
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Siostra M a rti
Zdarzenie praw dziw e, jakie m iało miejsce w  

Belgji, posłużyło dram aturgow i angielskiem u do 
stw orzenia eposu filmowego, filmu, który zacie­
kaw ia, w zrusza do głębi. W ytw órnia angielska 
dala wybitnemu film owi znakom itą obsadę, gdyż 
g łów ną rolę g ra  słynny artysta  filmowy, znany 
u  nas szeroko Conrad Ycidt. P a rtn e rk ą  Conrada 
Vektta jest jedna z najwybitniejszych artystek  
M adeleine Carroll.

Ten wybitny sz lag ier produkcji angielskiej, zo­
s ta ł przez firm ę Briilish Gaumont w  W arszaw ie 
zdubbingowany na aparaturze nowego systemu 
B ritish Acousłic. F irm a ta, będąca licencjonarju- 
szką swego zupełnie nowego system u, chce pu­
bliczności polskiej zadem onstrować doskonałość 
now ego wynalazku.

Trzeba przyznać, że rezultaty, jak ie  tą  now ą

Donieśliśmy już o straszliwej tragedji ro­
dzinnej, która roze?nla się w Wilnie przy- 
ul. Wielkiej, gcbac student uniwersytetu Le­
win zamordował oboje swych rodziców, po­
czcie. sam wyskoczył przez okno na bruk.

Tragedja rodziny Lewinów, wciąż jeszcze 
stanowi przedmiot największej sensacji w 
Wilnie. Zasłona, która otacza od pierwszego 
mementu okoliczności mordu, dotychczas je 
szcze nie została podniesioną. Zeznania ojca 
mordercy — Ch. Lewina, które złożył przed 
śmiercią w szpitalu, przyniosły bardzo ma­
łych danych co do okoliczności, przy któ­
rych zbrodnia została dokonana, jak rów­
nież nie wyjaśniły pobudek, które kierowały 
zabójcą.

Jedynym „świadkiem naocznym.” tragedji 
który mógłby wszystko wyjaśnić i usunąć 
wszelkie wątpliwości — jest sprawca mordu 
student Rgąhmiel Lewin przebywający obe­
cnie pod ścisłą obserwacją w szpitalu więzie­
nia Łukiskiego.

CORAZ TO INNE POWODY...
Rachmiel Lewin twierdzi, że od kilku dni 

nosił się z zamiarem zamordowania rodzi­
ców. Przypuszczał wpierw, ża czynu swego 
dokona w piątek wieczorem, przeszkodzili 
mu jednak w tem krewni i znajomi Lewina, 
którzy odwiedzili jego rodziców. Na ich wi­
dok opanowało go silne zdenerwowanie. Nie 
mógł usiedzieć w domu. Wychodząc spos­
trzegł w korytarzu leżący na stole nóż ku­
chenny. Odrazu doznał uczucia, że rodzice 
przygotowali ten nóż, celem odebrania mu 
życia. W mieście wstąpił do jednej z restau­
racji przy ul. Wielkiej, gdzie spożył kolację, 
zakrapianą wódką. Następnie powrócił do 
domu. Położył się do łóżka i nio mógł zasnąć 
Około godz. 4 min. 30, leżąc w łóżku posły­
szał w pokoju rodziców jakąś rozmowę Wytę 
żył słuch i dosłyszał, że rodzice „planują coś' 
przeciwko niemu. Postanowił więc zapobiec 
temu i wbiegł do sypialni. — Pomiędzy nim, 
jak mówi dalej, a rodzicami, wynikła ostra 
sprzeczka, w czasie której ojciec rzekomo 
rzucił się na niego z nożem, tym samym, któ 
ry widział uprzednio w przedpokoju. Wów­
czas wyrwał i  Tąk ojca nóż, zabił matkę, a 
następnie śmiertelnie zranił ojca.

Utrzymuje nadal, iż konflikt z rodzicami 
powstał rzekomo na tle jego zamiarów mat­
rymonialnych. Naturalnie, są to wszystko

Podmyte brzegi HsSu 
runęły do morza

Z Gdyni donoszą: W ydmy helskie na przeslrzc- 
ni około 15 kim. pomiędzy Chałupam i a Jasta rn ią  
lileghr częściowemu m is  żeremi u, gryz podmyte

jest szpiegiem
metodą osiągnięto są w ręcz rewelacyjne. Zgo­
dność głosów, rodzai głosów, intonacja są  tak  do 
skonało, iż po kilku minutach oglądania filmu, 
golow i jesteśm y uwierzyć, że Conrad Yeidt i  je­
go partnerka m ów ią sta le po polsku.

Ukazanie się więc filmu „S iostra M arta jest 
szpiegiem11, jest niielyko ciekawostką i sensacją 
w  najwyższem tego słow a znaczeniu, gdyż musi 

, każdego zaintrygow ać zapoznanie się z tym w y­
nalazkiem , lecz stanow ić w inno dla całej kine­
m atografii datę w ręcz przełomową. Powinniśm y 
odtąd na ekranach naszych oglądać coraz więcej 
filmów dubbingowanych, nie w szystkie oczyw i­
ście, gdyż jest to  proces bardzo żmudny i nie­
zwykle kosztowny i da się stosow ać ty lko do tak 
w ybitnych obrazów, jak  film „Siostra M arla jest 
szpiegiem11

brednie nieszczęśliwca cierpiącego na manję 
prześladowczą, którym nie sposób dać wia- 
ry.

FAŁSZYWA POGŁOSKA O SAMOBÓJST­
WIE MORDERCY.

Wczoraj rano w południe rozeszła się po­
głoska, iż przebywający w szpitalu więzien­
nym R. Lewinr popełnił samobójstwo, połk­
nąwszy łyżeczkę.

Pogłoska ta dotarła również i do krew­
nych Lewina, którzy zgłosili się do prokura­
tury po informacje.

Jak się okazało pogłoska ta wyssana zo­
stała z palca i nic ma żadnej podstawy.

Jak informują. Lewin w czasie swego prze 
bywania w szpitalu żydowskim istotnie zdra 
dził raz jeden zamiar samobójczy.

Kiedy jeden z obecnych przedstawicieli 
władz sądowych powiadomił go o zgonie oj­
ca, Lewin odezwał się: „teraz ja muszę um­
rzeć”. Po upyłwie kilku minut, poprosił o 
szklankę wody. Gdy podano mu wodę vtr eraa 
Ijowanym kubku, Levin nie chciał przyjąć 
napoju, żądając by podano mu wodę w 
szklance. Było jasnem, żs szklankę potrzebu 
je poto, by odłamkiem szkła poprzecinać so­
bie żyły na rękach, lub w jakiś inny sposób 
pozbawić się życia.

Plan ten jednak nie udał się, gdyż zabro­
niono podawania mu wody w szklance.

WIĘZIENIE LUB DOM WARJATÓW.
W szpitalu więziennym morderca przeby­

wa pod ścisłą opieką lekarzy psychiatrów. 
Od wyników ekspertyzy zależy, czy sprawa 
Lewina przekazaną zostanie do dyspozycji 
władz sądowych, czy też przesłany zostanie 
on do domu warjatów.
PRZESZŁOŚĆ ZABÓJCY.

Jak twierdzą koledzy szkolni mordercy R. 
Lewin zdradzał już od lat szkolnych silną 
nerwowość, graniczącą z histerją. Mimo te­
go był on zdolnym uczniem. Nauczyciele do­
brze znali jego nerwowy charakter i przed 
wywołaniem zawsze pytano się go, jaki ma 
humor. Przez kolegów nie był łubiany. Stro­
nił od ludzi, był zamknięty w sobie i z nikim 
nie przyjaźnił się. W domu urządzał, szcze­
gólnie ostatnio awantury i teroryzował rodzi 
ców, jeżeli sprzeciwiali się jego zachciankom 
i kaprysom.

lalam i, obsunęły s ię  w głąb morza. W oda pod- 
m yal w ały  wydm miejscami w  głąb na 2—3 me­
trów.

U rząd m orski rozpoczął energiczne praco nad 
zabezpieczeniem lego odcinka brzegu polskiego.

Ludzie chorzy na kamienie żólckme i nerkowe, 
jak  również i na kam icę pęcherzową, na nadm ier­
ne w ytw arzanie się kwasu moczowego i artre- 
tyzm  powinni regulow ać funkcję kiszek, stosując 
natu ralną wodę gorzką „Franciszka-Józefa11. — 
Zalecana przez lekarzy.

Z MODY

Przedwiośnie
Pierwsze, co rzuca się na wiosnę w oczy, jest św|e 

żość i rozmaitość barw. Nic dziwnego: oko znudzo­
ne szarzyzną zimowych strojów, tęskni do żywszych 
kolorów. Wielkie firmy zgraniczne rozumieją to do­
brze i czynią zadość pragnieniom swoich klijentek. 
Tegoroczaia wiosna rozpoezrie się pod hasłem kra 
ty. Każda krata, począwszy od drobniutkiej, syme­
trycznej pepity i kończąc na wielkiej, pstrokatej 
szkockiej kracie, cieszyć się będzie powodzeniem. 
Możliwe, że uroczystości na dworze londyńskim, — 
związne z zaślubinami księżniczki Maryny z księ­
ciem Kentu, wpłynęły na ukształtowanie się mody 
wiosennej, gdyż w wyprawie książęcej oblubienicy 
bardzo było dużo szkockich sukien 1 kostjumów. Na 
ogół im barwniejszy jest materjal im ozdobniejszy 
i bardziej malowniczy, tem skromniejszego wymaga 
kroju. Bardzo korzystnem i celowem jest łączenie 
niaterjału szkockiego z gładkim. Nietylko połącze­
nie takie nie pomniejsza efektn kraty szkockiej, ale 
jeszcze ją bardziej uplastycznia. Moda dłngich tunik 
bardzo się nadaje do szkockich materjałów. Szkocki 
kasak do gładkiej sukni, jasnej w kolorze, do tego 
jasne sztylpy przy rękawach 1 kołnierz w kształcie 
plastrami, stanowią całość ładną i miłą, Kostjum w 
kratę znakomicie nadaje się na spacer w mieście, 
wycieczki i podróże. Kostjum taki przybiera się skó 
rą „Iacque“, taką samą skórą obciąga się kuliste gu­
ziki. Ujrzymy na wiosnę trzyćwierciowe peleryny 
ze szkockich materjałów. Peleryny te zastąpią tak 
bardzo noszone trzyćwierciowe płaszczyki. Dla u- 
rozmaicenia materjal szkocki krajany będzie w róż­
nych kierunkach. Materjaly jedwabne w kraty no­
szone były w połowie zeszłego wieku, a że sięgamy 
po dawne wzery, dużo ujrzymy w tym sezonie szko­
ckiej tafty. Pierwszą troską wiosenną powinien być 
właściwie strój spacerowy. Kostjum — względnie 
płaszcz. Krótkie kostjumy o wąskich spódnicach, 
z przodu rozciętych. Dużo kostjumów aksajnitnych, 
kolorowe żabety, peleryny, pelerynki, białe weckei 
dowe sukienki i do tego kolorowe żakieciki, czer­
wone, zielone lub szafirowe. Białe płaszcze deszczo­
we, wycieczkowe, to ostatnia moda. Paryż lansuj? 
nawet białe kalosze i białe parasolki. Jest to pomysł 
niewątpliwie przyjemny i twarzowy, ale bardzo nie­
praktyczny. Obok krótkich kostjumików ujrzymy 
całą moc tak zwanych „robes manteaux“. Dawniej 
ten rodzaj sukien byt udziałem starszych pań, które 
zrezygnowały już z aktualności, obecnie zwyczaj no 
szenia robeinanteaux stał się ogólnie łubianym. Te­
goroczną robe mantę,:c\ zapina się na f> dużych gu­
zików', przepasuje skórzanym paskiem i ozdabia sze- 
rckiemi wyłogami z białej piki lub aksamitu. Ta­
kież przybranie idzie na mankiety. Nowością jest 
robe-manteaui t tuniką; aby suknia była lekka ł 
nie pogrubiała sylwetki, robi się spód z cienkiego 
jedwabiu i przyszywa do niego wełnianą falbanę. _  
Tunika ma niesystematyczne końce, zapina się z 
przodu i przybrana jest często jasnym żabciem. — 
Trzyćwierciowe rękawy zkończcne są również rusz- 
ką. Moda zeszłego stulecia wróciła nam upodobanie 
do tak zwanych „breloczków11. Nosimy je przy bran 
soletkach, przy szalikach, kieszonkach, kapeluszach. 
Breloczki takie traktowane są jak emuiefy i mają 
najróżniejsze kształty, czy to ksztaliy zwierzątek: 
kotków, piesków, myszek, czy ozdobne inicjały, czy 
poprosi u jakiś motyw dekoracyjny. — Jest to dość 
wdzięczny pomysł, eharme zaś jego poiega na łącze­
niu starego, dobrego stylu z nowoczesną fantazyj- 
nością. Wiosenne torby, jak zresztą cała garderoba 
wiosenna, będą barwne i urozmaicone. Skóry na tor 
by farbować się będzie pod kolor reszty toalety. Ele 
gantsze torby będzie się szyć ręcznie, jak rękaw1 ■ 
czki, będzie się je stebnować, haftować 1 Inkrusto­
wać. Rękawiczki w kratę szkocką, w grochy ł kwla 
ty — oto nowy pomysł wiosennej mody. (CELINEJ

Tragedja rodziny Lewinów
w Wilnie

Morderca rodziców oddany pod cbserwacie psychiatrów
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Umowa zbiorowa
Łódź, w lutym .

Bzleń w  dzień Łódź dow iaduje się o u owy pa 
konflikcie n a  terenie przem ysłu -włókienniczego. 
ITzemyeł jedwabmy, przem ysł dziany  i  inne co- 
raz to w ym agają interweńcjj, inspektora pracy. 
Przew ażna część za ta rgów  w ynika na tle  niehono­
row ania przez przem ysłowców um ow y zbiorowej. 
Robotnicy, m ający  jeszcze świeżo w  pam ięci cięż­
kie i pełne ofiar w alk i o zaw arcie  zbiorowych u- 
mów, k tó re  regu lu ją  w arunk i p łacy  w  przem yśle, 
ostro przeciw staw iają się wszelkim  próbom  om ija­
nia te j umowy. S tąd  etale za ta rg i, s tra jk i, okupa­
cjo fab ry k  i t. d.

Obecny okres przejściowy  ̂ międzysezonowy, w y 
bitnie sprzyja scysjom. Sezon, zimowy dawno się 
już zakończył i to a ba/rdzo nikłym wynikiem, se­
zon letni jeszcze się nie rozpoczął, i są przemysło­
wcy, którzy zapatrują się n a  pow adzenie now ej 
kampanji pesymistycznie. Podatki duszą każdą 
firmę, liczne zobowiązania, ubezpieczenia społecz­
ne wciąż monitują, więo eiłą meczy myśl przem y­
słowca zwraca się w kierunku zaciśnięcia śruby 
oszczędnościowej, ograniczenia kalkulacji do m i­
nimum, a między Inn cmi, do zmniejszenia, koszt ów 
j rudukcji, a więo i płaoy robotniczej. Przemysł 
jedwabny naprzykad twierdzi, że prowincja, a w 
szczególności Pabjanice tak skutecznie konkurują 
z nim, że Jedynym ratunkiem jest pójście w ich 
ślady i również niedotrzymywanie warunków u- 
mowy. Z aznaczyć naletży, że ns prowincji łódz­
kiej warunki umowy zbiorow ej Ą  niższe od wa­
runków, obow iązujących w Łodzi od 5—15 proc. 
Jeśli więc w tak ich  Pabianicach przy cttszyi h 
6Ławkach również nie płacą według umowy, to po 
uobny stant meczy zajmuje przemysł łódzki i zmu­
sza  go do szukania ra tu n k u  w obniżaniu stawek.

To 6amo dzieje się w innych gałęziach przemysłu. 
Doszło do tego, że wiolu przemysłowców w strzy ­
m ało produkcję na te-erile Lodzi i w ysyła przędzę 
do tk a n in  r a  prowincję, do Zgierza, Bełchatow a, 
Zduńskiej W oli i t. d.

Przem ysł chałupniczy w tych m iasteczkach o- 
becnie kw itn ie, o ile ta k  m ożna nazw ać głodową 
egzystencję chałupników . Myliłby się ten, k to  li­
czy, że przem ysł chałupniczy ogranicza się w  da l­
szym  ciągu do ręcznych w arsztatów . W  wielu 
miejscowościach zainstalow ano są m echaniczne 
warsztaty-, pędzone silą  elektryczną, obsługiwane 
przez w łaściciela, rodzinę, lub naw et najem nika. 
Podobne fabryczki n ie  ponoszą żadnych ciężarów, 
lub m inim alne i w ykonują pracę o wiele tan iej, 
niż w  Łodzi. T a  konkurencja, zdaniem  przem ysło­
wców łódzkich nio daje się pobić inną drogą, jak  
ty lko  obniżaniem kosztów  produkcji.

G roźną konkurencją są  fabryki, k tó re  znajdu ją 
się pod nadzorem. Syndycy, k ie ru jący  oweroi fab­
rykam i, dążą do jednego celu, do uruchom ienia 
za  w szelką cenę zakładów . I  często się zdarza, że 
prow adzą gospodarko rabunkow ą, nie liczącą się 
z przyszłością. Dodać należy, że fabryki w podo­
bnym  stau ie korzysta ją  z ulg podatkowych, odsta­
w ienia długów  i wszelkiego rodzaju udogodnień 
finansowych.

W szystkie te problem y trap ią  przem ysł średni 
i m ały.

Zdaniem kierowniczych kół robotniczych, przy­
czyną niedotrzym yw ania umowy zbiorowej jest 
fak t, że przem ysł średni i mały, a  w  tych zak ła­
dach zdarza  się gros zatargów , znajdu je się w  
w ielu w ypadkach w  rękach  ludzi, k tó rzy  fab ry ­
k an tam i są od niedaw na i nie są  obeznani g run­
townie z daną gałęzią przemysłu. K ryzys i zaetó j

n a  rynku  w ywołuje w śród nich atm osferę paniki i 
chęć do w yścigu konkurencyjnego. Tę moż­
ność m a im  dać  obniżenie p łac robotniczych 
K onkurencja prow incji jest przesadnie w yolbrzy­
miona, a  w iększe koszty  przewozu w yrów nują niż 
szy koszt produkcji- —  Zresztą Inspektor P racy  
zw raca baczniejszą uw agę n a  w arunki p racy  na 
prowincji, czego najlepszym  dowodem jest w ysia­
nie do Zgierza specjalnego delega ta  dla zbadania 
na miejscu do trzym yw ania w arunków  urnowy 
zbiorowej.

W  przem yśle jedwabnym  i zarobkowym  jedwa 
bniczym w alk a  toczy się m  tle unorm ow ania płac 
d la  tkaczy , produkujących tow ary  jedwabne n.i 
krosnach angielskich. Zasadniczo sprawę. Kę n o r­
muje umowa, zaw arta  podczas w ielkiego strajku  
jedw abników  w e wrzeiśnin 19J4 i\, urnowy te j je­
dnak  nie podpisał Związek przem ysłu zarobkow e­
go. Naznaczone dotychczas dwio konferencje nie 
duszły jednak  do sku tku .

Między wszystkiemu zw iązkam i rohotniczem i 
istnieje w kw estjach um ow y zbiorow ej doraźne 
porozumienie. Robotnicy są zdecydow ani stanow ­
czo bronić sw ych zdobyczy.

Podaliśm y opiuje dwóch stron: przemysłowców 
i robotników. Nie w dajem y się w ocenę, kto ni a 
słuszność, czyich praw  należy bronić. W ynurzenia 
obu stron stanowią pewnego rodzaju  „signum  tein 
poris“ Łodzi, grzęznącej coraz bardziej, J Jawiąc ej 
się w  kleszczach kryzysu.

G eel.
#■** i

EKSPEDYCJA1 DO SYRJT I TR.AKTT P d sk o - 
Palestyńska Izba Handlowa w  Lonłai zaintereso­
w ała się możliwościami eksportu da -Syrjii i I r a ­
ku, Dla zapoznania się  z tak  poiemnemi rynkam i 
zbytu organizuje laba w  początkach marca br. 
ekspedycję do powyższych państw , składającą sie 
z poważnych znawców życia gospodarczega Zglo 
szenia firm zainteresowanych k ierow ać należy 
na adres Izby w Łodzi, Piotrkowska 113.

M d z fti list teatralny
Dabry teatr w poszukiwaniu 

publiczności...
Lodź ma dobrą tradycję tea tra lną , k tó ra  z ma- 

Jym w yjątkiem  utrzym uje się, i  to  słusznie, po 
dziś dzień.

D yrek tor K azim ierz W roczyński, w ybitny d ra ­
m aturg, m iał sposobność poznać w ybredny smak 
publiczności łódzkiej już w  dawnych latach. A 
jest to pierw szorzędny psycholog, św ietny znaw ­
ca sceny, praw dziw y m iłośnik sztuki, k ierow nik 
teatru  chętnie otaczający się dobrymi artystam i.

Co więcej, dyr. W roczyński ciągle żyje w izją 
stolicy i  m a specjalną ambicję, by w ystąpić w  
Lodzi z ...p raprem jeram i.

W ciągu k ilku  miesięcy ukazały się p ierw szy 
raz  na scenie naszej nigdzie przedtem  w  Polsce 
niegrane następująco sztuki: „Skutarew skij“ Leo- 
now a, ..Ra-y“ B rucknera, „Miłość bez Mów'1 Spi- 
Izcra (niemieckie nazwisko, ale parysk i autor), 
,/fen , k tóry  w ró c ił11 Bommarta, „Szlem bez atu11 
Chrzanowskiego.

W iększość tych i innych w ystawiony cli sztuk 
zasługuje, dzięki sw ym  w alorom  scenicznym a 
nawet literackim , na pełno powodzenie. I któż 
w to  uwierzy^ że w szystkie te  czynniki, sk ładają­
ce się na praw dziw ie dobry, w oale nic pnowin- 
c kmakiy te a tr , nie zdołają  w cale przyciągnąć pu­
bliczności łódzkiej? W  norm alnych w arunkach 
stałby się ta k i te a tr  magnesem, przyciągającym  
w szystkie s fe ry  łódzkie: szczyty, średnicę i ni­
ziny.

Cóż się 6lalo? Skoro dyr. W roczyńskiem u nie 
można czynić zarzutów , bo sztoki pod względem 
reżyserji (Gzengery, K w iatkow ski i Szletyński), 
jak  pod względem inscenizacji, g ry  i w ystaw y 
sto ją  na w ysokim  poziomie, muszą przecież 
gdzieś tkw ić przyczyny lej anom alji, tego auor- 
I la lnego  stosunku do teatru .

Bardzo w  to  w ątpię, czy po trafię rozw iązać tę 
1 amngłówkę.

Łódź uchodziła zaw sze za miasto, posiadające 
tysiące m elomanów i teatrom anów. Jeśli szeregi 
melomanów nóe tak  znacznie stopniały, to  tea tro ­
mani należą do w ym ierającego gatunku kw itną­
cej ongiś teatralnej społeczności łódzkiej.

Moloch kina w yciąga sw e macki po w szystkich 
am atorów  sztuki w szelakiego rodzaju.

Rzadko gdzie syrena film ow a ty le uwodzi publi­
czności teatralnej, co i u w  Łodzi.

D rugą przyczyna .naszego zagadkowego kryzy­
su  teatralnego  jest coraz bardziej obecnie rozw i­
jające się w ieczorne życie kaw iarniane, no i brydż, 
k tó ry  stał się w  Lodzi czemś więcej, niż modą, bo 
poprosi u kw est ją  ambicji, honoru. Bez teatru  o- 
bejść s/ię można, ale bez brydża...

Brydża g ra ją  inteligenci, półinteligenci, niein- 
tcligenei. damy z w ielkiego św iata, z małego 
św iatka i półśw iatka, bogaci i biedni, optymiści 
i pesymiści, melanchoiicy i sangwinicy... Czw arta 
ręka dziś tak  w ażna, jak  p ią ta  klepka 'ponoć ła t­
w iej teraz o  pierw szą, niż o drugą). Brydż staje 
się tedy w  pewnej m ierze konkurentem  teatru. Co 
ir.nego kino. gdzie można wskoczyć w oslalniej 
chwili, gdy braknie czw artej ręki.

Unikania teatru  przez publiczność me można 
tłumaczyć, jedynie, nędzą, bo L ile i y sn liaogól la ­
nie, a na przedstaw ienie popularne można pójść 
już za 50 gr. (ink do podmiejskich kin).

Są i tacy, którzy n ie  chodzą do tea tru  łódzkie­
go, bo W roczyński w  bezprzykładnym  sw ym  upo 
ra s  nio chce tak  skom pletować swego personelu, 
by na sta łe  tu  g ra li  J aTacz, Leszczyński, W ęgier­
ko. Solski, W ęgrzyn, Malicka, Przybyłko, Ćwi­
klińska, M odzelewska, Zim ińska i parę  innych 
podobnych gw iazd pierw szej wielkości. W  tym  
wypadku możeby raz  na tydzień różni tea trom a­
nii zrezygnow ali z brydża i poszli do tea tru  (o 
ileby ceny liyiy popularne..O.

Wiem, że dyr. W roczyński to tw ardy człowiek 
i nie łechce arlyslów  tych sprowadzić.

W obec tego nie pozostaje nic innego, jak ra ­
tować zagrożoną, a tak pożyteczną i dobrze swą 
misie spełniająca placówkę kulturalną.

Z pewnym sukursem  pospieszyło teatrow i lut. 
Kolo Polonistów , które dzięki poparciu Kurnto-

rjum, izorgauiaowało szereg przedstaw ień  dla 
młodzieży szkolnej. Doijehczaffl w ystaw iono „ In ­
trygę i m iłość'1, „P an a  Beraeta" i  ..Dożywocie ' 
(sztuki te z w ielką inteligencją i pom ysłowością 
w yreżyserow ał Szletyński), najb liższą sz tuką bę­
dzie ..Mieszczanin —  szlachcicem ". P rzedstaw ie­
nia te  — komplety! ,—, cieszą się  w ielką popa 
karnością, bo te a tr  dużo w  nie w kłada pietyzmu.

D la ratow ania ciężkiej a  tak  absolutnie przez 
kierow nictw o naszej sceny niezaw inionej sy tua­
cji, pow stało  T ow arzystw o przy jació ł teatru ; do 
Zarządu powołano czołowych przedstawicieli, l i ­
terat m y, sztuki, sfer przem ysłowych, handlowych 
komunalnych.

Skąd się i ja  wziąłem, i to  d rogą zaocznego 
wyboru, do tego Zarządu prezesów  i dyrektorów  
(nie brak  w  niim zresztą i Pani W ojewodziny i 
jednego pułkow nika) — tego ja  nie w iem ; chyba 
dlatego, że jako członek Komitetu Odbudowy Tea 
tru  cierpiałem, gdy m lljon cegieł, zwiezionych 
■na budowę monumentalnego gmachu te a tru  łódz­
kiego przy ul. N arutow icza zw ietrzał i znikł 
z placu, juk kam fora a w spaniale, szalenie kosato 
wne plany prof. P rzybylskiego pow ędrow ały  do 
archiwum... Albo może z lej przyczyny zaszczy­
cono mnie wyborem, że cierpiałem , gdy jako wie 
lolclni członek KomisjiL T eatralnej p rzypatryw a­
łem sie ciężkiej krzyw dzie, jaku się działa naj­
lepszemu dyrektorow i tea tru  łódzkiego Gorczyń­
skiemu, o k tórego wałczyłem  jak dwa lw y r, wszy 
stkiemi potęgami magistrackiemu..

C ierpienia te  nie mogły pozostać bez nagrody. 
Dano mi znów możność w ałki o u trzym anie p la­
cówki, k tó ra  jest d |a Lodzi leni, czem serce dla 
człowieka. Ale obaw iam  sie, że i te raz  będę mu­
sia ł patrzeć na same słow a, H nię na czyny...

Bo czyny rozpocząć się powinny od pilnego »- 
czeszeżania do teatru... Zarządu i członków Tow. 
P rzy jac ió ł Teatru.

M iody endecy bedą nietylko teoretycznie, ale 
faktycznie zupełnie osam otnieni w  swej gw ałto ­
wnej kam panji przeciw  temu teatrow i „żydow­
skiem u1...

Dli. W ILHELM FALLEK.
Lódż, w lulyni.
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Konfiskata 
„nowego Dziennika'

W czorajszy num er „Nowego D ziennika" uległ 
konfiskacie -za dw a zdania a r ty k u łu  w s tę p  m ego 

posła D ra Thona.
P o  konfiskacie w ydaliśm y drugie w ydanie 

z opuszczeniem m iejsca skonfiskowanego.
» - o  —.

CZY JUŻ PODPISAŁEŚ?
Deklaracja na Keren Hajesod — to danina na 

rzecz odbudowy Palestyny. Okupuje się nią 
wskrzeszenie Ojczyzny żydowskiej i przyszłości 
młodego pokolenia. Czyż może być jakaś ofiara 
na ten cel zbyt wielka, jakiś wysiłek zbyt wy­
czerpujący? Podpisujmy zatem deklarację Keren 
Hajesod i werbujmy jej nowych zwolenmków. 
Gzas nagli. Wykorzystajmy szansę dziejową.

Dziś, o godz. 8 wiecz* w Stowarzyszeniu Wizo, 
przy ul. Mikołajskiej nr. 6, I. p. zebranie spra­
wozdawcze współpracowników Keren Hajesod.

Obecność w szystkich konieczna

POMNIK JÓZEFA DIETLA
Dowiadujem y się, że prof. Dunikowski pracuje 

obecnie r a d  pomnikiem Józefa D ietla, wielkiego 
uczonego i b. zasłużonego prezydenta K rakow a. 
Pom nik len  będzie p rzedstaw iał tuczonego w  stro ­
ju  rek to ra  U niw ersytetu  Jag iell. i stanie n a  plan­
tach  naprzeciw  pałacu  biskupiego. Prof. Duniko­
w ski kończy obecnie model w  glinie, puczem 
rozpocznie pracę nad  figurą n a  pomnik, k tó ra  
następnie będzie odlana w  brouzie. Już, ja k  obe­
cnie w idać —  przyszły  pom nik będzie praw dziw ą 
ozdobą przepięknych p la n t i  m iasta.

ZE STOPNIA TRAMWAJU POD KOŁA 
TAKSÓWKI

Ulica S tarow iślna by ła w czoraj w idow nią nie- 
szczęśliwego w ypadku. Z przejeżdżającego tram ­
w aju  w yskoczył przed kinem  „Uciecha" 11-letni 
Jak ó b  A dler, zam. przy  ul. Grodzkiej 4. W  tym- 
sam ym  momencie nadjechało au to , ta k  ,iż chło­
piec dosta ł się pod kola wozu. Doznał on po tłu ­
czeń n a  calem  ciele. Pogotowie ratunkow e p rze­
wiozło go do szpitala.

Kochanemu Towarzyszowi Dr. TERLE na no­
wej drodze życia w Erec dużo szczęścia życzy 

Dr. ALEKSANDER L1EBESKIND 
246Sx WIEDEŃ

NOWA PALESTYNA W OBRAZACH
Staraniom  W IZO (M ikołajska 6, I, p.) dr. Sil- 

berpfonnig w ygłosi dziś o godz 7-mej interesują­
cy odczyt z w yśw ietleniem  wielu nowych, pięk­
nych obrazów z życia Palestyny. Ciekawa ta  im­
preza ściągnie zapew ne licznie publiczność, któ­
ra  in teresuje się spraw am i palestyńskiem u

— NIEOBLICZALNE NASTĘPSTWA spowodować 
mogą osłabienie oraz brak sił do pracy. Przeciw 
tym  gfoźnym objawom należy się bronić przedewszy 
stkiem racjonalnem odżywianiem, polegającem na 
stałem dodawaniu do śniadania 2—3 łyżeczek Ovo- 
maltyny, zawierającej czynnie witam iny i pełnowar­
tościowe składniki odżywcze. 4567k

—o-§-o—.
DYWANY, CERATY, LINOLEUM 

A. NUS5BAUM, DIETLA 45

—  ROZWADÓW! Dziś wo czwni lek o godz. 8 
wiecz. refera t p rezesa Centrali Stronnictw a P eli­
stw ą Żydow skiego tow. .O. Polascher*.
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Przedłażeniemoratorjumniieszkaniowego
dla bezrobotnych

Z dniem 31 m arca br. upływ a term in w strzy ­
mania eksmisji z mieszkań jednio i dwupokojo- 
wych, ustalony u staw ą o ochronie lokatorów  w  
brzmieniu now eli z listopada 1931 r. Term in ten 
był w  latach 1932—1934 przedłużony także na pół 
rocze lotnie tj. na okres od 1 kw ietnia do 31 pa­

ździernika. M inisterstw o Sprawiedliwości w ystą­
piło  z projektem  ustaw y o przedłużenie morato- 
rjum  m ieszkaniowego dla bezrobotnych na okres 
do 31 października br. P ro jek t ten ma być roz­
patrzony na najbliższem posiedzeniu Rady Mini­
strów .

Z TEATRU, LITERATURY I SZTUKI
— Z TEATRU IM. J .  SŁOWACKIEGO. Dzisiaj 

kom edja W. Szekspira „Poskrom ienie złośnicy", 
k tó ra  spotkała się  z gorącem  przyjęciem kry tyk i 
i publiczności. Ju tro  po cenach zniżonych, „Kwie 
cista  droga" W. K atajew a z  p. Solarskim  w  roli 
głównej. W próbach pod kierunkiem  reż. W. No­

w akow sk iego  zabaw na kom edja Johnson- Joutnga
w opracow aniu literackiein Anatola K rakow iec- 

, kiego pt. „Mąż trzystu  tysięcy", k tóra ukaże się 
na naszej scenie w  najbliższą sobot ę

— ADA SARI W  ,,TRAVIACIE" Z UDZIA­
ŁEM A. DOBOSZA I E. MOSSAKOWSKIEGO. 
W  najbliższy poniedziałek 25 bm. w ystąp i w me­
lodyjnej operze Verdiiego „T rav ia ta‘‘ w partji 
VioIeily znakom ita śpiewaczka koloraturow a Ada 
Sari, entuzjastycznie przyjm owana podczas osta­
tniego tournee po W ęgrzech i Czechosłowacji. 
Obok znakomitej arty stk i w ystąp ią św ietni śp ie­
w acy w arszaw scy  pp. Adam Dobosz w  partji A l­
freda i Eugenjtusz M ossakowski jako Germont.

— Z TEATRU „BAGATELA-. „K ról w alca", o- 
sla tn i przebój operetkow y W iednia, cieszy się w 
teatrze „Bagatela" ogromnem powodzeniem. Cza­
ru jąca fabuła i melodyjna muzyka przypomina 
słynne operetk i L ehara  i Kajmana.

— STOW. MŁODYCH MUZYKÓW urządza w 
niedzielę 21 bm. o godz. 5-tej pop. w  sali Saskiej 
ul. św. Jan a  6, Recital taneczny Elżbiety Will- 
man z udziałem jej uczenie M. K rasnoluckiej i 
li. Turków ny. Bilety w Stowarzyszeniu ul. Sław ­
kow ska 12, codz. od 5—8, a w  dniu recitalu  przy 
kssic.

REPERTUAR KINOTEATRÓW
ADRIA; „Muszę być młodym1'.
ATLANTIC: „Jej W ysokość całuje" (Janet Gay 

nor, Henry Garal) i „Śmierć odpoczywa" (Fre- 
dric March).

APOLLO: „Teraz i zawsze" (Skirley Tempie, 
Gary Cooper).

BAGATELA: „Eskimo" na scenie operetka 
„K ról w alca".

DOM ŻOŁNIERZA: „Nic jestem uniosłem" (Mae 
W est Gary Gramt).

PROMIEŃ: „1002 noc" (Iwan Mozżuchin).
SŁONKO: „K atarzyna W ielka" (Elżbieta Ber- 

gner, Douglas Fairbanks).
SZTUKA: „Pojedynek ze śm iercią“e
ŚW IT: „G ubernator Skallon".
UCIECHA: „S iostra M arta je s t szpiegiem" (Con 

rad Veidt).
WANDA; „W yspa skarbów " (W allace Beery, 

Jackie Cooper).

Z SALI KONCERTOWEJ.

Juan Manen
Ilekroć słyszę tego doskonałego skrzypka dzi­

wić się muszę, że tak w ielki a rty sta , którego szilu 
kę odtw órczą podnosi jeszcze ta len t kompozytor­
ski w  pow ażnej dziedzinie muzyki kam eralnej 5 
operowej, pozw ala sobie na pewne dygresje psu­
jące dotkliwie piękno lin ji melodyjnej kantyleny: 
mam na myśli owo dziwne glłssando przy pow ta­
rzaniu  tego sam ego tonu. Gdziekolwiek bowiem 
spotykają się w  kantylenie dwie te same nuty tam  
druga przechodzi operację podsunięcia palca od 
dołu o cały ton w  górę, co w yw ołuje w rażenie 
przeciągłego suw ania dźwiękowego odbiegającego 
wedle naszych pojęć od w szelkiego stylu, a ma­
jącego dużo z kiczu operetkow ego rozczulenia 
P o  drugie dziwi mnie zestawienie program ow e 
koncertu  Beethovena (e-dur, fragm entu I. części) 
gaw otu  B acha z VI. su ity  solowej i Paganiniego 
„Tańca czarow nic". W reszcie każe Manen tań ­
czyć tym  czarownicom  do akom paniam entu jego 
pomysłu, k tó ry  wyj) a cza m odernistycznie a nie- 
słuszniie ca łą  na tu ra ln ą  zaw artość harm oniczną 
tekstu skrzypcowego, niezmienionego zresz tą  ani 
w  jednej nucie poza drobnem zakończeniem. Co- 
p raw da w  tym Paganini okazał Manen co i jak  
umie i że w szelkie a rkana w irluozerji ma w  ma­
łym palcu, naw et jeśli tu  i ówdzie zawiodą po­
dwójne flażcoleiy. Przytem  posiada Manen dosko­
nałą  również p raw ą  ^ękę i bardzo piękny i śpie­
w ny, choć niew ielki ton. Dr. Apte.

Obłożony tezyk...
brak apetytu... Zwróćcie uwagę na działanie żoiąlka 
Zażyjcie kilka razy zioła francuskie The CbambarJ, 
które niezawodnie regulują wypróżnienie. Cena to ­
rebki 35 gr. 2388kr

Pawilon palestyński na światowej 
wystawie w Brukseli

Bruksela. (2AT) Na wystawie światowej, któ­
rej otwarcie nastąpi w Brukseli w kwietniu br., 
uruchomiony też będzie specjalny pawilon pale­
styński. Naskutek różnych trudności technicznych 
nie przystąpiono jeszcze do budowy pawilonu pa 
lestyńskiego.

Cadyk z Sochaczewa 
wyjeżdża do Palestyny

Warszawa. (2AT) Cadyk z Sochaczewa, rabin 
Dawid Borenszteim, wyjeżdża 27 bm. okrętem 
„Polonia" do Palestyny na pobyt kilkumiesię­
czny. Cadyk z Sochaczewa należy do gorących 
zwolenników idei palestyńskiej w szeregach orto­
doksji.

Żydowscy sportowcy uczestniczą 
w zimowym kursie pilofów 
na Wołyniu

Równe. 2AT. Pod Kulikowem, w pobliża Krze­
mieńca, nastąpiło w tych dniach uroczyste 
zamknięcie pierwszego zimowego kursu pilotów, 
jedynego w całej Polsce, z udziałem 15 sportow­
ców, w tem 7 Żydów, członków lwowskiego Mak- 
kabi. Wszyscy żydowscy uczestnicy kumu otrzy­
mali odpowiednie odznaki.

■ M i ł l l W I l l M l  ffiZm, u W,

GIEŁDY
GIEŁDA KRAKOWSKA

K raków , 20. 2. 1935. Dzisiejsze zebrania giołdo- 
w e zaznaczyło tendencję naogół utrzym aną. Ruch 
stosunkowo niew ielki. Do transakcy j doszło Sier­
szą Górniczą, która, zyskała  zł 150 o raz  4-proc. 
Poż. D olarow ą po kursie  nieco niższym.

Na pogiełdzm zupełny zastój.
Akcje przem ysłow e; Siersza górnicza 16 50.
P ap iery  procentow e; 4-proc. Poż. dolarow a 

54.60.
Na rynku w alutowym  i dewizowym w obro­

tach pryw atnych i m iędzybankowych sytuacja dla 
d o la ra  niezmieniona. P łacono za do lara  gotów ­
kowego 5.25— 5.28, czeki bankow o 5 26—5 28. Bank 
Polski płacił za d o la ra  5 24—5.25. Z innych de­
w iz Londyn 25.75—25.90, Szw ajcarja 17125—17175 
B erlin  212—212.75, M arka niem iecka gotów ka 199 
— 203, K orona czeska 21.70—21.90.

W aluty ] dewizy oficjalnie bez transakcyj.
GIEŁDA WARSZAWSKA

Warszawa, 20. 2. K ursy  zamknięcia: Akcje;
Bank Polski 99.25. Tendencja utrzym aną. Papie­
ry  procentowe: 3-proc. budow lana 46.50, 4-proc. 
inw estycyjna 117.75, 5-proc. kort w ersyjna 68 80, 
68.75, 6-proc. do larow a 78.75, 4-proc. dolarow a (do 
larów ka) 54.50, 7-proc, stabilizacyjna 73.88, p:ę- 
c'osełki 74.25, 7413. Tendencja mocna. L isty  zasl. 
EGK. o raz  Bku Roln. bez zmiany.

Dewizy: Belgja 123.62, Gdańsk 172.90, H olandja
358.15, Londyn 25.81, Nowy Jo rk  telegraficzny 
5 28 i trzy  ósme, P a ry ż  34.94 i pół, Sztokholm
133.15, Szw ajcarja 171.49, W iochy 44.80 Bert'" 
212.55 Tendencja niejednolita.

DOLAR W OBROTACH PRYWATNYCH 
W W ARSZAW IE

W arszaw a, 20. 2. IV dniu dzisiejszym dolarem 
obracano po k u rsie  5.26. p rzy  tendencji utrzym a-



ii ej. W godzinach ■wieczorowych w ym ieiano or­
ientacyjnie ku rs do lara w  płaceniu 5.25 i pól o raz  
5.27 w  tow arze przy  tendencji utrzym anej.

GIEŁDA POZNAŃSKA
Poznań, 20, 2. Ceny transakcyjne: Żyto 150 ton 

15.50, pszenica 15 ton 16.45, 15 ton 16.50. Ceny 
orjenlacyjme: o tręby  żytnie przem. stand. 10.50— 
11, pszenne grubo 11—11.50, śre rn ie  10.25—10.75, 
jęczmienne 10.50—12. R eszta bez zmiany. Ogólne 
usposobienie spokojne.

GIEŁDA ZURYCHSKA
Zuiych, 20. 2. K ursy  zam knięcia: D ew izy: P a ­

ryż 20-38, Londyn 15.05, Nowy Jo rk  3.07 i siedem 
ósmych, B ruksela 72.10, Medjolan 26.10, M adryt 
4_’,22 i pół, A m sterdam  208 85, B erlin  123.87 i pół, 
"Wiedeń noty 57, Sztokholm 77.60, Oslo 75.60, Ko­
penhaga 67.20, P ra g a  12.91, W arszaw a 58.32 i pół 
B ialogród 7.02, Ateny; 2.91, K onstantynopol 247. 
B ukareszt 3.05, H elsinki 6.63, Japonja 88. Tenden­
cja niejednolita.

POŻYCZKA STABILIZACYJNA
w  Londynie Ł. 97.50, w  P ary żu  Ir. fr. 1970, w  

..'u rychu doi. 73.50 przy  tendencji mocnej.
POŻYCZKI POLSKIE W NOWYM JORKU
N ony  Jo rk , 19. 2. K ursy  otw arcia; Dilłonow- 

ska 92.375, S tabilizacyjna 124, D olarow a 78, W ar­
szaw ska 73. Ś ląska 72.357. K ursy  zam knięcia: Dil- 
lonowska 93t  Stabilizacyjna 125, D olarow a 78, 
W arszaw ska  73, Ś ląska 73. Tendencja mocna.

GIEŁDA M ETALI W LONDYNIE
Londyn, 20. 2. Cynk dost. natychm. 1113/16, te r  

min. 12, cyna natychm. 2287/8—-229, term in. 
2241/2—2243/4, S traiłs 229 3/8, o łów  natychm. 
101/4, term in. 10 7/16, miedź natychm. 27 3/16— 
271/4, term in. 271/2—279/16, E lektro lit 301/2— 
80 5/8.

250-ta rocznica urodzin 
G. F. Haendla

Niemiec — kompozytorem angielskim.
23 lutego 1685 r. urodził się w Halle jeden z naj­

znakomitszych kompozytorów i muzyków niemiec­
kich okresu klasycznego, G. F. Haendeh Zdolności 
muzyczno mł/odego Haendla skierowały go prędko 
tta właściwą drogę: porzucił studja prawnicze i w 
1703 r. udał się do Hamburga, gdzie objął stanowi­
sko pierwszego skrzypka w taąnttejszej oporze. — 
W  1710 r. zostaje Haendel dyrygentem orkiestry 
dworskiej w  Hanowerze, udaje się na tournee do 
Londynu, gdzie zdobywa uznamie i sukcesy. Tutaj 
też wystawia swoją pierwszą operę „Rinaldo11, 
przyjętą z entuzjazmem. W 1712 opuszcza Hano­
wer i przenosi się na  stałe do Londynu. W Londy­
nie rozwija się w całości twórczość muzyczna Haen­
dla, na ten okres przypadają jego utwory scenicz­
ne, ora tor ja. W 1720 r. zostaje Haendel mianowany

Wycieczka na Targi Wiedeńskie
10. marca -  18. marca 1935

C E N A  U D Z E A U I :  Z l  99 ’ -
Cena powyższa obejmuje: przejazdy kolejowe w kl. III. z  K P A liO w a  do Wiednia 
i spowrotem, paszport zagraniczny i w izy oraz legitymację wolnego wstępu na Targi

Wiedeńskie.

Dla zamiejscowych Zł. t f5 * — od Granicy Państwa pod Zebrzydowicami do Wiednia 
i spowrotem do granicy, przyczem korzysta się ze zniżki dojazdowej do granicy

i spowrotem do miejsca zamieszkania.

Przy zgłoszeniu  należy złożyć:
1. dowód osobisty z poświadczoneni obywatelstwem (lub stary paszport zagrań.)
2. poświadczenie zamieszkania
3. 2 fotografje
4. mężczyźni książeczkę wojskową (oficerowie rezerwy zezwolenie PKU na wyjazd).

Zapisy przyjmuje:
Administracja „Nswego Dziennika" Kraków , Orzeszkowej 7

uraz biuro podróży
„W ASO H S-bl fS/C00 ti“  hraków , Sławkowska IZ .

Anglia udzieli Polsce pożyczki?

, G. F. Haendel
dyrektorem nowej opery londyńskiej; na  tem polu 
działa Haendel aż do roku 1740; wobec zwycięstwa 
kierunku, sprzyjającego operom włoskim, poświęca 
teraz Haendel cały swój wysiłek twórczy orato­
riom, w szeregu tych widkic-K kompozycyg najbar­
dziej znane są utwory biblijne „Mesjasz1', ,,Sam- 
son/*, „Saul'‘. Próes utworów wokalnych pdsze 
Ilaepdel dużo kom pozycji orkiestrowych i kame- 
ralnyah, pożal em koncerty na organy, których do 
1740 r. w ydał kolejno 20. Wszystkie omal działy 
muzyki zawdzięczają wszechstronnemu mistrzowi 
wzbogacenie nowemi dziełami. Haendel zyskał w 
Anglji ogrominą popularność w sferach muzykal­
nych, uważano go omal za kompozytora angiel­
skiego. Umarł w r. 1759 w Londynie, pochowany 
został w Opactwie Westminsterskiem, w kaplicy 
Zasłużonych.

Warszawa, 20. 2. (S in) Z L o n d y n u  n a d ­
ch o d zą  w iadom ości, że w to k u  rokow ań , p ro ­
w adzonych  p rzez  rząd  w sp raw ie  w w ozu s a ­

mochodów do Polski, zostanie zrealizowana 
pożyczka polska w Anglji. Suma i oprocen­
towanie pożyczki nie są jeszcze znane.

Telefonem z tedzi
Łódź. 20. 2. (O) Na julrzejszau posiedzeniu 

redy miejskiej rozpatrzony zosianie nugły wnio 
sek w sprawie obniżenia taryfy na prąd elektry­
czny w Lodzi, dalej wniosek nagły w sprawie 
obniżenia taryfy tramwajowej oraz wniosek na­
gły w sprawie wykupna rzeźn; miejskiej od kon- 
cesjonarjuszy.

Łódź. 20. 2. (G.) W lokalu wydziału opieki 
spoleczaiej przy ul. Zawadzkiej popełniła samo­
bójstwo przez zażycie ługu Leokadja Guś po od­
rzuceniu jej prośby o udzielenie zapomogi.

Lódż. 20. 2. (G.) Inkasentka firmy Piotr Hari 
w Łodzi zgłosiła się w swoim czasie do nieja­
kiej Kamińskiej, przedstawiając jej weksel na 
50 zł. do zapłacenia. Kamińska zamiast weksel 
zapłacić podarła go ,krzycząc: ..Wy Żydzi żyje­
cie tylko za nasze pieniądze". Kamińska została 
skazana na 3 miesiące więzienia.

Kronika śląska
Czy budżet miasta Katowic 
jest sprawiedliwy?

Na poniedziałkowetn posiedzeniu Rady Miej­
skiej uzasadniał konieczność uchwalenia budżetu 
prezydent miasta p. dr. Kocur nazywając przed 
łożony budżet sprawiedliwym.

W dyskusji budżetowej zabrał glos m. iii. rad­
ny żydowski inż. Ludwik Żmigród,- oświadczając, 
że o sprawiedliwym budżecie mowy być nie mo­
że, skoro nie uwzględnia on potrzeb ludności ży­
dowskiej w tej mierze, w jakiej Żydzi na to za 
sługują już choćby ze względu na to, że z 12 mi- 
ljonowego budżetu pokrywają około 20 proc. W 
szczególności wskazał inż. żmigród na nędzę bez 
robotnych Żydów, których nie dopuszcza się do 
żadnych ubocznych robót, np. przy czyszczeniu 
miasta. O tem, aby Żyd mógł w instytucji magi­
strackiej otrzymać pracę przestano już marzyć. 
CHŁOPIEC UPOZOROWAŁ NAPAD RABUN­

KOWY
Sosnowiec. 20. 2. Wczoraj około gedz. 8-ej wie­

czorem mieszkańcy domu przy ulicy Kołłątaja 37 
w Będzinie zostali zaalarmowani krzykami; Na 
pomoc, bandyci, ratujcie! Głosy te wydobywały 
się z  mieszkania woźnego jednego n banków so­
snowieckich Karola Pastery. Zawiadomiono na- 
tychnrast policję, która przez otwarte okno we­

szła do mieszkania. Tam zastała leżącego na po­
dłodze i skrępowanego powrozami 121etnieg) 
siostrzeńca Pastery, Wiktora 1 uadamenta, w 
mieszkaniu zaś panował nieład. Szafy i ifcuflady 
były pootwierane, garderoba i bielizna leżały roz­
rzucone obok, przy oknie zaś leżała rozbita lam­
pa. Według żeznań chłopca, wujostwo TpieczOięiui 
poszło do kina, jego zaś zamknęli w domu. W pe 
wnyan momencie 2 nieznanych osobników wtar­
gnęło przez okno do mieszkania, jeden z *łch rzu­
cił się na niego, powalił go na ziemię i skrępował 
sznurami, drugi w międzyczasie splądrował mie­
szkanie. Wzięty w ogień krzyżowych pytau 
chłopiec cofnął jednak swe pierwoine zeznania i 
wyjaśnił, że po udaniu się wujostwa na miasto 
chciał pobawić 6ię z kolegami. Nie mogąc wyjść 
przez drzw, otworzył okno i chciał dostać się na 
ulicę. Przez nieostrożność stłukł lampę. Bojąc się 
kary wuju upozorował cały napad rabunkowy.

LEKARZ ŻYDOWSKI PRZECHODZI NA PRA­
WOSŁAWIE

Sosnowice, 20. 2. Sensacją Zagłębia jest obec­
nie przyjęcie w ia ry  praw osław nej przez lekarza 
sosnowieckiego Aroma Glucka. Gliick zakocha! 
się w  jednej ze swych pacjentek clrześćijanco i 
postanow ił si t ; n ią  pobrać. Na przeszkodzie s ta ­
n ę ła  jego żona, IUóra nie chcia ła mu dać rozw o­
du, żądając zabezpieczenia jej losu. Z tego pow o­
du dochodziło do gorszących scen w  m ieszkaniu 
lekarza  i policja m usiała niejednokrotnie imter- 
wenjować. O statnio p. Gliick przeszedł na w iarę 
prawosławni!, oczekując tcmsamcm unieważnie­
n ia  m ałżeństw a. Lecz srodze zaw iódt się w  
swych oczekiwaniach. Rozwodu mimo przejęcia 
chrztu nic może uzyskać. Obecnie m ałżonkow ie 
m ieszkają w  dalszym ciągu pod jednym dachem 
razem  z now ą w ybranką serca. P. Gliick nie prze 
sta je jednak obijać progów  rabinów , żądając ur.ie 
ważnienia m ałżeństw a.

ZLIKWIDOWANY ZATARG O PLACE
Katowice, 20. 2. W czoraj w ieczorem  odbyło kię 

posiedzenie kom isji pojednawczo- arbitrażow ej w 
sp raw ie  zlikw idow ania d ługotrw ałego  za a trg u  w  
przem yślo przetw órczym . Ja k  wiadomo, przemy­
słow cy zażądali od 12 do 25 proc. obniżki płac. 
Późnym  w ieczorem  kom isja w ydala orzeczenie, 
mocą k tórego sta ra  ta ry fa  plac została  u trzym a­
na. t

MISTRZ BOKSU PÓJDZIE DO KRYMINAŁU
Mysłowice, 20. 2. W  sndaie grodzkim  w  Mysło­

w icach toczyła sic  w  dniu dzisiejszym rozp raw a 
przeciw ko i), m istrzow i P o lsk i boksu w  w adze 
ciężkiej Jerze,mu Wocce, oskarżonem u o ciężkie 
poturbow anie policjanta. W  w yniku rozp raw y  
sąd skazał W ockę na 3 m iesiące aresz tu  z za­
wieszeniem na przeciąg 3 lat.
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T  e G e g ra m y
Min. Kościalkowski 
n p. Prezydenta Rzpltej

(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 20. 2. (Sin) Dziś wyjechał na­
gle do Wisły do bawiącego tam  p. Prezyden­
ta  minister spraw wewnętrznych Kościał- 
kowski.

Różnica zdań na tle polityki 
w łonie BBWR

(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 20. 2. (Sin) Dziś odbyło się po­
siedzenie komisji skarbowej B. B., na któ- 
rem rozważano sprawę ustawy o opłatach 
stemplowych oraz projekt rządowy ustawy
0 pobieraniu odsetek od zaległości w podat­
kach państwowych i innych daninach publi­
cznych. Ustaw ta wywołała ogromną dysku­
sję przyczem należy zwrócić uwagę, że wnie­
siony przez rząd projekt ustawy o dodatku 
do podatków bezpośrednich w wysokości 15 
proc. nie był dziś przedmiotem rozważali, 
gdyż jak krążą pogłoski przeważna część 
członków klubu B. B. w komisji skarbowej 
wypowiada się przeciwko temu dodatkowi.

Wszystkie Okólniki Nin. Skarbu 
beda ogłaszane w Dzienniku 
Urzędowym

(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 20. 2. (Sin) Ministerstwo Skar 
bu wydało zarządzenie, znoszące dotychcza­
sowy system rozsyłania do władz podległych 
okólników Ministerstwa Skarbu i wprowa­
dzające zasadę wyłącznego ogłaszania ich w 
Dzienniku Urzędowym Ministerstwa Skarbu
1 obowiązek ich stosowania od dnia ich ogło­
szenia. Dzięki temu każda instytucja będzie 
mogła poznać wszystkie okólniki Minister­
stwa Skarbu, co posiada pewne, znaczenie, 
gdyż dotychczas niektóre okólniki były 
tajne.

Postulaty socjalne rzemiosła
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 20. 2. (Sin) Minister opieki 
społecznej Paciorkowski przyjął prezydjum 
Związku Izb Rzemieślniczych, które przed­
stawiło postulaty rzemiosła w zakresie usta­
wodawstwa socjalnego. Postulaty te są na­
stępujące: Przy zachowaniu w mocy obecne­
go systemu ubezpieczeń, rzemiosło winno 
być na wzór rolnictwa traktowane odrębnie 
zarówno pod względem obciążeń jak i świad 
czeń dla pracowników. Pozatem reforma usta 
wodawstwa socjalnego winna wprowadzić w 
miarę możności instytucje zastępcze w za­
kresie tego rodzaju ubezpieczeń. Dalej rze­
mieślnicy domagają się uproszczonej proce­
dury w Ubezpieczalniach Społecznych. Rze­
mieślnicy, zatrudniający terminatorów win­
ni być zwolnieni od płacenia wkładek za ter­
minatorów itd. Min Paciorkowski przyrzekł 
rozpatrzeć przychylnie te wnioski zaznacza­
jąc jednak, że spowodu wielkich trudności 
i komplikacyj, jakie nasuwa reforma ustawo 
dawstwa socjalnego, definitywnych wyni­
ków nie należy oczekiwać zbyt rychło. Na­
tomiast kwestja 48-godzinnego tygodnia pra 
cy nie nastręcza specjalnych trudności i bę­
dzie załatwiona zgodnie z życzeniami rzemio 
sła a mianowicie ustalony będzie 48-godzin- 
ny tydzień pracy.

Grotba powodzi w Kieleckim 
minęła

Kielce. 20. 2. PAT. Wody na Wiśle oraz Innych 
rzekach w województwie kieleckiem powoli opa- 
oają. Rano ruszył lód na Wiśle pod Sandomie­
rzem. Mimo dalszego tajania śniegu poziom wód 
na rzekach w Kieleckiem opada. Groźba powodzi 
narazie minęła.

Dzii w „Uciesze1* REWELACYJNA PREMIERA
SENSACYJNY ZDUMIEWAJĄCY WYNALAZEK Pierwszy polek! artystyczny dubbing*

„SIOSTRA MARTA JEST SZPIEGIEM"!
C O N R A D  V E !D TDramat w ytw órni angielskiej B ritish. w języku polskim . 

“ “  “  W głównych rolaeb; M adelaine Car roi,
Codziennie o godz. a-15 poranek Iilmu , ,C le O p a tra *

Nowe podatki, która „nie bę dąuciążliwe"...
(Telefonem od naszego korespondenta)

W arszawa. 20. 2. Si/u. Dziś odbyło s ;ę p o sa d ze­
nie senackiej komisji budżetowej, przyczem z a ­
brał glos m inister skarbu  oświadczając, że rząd 
nie może odstąpić od obecnej polityki podatko­
wej i wprowadzi nawet nowe podatki, k tóre jed ­
nak nie będą uciążliwe dla społeczeństwa (?). Na* 
stąpane generalny referen t budżeui poseł Mie- 
dziński zapowiedział zm iany w prelim inarzu bu­
dżetowym, uchwalonym przez Sejm, a mianowi­
cie: zmniejszenie w ydatków  na Sejm i S enat o 
1 50C.000 zł., na M.S.Z. 200.000 zl., na Min. Spraw

W ewnętrznych o 300.000 zl., na Min. Skarbu o
350.000 zł., na Mm. Przem yślu i H rndlu  o 150.090 
złotych, na Min. Opieki Społecznej 203.000 zl. 
Pozatem  peseł Miedziński zapowiedział następu­
jące zwiększenie dochodów: w Ministerstwie
Skarbu o 8.500.009 zl., z  czego cukier da 3 miljo- 
ny, mennica dopłaci 200.000 zl., koleje państwowe 
3 m iljony zł., lasy  państwowe półtora m iljona zt„ 
poczta i te legraf 3.100.000 zl. W ten sposób po 
w staje redukcja deficytu budżetowego o 
19.063 000 zl.

Światowej sławy fizyk przybył 
do Polski

Poznań. 20. 2. PAT. Dziś przybył z P aryża do 
Poznania św iatowej sław y Fizyk książę Ludwik 
de Broglie, członek Akademji F rancusk ie j i 
laureat nagrody Nobla Znakom ity gość przybył 
uo Polski celem naw iązania kon tak tu  z polsklemi 
sferam i naukowetni i wygłosi dnia 21 6m. w auli 
U niw ersytetu Poznańskiego odczyt.

Przed spotkaniem Simon—Lava!
Paryż. 20. 2. PAT. W kolach politycznych 

francuskich bardzo korzystne wrażenie zrobiła 
wiadomość, iż angielski kom itet międzyministe 
lja ln y  uznał rzekomo współzależność wszystkich 
punktów deklaracji francusko-brytyjsklej z dnia 
3 lu tego. Stanowisko to odpowiada poglądom rzn 
liu francuskiego. Panuje przekopanie, iż decyzja 
co do odpowiedzi na notę niem iecką nie zapadnie 
w najbliższej przyszłości. Moiliwem jest, iż for­
ma jej będzie zależała od wyników’ spotkaniu 
pomiędzy sir John Simonem a L ata łem , jakie n a ­
stąp i w P aryżu  28 bm.

Francja pragnie kontroli 
przemysłu wojennego

Genewa. 20. 2. PAT. Na dzisiejszeni posiedze­
niu kem ite tu  reglam entacji produkcji i handlu 
hrenią, delega t francuski poparł projekt am ery­
kański, zapow iadając iż rząd francuski p rzed sta­
wi projekt kontroli produkcji Francuskiego pry w a 
tnego przem ysłu bronią.

Zaostrzenie paragrafu aryjskiego 
w niemieckich Kasach Chorych

Berlin. 20. 2. 2AT. W „Reichsanzeiger** ukazało 
się nowe rozporządzenie w przedmiocie dopu­
szczenia lekarzy dentystów  do pracy w Kasach 
Chorych. Zaw iera ono zaostrzenie postanowień w 
zakresie ustaw odaw stw a aryjskiego. Obecnie nie 
wolno będzie zatrudniać lekarzy dentystów  w 
Kasach Chorych n iety lko jeżeli sami są nie aryj- 
czykam i, ale naw et gdy m ałżonka, względnie 
małżonek są  niearyjskiego pochodzenia. Pozatem  
skreślono przyw ilej, k tó ry  dopuszcza! k andyda­
tów, k tórzy  walczyli na froncie, albo też k tórych 
synowie lub rodzice polegli na froncie.

Zgon prezesa Hilfsvereinu w Berlinie
Berlin. 20. 2. 2AT. W 84 roku życia zmarł tu 

wybitny działacz żydowski prezes Hilfsvetelnii 
Eugen Landau. Zmarły odegrał bardzo doniosłą 
rolę w życiu gospodarczem Niemiec, był również 
wiceprezesem Keren Hajesod.

Warszawa, 20. 2. (Sin) Dnia 20. bm. mi­
nister Beck przyjął ambasadora sowieckiego 
Dawtjana.

•  •  •
Jerozolima. 20. 2. 2AT. Władze policyjne za 

kazały wyświetlania na terenie Palestyny filmu 
o plebiscycie w Zagłębiu Saary.

W sprawie literatury naukowej 
polskiej dla Uniwersytetu 
Hebrajskiego w Jerozolimie

W związku ze wzrostem liczby studentów  mi 
Uniwersytecie H ebrajskim  w Jerozolimie, a 
w szczególności studentów  z Polski, odczuwa się 
u BibJjotece U niw ersyteckiej dotkliwy brak lite- 
ra ts ry  naukow ej polskiej, przedewszystkiem  zaś 
podręczników uniwersyteckich. Posiadana przez, 
bibljotekę lite ra tu ra  uie je s t w ystarczająca, a 
w wielu dziedzinach b rak  w ogó1e książek. Prze- 
dewszystkiem pożądane są  dzieła z zakresu nauk 
przyrodniczych (botanika, zoologja, biologja, k ry- 
s ta lrg ra fja , bakterjologja, chem ja, fizyka i ‘ d . >. 
ponadto z zakresu m atem atyki, filozofji ścisłej, lo­
giki, psychologji. Również poszukuje Bibljotek.i 
lite ra tu ry  naukow ej i podręczników uniw ersyte­
ckich polskich w innych dziedzinach, reprezento­
wanych :ia Uniwersytecie, jak : historja, filolog ja, 
klasyczna, rom anistyka. o rjen talistyka.

Oczywiście pożąda się przedew szystkiem  naj 
nowsze w ydania.

Zgłoszenia darów  należy kierow ać do „T ow a­
rzystw a Przyjació ł U niw ersytetu H ebrajskiego 
w Jerozolimie'* (Warszawa, Orla 11 (tel. 11-22-6!; 
Kraków , D ietlowska 91. Dr. H enryk Fraenkel). 
Towarzystwo prosi o przesyłanie dokładnych spi­
sów- deklarow anych książek i. wymienieniem 
autora, pełnego ty tu łu , miejsca i roku wydania.

Kiedy zbierze s!ę A. C ?
Kierownictwo Związku Światowego Ogólnych 

Sjoiiistów kom unikuje nam, że wiadomcśei, jakie 
się pojawiły w prasie o wyznaczeniu term inu po­
siedzenia A. C. są  nieścisłe. K om itet Akcyjny 
zbierze się albo z początkiem  kw ietnia br. w J e ­
rozolimie, albo w połowie m aja w Londynie. O- 
stateczny term in nie został jeszcze ustalony.

Hiiieroww podżegają do pogromów 
w Algierze

Londyn. 20. 2- 2AT. „Daily H erald" donosi z 
Algieru, że ag itatorzy  narodow o-socjalistycm l w y­
wołali gw ałtow ną hecę antysem icką w Algie­
rze. Akcję na rzecz spopularyzow ania przyw ód­
cy separatystów  arabskich  Ben Zalula hitlerow cy 
w iążą z g loryfikacją osoby H itlera. „D aily H e­
rald** dodaje, że w pewnych kolach przypisują 
Ben Zelulowi odpowiedzialność za pogrom ż y ­
dów w C onstantiue.

Rozjuszony byk na ulicach 
miasta

Casablanca. 20. 2. PA T. W T etuan  w  Maroku 
hiszpańskiem zerwał się z łańcucha byk, k tó ry  
wybiegi na ulice m iasta, rzucając się na przechod 
nów. Oszalałe zwierzę uderzało rogam i 1 tra tow a­
ło ludzi. K ilkanaście osób zos aio Tannych, w 
lej liczbie żona kctisula niem ieckiego i traech 
pelicjantów . P o  dłuższym pościgu udało się w re­
szcie rozjuszonego b y k a  zastrzelić.
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Skrucha skazańca w celi więziennej

Zasadzony na dożywotnie wiezienie 
przyznał sie do morderstwa

(rg) Przed kilku la ty głośna była spraw a Pa-

OD NASZYCH KORESPONDENTÓW
 • -

Kronika jasielska
Z ORG. „W IZA-'. Z ram ienia „W iza1 w ygłosi­

ła ub. sabaty piękny odczyt w  sali Domu Żyd. p. 
Dr. Saba Lindenbaum z  K rakow a i* t. „Rola Ko­
biety Żydów." P o  odczycie odbyło się W alne Ze­
bran ie członkiń „W iza" na którem  po złożeniu 
spraw ozdania kasowego przez skarbniczkę p. 
G rabschn ito w ą  o raz  udzieleniu absolutorium  u- 
stępująccm u Zarządow i w ybrano ponownie p. 
Rennerową — jako przewodniczącą zaś p. K ra- 
m erow ą i K. Rublową jako w iceprzewod. Reszla 
sk ładu  Zarządu przedstaw ia niewielkie zmiany. 
N a zaproszenie Lokalnego Kom itetu S. S. P. Hi- 
tachdutu referow ała rówiniież Iow. S. Lindenbaum 
w lokalu „Hitaohdutu".

ZABAW A TRADYCYJNA K. K. L. odbędzie 
się w  salach Domu Żydów, nie 2 m arca lecz w  
sobotę 23 lutego. Zabaw a zapow iada się świetnie. 
Komitet zapow iedział szereg atrakcyjnych niespo 
d ziarnek.

Ż. K. S. MAKKABI powiększył sw ój lokal z 
dwóch na 4 pokoje z których jeden przeznaczony 
zostaje na czytelnię, zaś ijn ig i do g ry  w  karty. 
P rzy  te j sposobności należałoby pomyśleć o zo r­
ganizow aniu choćby jednej sekcji sportow o- zi­
mowej, wtzgLędnie o poczynieniu w ysiłków  w  kie­
runku utrzym ania sekcji gimnastycznej.

UMORZENIE ŚLEDZTWA. Swego czasu donie­
śliśm y o w drożeniu dochodzeń dyscypliuarnych 
i wszczęciu śledztwa przeciw ko dyrek. elektrow ­
ni m iejskiej p. W ronie na skutek któTych został 
zwolniony ze sw ego stanow iska. Dowiadujemy 
się, że sędzia śledczy p Knebel um orzył przeciw ­
ko p. W ronie śledztwo.

Z KRONIKI ŻAŁOBNEJ, W ub tygodniu m ia­
ły  miejsca w  Ja ś le  w  jednym dniu dwa w ypadki 
nagłej śm ierci. I tak  zm arł: Jakób Ciechanowski 
znany kupiec h im ow ny szkła, la t 40, k tó ry  cie&zył 
się powszechnem poważaniem. Znów przybyły do 
swych krew nych inż. Adam W andakiew icz z R y­
m anowa I. 47, k tó ry  przechodząc obok elektrow ­
n i miejskiej, upadł i zakończył życie. (J-t),

Z Katowic
REPERTU AR TEATRU POLSKIEGO 

W  KATOWICACH.
Czwartek, godz. 20.: M ałżeństwo jakich mało 

(p rem jera).
Sobota, godzina 20.: M ałżeństwo jakich m ało 

(przedst. sprzedane).

Kronika tarnowska
Z DZIAŁALNOŚCI NA RZECZ L. 0. P. P. 

M ś RÓD ŻYDÓW. P ra ca  na rzecz L. O. P. P. 
w śród  Żydów tarnow skich  posuwa się w ydatnie 
naprzód. W  poniedziałek dnia 18 bm. odbyło się 
W sa li Żyd. Gminy W yznaniowej pod przewod- 
n.ctwem  p. Sędziego D ra J. Mcrza liczne zebra­
nie, w  którem  w zięli udział reprezentanci O rga­
nizacji sjorndstycznej, Org. M izrachi, Agudy, Zw ią­
zku kom batantów  żyd. — Tow. gimn. „Śnmson“, 
crgauizacyj młodzieży sjon. Bnej Sjon, I lanon r 
Hacjoni i Akiba, Ceire- M izrachi, reprezentanci 
Inw alidów  żyd., zw iązku konfekcjonatjuszy i sto- 
w arz. kupców, o raz  przedstaw iciele ortodoksji i 
bóżnic. Po ożywionej dyskusji nad sposobami 
przeprow adzenia akcji w ulicy żydowskiej na 
rzecz L. O. P. P., w  k tó re j zab iera li glos pp. 
Sędzia Dr. Merz, Dr. Szalit, Dr. Sehenkel, Dr. 
Chomet, Dr. Mandei, Hol zer ; Aron Rosenzweig 
uchw alono przystąpić do akcji werbunkowej, któ­
ra  ma być zakończaną do dnia 14 marca br.

ZNOWU PROCES PRZECIW  GMINIE MIA­
STA TARNOWA. P. Inż. Zawadzki, dy rek to r e- 
lek trow ni m iejskiej został sw ojego czasu na sku­
tek za ta rgu  z ówczesnym kom isarzem  m iasta p. 
Marezałlkowiczem zaw ieszony w urzędow aniu i 
dopiero po przewlekłem postępow aniu dyscypli- 
ra rnem  został p. Inż. Zawadzki przyw rócony w 
swych praw ach i objął spow rotem  stanow isko 
d y rek to ra  elektrow ni miejskiej, p rzy  czerń zażą­
dał od Gminy m iasta T arnow a w ypłaty  tani jem
i należytości z a  bezpłatne m ieszkanie za czas za- 
wieazenia go w  służbie. Zarząd m iejski jednak 
postanowieniem z dnia 18. 7. 1934 odm ów ił w y­
płaty tainłjem za  ten czas, wobec czego p. Inż. 
Zawadzki zaskarży ł Gminę m iasta T arnow a o za­
płatę znaczniejszej sumy z powyższego ty tu łu  a 
lo do Sądu p racy  w Tarnow ie. Proces budzi w iel­
kie zaiUtcrescwanie ze względu na antecedencje 
całej te j spraw y.

PROTEST PR ZEC IW  W YBOROM DO RADY 
GMINNEJ W  MCteCICACH został przez tut. S ta­
rostw o odrzucony ze w zględów  form alnych po­
nieważ został wniesiony na kilka godzin po usta­
wowym term inie,

lucha, który zasiadał przed sądem, oskarżony o 
zam ordow anie swej żony „pięknej Zośki'1. P rzez 
cały czas procesu Paluch uporczywie w ypierał 
się winy. Zasądzony na długoletnie więzienie, do 
p iero po dłuższym czasie złożył w więzieniu ob­
szerne zeznania, przyznając się do zam ordow ania 
żony.

Obecnie notujemy w Krakowie praw ieże iden­
tyczny wypadek. Jak  już w czoraj donieśliśmy, 
zakończył się nocy onegdajszej proces o sk ry to ­
bójcze m orderstw o Antoni Kukla, oskarżony o 
zam ordow anie śp. Jana Mroza, fryzjera i znacho­
r a  wiejskiego, pomimo kategorycznego w ypiera­
nia się winy, został uznany winnym i skazany na 
dożywotnie więzienie

Przez cały czas procesu Kfikla podtrzym ywał, 
iż jest niewinny, stara jąc się obalić staw iane mu 
zarzuty. Przewód sądowy w ykazał jednak bez­
spornie jego winę Stwierdzono, iż zabił Mroza, 
uderzając go w gtowę twardcm narzędziem. Mor­
du dopuścił się Kukla prawdopodobnie przy po­
mocy „pucki" do ziemniaków, k tó rą  złożono w

Z Suchej
Z ORGANIZACJI. Ruchliwy nadzwyczaj Komi­

tet Lokalny Organizacji Sjon i stycznej urządził w 
ubiegłą niedzielę zgromadzenie publiczne, na któ­
rem przem aw iał tow. Eg on W ulkan kierow nik ży­
wieckiego galiłu „Akiby" o zadaniach młodzieży 
żydowskiej i jej rodziców. R eferat wygłoszony ze 
sw adą w yw arł jak najlepsze wrażenie.

SPROSTOWANIE. W imię praw dy prostuje się 
nini-ejszem, że p. Cli. Schónberg już od la t kilku 
stale abonuje i czyta „Nowy Dziennik".

^Kronika żywiecka
Z ORGANIZACJI, Onegdaj odbyło się konsty­

tuujące walne zgromadzenie ..Obywatelskiego 
Zrzeszenia Sjonislycznego", ga którem  po złoże­
niu spraw ozdania z działalności komitetu przygo­
towawczego przez tow. Dr. Brada, w ybrano prze­
wodniczącym zebrania Iow. Zygfryda BaTiccia, a 
następnie po uchwaleniu sta tu tu  stow arzyszenia 
wybranym zoslał pierw szy zarząd w następują­
cym składzie: Zygfryd B alicer —  przewodniczą­
cy-, W ilhelm Hoffmann — wiceprzewodniczący, 
Salo Selinger — sekretarz, Zygmunt Hoffmann - 
skarbnik, B runo Roscnllial — gospodarz oraz 
Dr. Menachim Brad, Roman Springnl, Leon YVei- 
d ler i Saul P illersdorf. Na zastępców w ybran i zo­
stali; Mgr. Samuel Scharf, Józef Ehrlich i Jakób 
Rubenfeld.

Osialtiio urządziło „Zrzeszenie" herbatkę po­
łączoną z lancami, k tóra się. doskonale udała.

STARANIEM ŻYD. DOMU LUDOWEGO w y­
stąp ił dw ukrotnie teatr ludowy w naszej miejsco­
wości. Nadzwyczaj tłumnie zebrana publiczność 
żywo oklaskiw ała poszczególne w ystępy św iet­
nych artystów

Z ŻYWIECKIEGO BANKU SPÓŁDZIELCZE­
GO. Doroczne walne zgrom adzenie członków z\vo 
lane zostało na niedzielę dnia 24 lulego 1935. Już 
obecnie wyłożone jest do w glądu członków ze­
staw ienie bilansow e za ubiegły rok operacyjny, z 
k tórego wynika, że bilans • zam knięty został zna­
cznym zyskiem, który- częściowo przelany został 
na fundusz zasobowy banku

Z *,A K IB Y ". D rużyny skautow e A. II II. „Aki- 
fca" urządziły w ubiegłą niedzielę w sali Żyd. 
Domu Ludowego przedstaw ienie skautow e dla 
młodzieży- i rodziców, k tó re  się doskonale udało. 
Czysty zysk przeznaczono na zakup sprzętu skau­
towego.

Zawody narciarskie ZTGS. „Makkabi" 
w Andrychowie

Staraniem  Sekcji N arciarsk iej ŹTGS. „Makka- 
b i“ w  A ndrychow ie odbyły się na Kocierzu dnia 
17 bm. zaw ody narc iarsk ie  o flPdznakę Spraw no­
ści Polskiego Związku N arciarskiego.

Pomimo zlej pogody i w arunków  śnieżnych fre­
kwencja była dość znaczna. S larlow ało ogółom 40 
zawodników (czek) a najlepsze czasy osiągnęli:

W grup ie  seniorów  „A": Ju ra  Ludwik. Komen- 
dera Tomasz, Związek Strezl., (Andrychów .

W grupie seniorów  C.; Ring er Samuel, Gross 
W ilhelm (Makkabi, Andrychów .

W  grupie juniorów : R inger Adolf, Zygmunt
L anger (Makkabi, Andrychów).

W grup ie  pań N iew iarow ska Z-ofja (Zwiń
zek S trz e l) , Goldberżanka Ilclcna (Makkabi An-

dowodach rzeczowych.
Odprowadzony do więzienia, w ykazał Kukla zu 

pełne załam anie się. T rzęsąc się na ciele i w y­
buchając histerycznym  płaczem, .p rze trw ał przez 
cala noc, aż w reszcie wczoraj rano  złożył rew e­
lacyjne zeznania.

W obecności obrońcy-, k tóry  w czoraj przedpo­
łudniem zjaw ił się w celi skazanego, przyznał 
się Kukla do zam ordow ania Mroza. P rzyznał ró ­
wnież, iż m orderstw a dokonał „pucką", znajdują­
cą się w dowodach rzeczowych. Czynu swego 
dopuścił się rzekomo za nam ową Dziedzica.

W rozm owie z obrońcą Kukla w ykazał żal i 
skruchę, oświadczył, iż w yrok przyjm uje, nie 
skorzysta z p raw a kasacji, a prosi jedynie o jąk­
ną jrychlejsze przeniesienie go do zakładu karne­
go, gdzie ma odcierpieć karę dożywotniego w ię­
zienia.

O rew elacyjnych zeznaniach skazańca, obrońca 
zawiadomił natychm iast przewodniczącego trybu 
na łu, ośw iadczając równocześnie, iż K ukla wy­
rok przyjmuje, a temsamem staje on się p raw o­
mocny

drychów).
W grupie pań „B": M essingerowa Jadw iga

(Makkabi, Andrychów).
Organizacja dobra. Sędziowali pp. Macbauf i 

Dainciger z  B ielska. K ierow nik zaw odów  p. Maks 
Hamm er, k ierow nik tra sy  p F o rsch inn  Emil.

M. H.

Ze sportu w Rzeszowie
WISŁA—BAR KOCHBA 9:3.

Ouegdaj odbył się  w  Żyd. Domu Ludowym 
mecz bokserski między m iejscową B ar Koehbą a 
K. S. „W isła" z K rakow a, Ogólny wyrnik 9:3 dla 
Wisły.

B ar ICochba w ystąp iła  przeciw  silnej W iśle w 
osłabionym składzie.

Poszczególne wyniki:
Musza: G rauer W (B)—Juszczyk (W) 2:0. Swie 

tne zwye-ięstiwo G rauera
Kogucia: Echstein (B)—Stem powiak (W) 0:0. O- 

baj mieli nadwagę.
P iórkow a: Schwanenfeld (B)—Mach (W) 0:2. 

Dy s k w a 1 i f iik a c ja S ch w a/nerof elda.
Lekka: Kalb (B)—Noszkowski (W) 1:1.
Półśrednia: Schwebel (B)—Mieczyslawski (W) 

0 : 2 .

średn ia : G rauer M. (B)—K arol (W) 0:2. Techn 
k. o. w  2 ruudzie.

Półciężka: F licker (B)—Żbik (W) 0:2. Techn. 
k o.

Sędziował w  ringu i na punkty popraw nie p. 
Schliffke ze Lwowa.

BAR KOCHBA—DROR (JAROSŁAW ) 3:3,
Ping- pongiści B ar K oihby w yjechali na re­

wanżowy mecz do Jarosław  la z Droreni. W ynik 
3:3. W Rzeszowie D io r uległ B ar Kochbie w wy­
sokim stosunku 5:1.

BOISKO DLA BAR KOCHBY.
Ż. T. G. S. „B ar Kochba‘‘ przystępuje obecni* 

do w ielkiej akcji zaknpna boiska sportowego. W
tym celu- zaw iązał się szeroki komitet, w  skład 
k tórego wchodzi szereg wybitnych obywateli 
miejscowych.

24 bm. walczy z B ar Koehbą drużyna bokser­
ska Policyjnego K. S. z Lublina

W najbliższych dniach odbędzie się mecz sza­
chowy między B ar Koehbą a Org. Bnej Sjon.

Aresztowanie przemytników 
w Chrzanowie

Chrzanów, 19. 2. PAT. Straż celna w Trze 
bini wykryła w Chrzanowie wielką szajkę 
przemytników sacharyny. W związku z tem 
dokonano kilku aresztowań, m. in. areszto­
wani zostali bracia Feiwel i Zelig Goldbergo- 
wie oraz Szymon Mandelbaum z Chrzanowa, 
których przewieziono do komendy. -

BOIKOTUKIE FILMY
ZHITLEROWIKICH NIEMIEC!
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406 24 581 136133 <3 671 547 740 902 H I  ,„1070A3 186 290 717
137915 93 138401 861 139097 359 473 - i ToL I  7 , ? 1 409.154 882

140365 954 141255 359 955 1430Q1 511 u  k r o  iła  Ino i ! ? 8L 439,  55 702 940
90 965 144429 602 84? 145020 115 284 } { f? «  J 45 !fi6i 2 38 733 844 949
348 146091 168 97 559 704 936 93 147168 gju 5 368 70 92 420 5 ,7  824 37
231 785 148335 459 707 907 114069 100 fik k i

150099 457 762 151184 ?47 074 95 74 | m s f 4w
934 15204 : 596 664 153269 735 994 290 353 334
154 08 41 47 303 68 509 155112 98 266 m  14 f s  1 48 195 222
607 54 84 880 992 156376 493 561 157071 5 4 , I L  °2 630 797 119134 301
626 730 158079 267 484 840 981 159008 ̂  ^  8 „  m  m m  519

160062 260 311 458 723 53 161129 f} 9  7 7 ? 84? 64 73 m '124044 ?S?i
635 162422 516 860 163216 310 591 94 l f 2 g f ,  75
611 164097 173 481 506 41 813 165095 8j 057 216 74 06 J ?

565 I f m m  357 988 129066° 96 203 22168197 243 646 763 1693)7 822 91 
170478 523 171026 537 769 972 172183 

353 69 835 173466 80 597 671 978
174024 567 700 928 17607? 582 177065 
24% 391 455 178379 179414 78 516 656 

180052 161096 182296 480 867 183192 
STO 703 980 184399 7S7 888

Stawki.
»  155 263 354 644 56 1349 6S 704 S37 

93 2177 311 648 3044 398 826 401.7 138 
215 78 369 635 995 5090 145 211 318 413 
38 842 6219 53 70 309 548 628 720 
705,9 65 943 8107 472 553 9229 375 837 
961

10155 83 460 621 731 839 11042 188 
289 373 86 946 12104 36 275 433 6lS 26 
$41 47. £8 13001 1*79 226 410 47 «8 88

130075 181 99 377 999 131089 245 394 
604 733 132735 S73 925 13,5081 147 533 
770 ,832 1.34167 627 743 66 86 135311 
26 223 329 61 483 528 136190' 327 623 
45 883 137411 914 62 138C92 344 671 91 
139005 201 33 35 41 66 753 

140186 319 695 791 MUSI i?r o | 
917 142080 PT  245 5Ś0 83 I-$J®  ufi 
33 926 114246 662 145136 247 334 65 
414 146133 316 74 243 64i> 6,8 fi77 814 
68 956 84 147204 340 47 559 99S 148074 
777 Q(Ql3 14GR54

150029 627 92 741 00 151120 60 828 
42 931 152098 274 343 SOS 153265 357 
87 865 154119 75 370 155142 46 284 303 
615 93 913 156CC5 480 697. 841 61 69.

89 157235 37 515 663 845 84 158161 74
219 53 330 499 628 69 759 802 159379 
863 904

160039 65 398 488 567 684 911 161036
102 5 4 417 572 C42 931 162050 69 222
619 793 845 57 936 163707 52 58 70 
S72 164311 430 782 <899 165002 364 6*3
933 166127 372 843 939 167328 621 817
16S494 530 641 909 169082 276 590 823
977

170086 103 83 498 731 961 67 171232
373 609 172095 486 569 069 96 778 
173065 490 517 51 66 667 832 71 174050 
135 234 95 790 908 49 175118 252 329 
78 868 176141 216 75 87 339 418 71 
540 680 90 706 33 177123 263 36-S 463
737 178109 435 578 843 910 179427 534
785 8o2

180097 101 57 84 768 181111 207
981 182329 759 183028 92 132 644 70
688 947 67 181063 428 657

lll-c ie  ciągnienie
Po 100 złotych.

687 904 96 1506 20 2542 3505 76 607 
849 4368 5551 6354 468 704 7110 579 
8193 208 603 9922 11142 45 55 782 13195 
502 30 730 14301 572 606 15592 848 
16244 1S.389 649 19157 437 725 20913
2I41S 630 980 22561 23501 24234 334 
512 647 25570 610 26494 27131 831 28143 
30037 19 31031 815 32085 373 877 33492 
990 34572 36756 37583 770 9,3 38407 73 
39058 198 40556 674 41484 43292 44653 
45678 807 46629 47192 514 48154 906 
49639 908 51462 65 53126 51098 303 435 
602 12 964 55197 375 765 56352 970 
57827 58159 421 518 735 813 59142 20.5 
9 567 663 60058 762 85 975 61210 62308 
876 63500 64589 790 65281 453 883 66202 
897 67511 68757 69040 692 768 986
70138 217 71710 72373 511 620 900 73086 
200 39 76206 77779 78485 79219 61 701 
80043 249 81391 641 82376 83346 415 
S4298 686 9S0 86700 87067 88319 654 873 
89024 564 90082 107 465 551 763 905 
91096 23? SIO y2197 660 784 94128 48 
95084 96148 301 42 97027 443 9S997 
99013 682 101250 544 102030 185 336 
413 502 103038 251 97 300 87 479 104870 
105107 244 554 645 106140 93-3 107C46 
377 111996 113105 19

114201 703 115369 786 116291 586 
996 118479 119332 121093 122247 721 
123939 51 124063 125211 32 126229
127362 129259 929 130513 933 131493
695 885 933 132012 33 563 133145 77 
763 134537 135192 334 135123 127257 
530 719 70 139631 140834 141617 934 
142632 143262 413 144721 961 145046
329 559 146595 PSI 147044 977 148175 
922 149877 981 150341 151865 152215
478 153014 240 154153 572 645 156167 
401 990.158281 567 159174 731 161192 
952 162776 163148 322 521 164319 28 
775 165149 902 166016 335 167060
169804 59 170913 84 171750 172991
173289 364 175315 176320 177195 17S912 
180039 491 181559 182589 183706 69 851 
184455 881

Stawki.
8 667 1193 299 364 648 983 2042 3679 

828 34 4337 531 667 833 934 79 5075 
159 255 389 799 927 6133 603 74 7632 
897 8056 164 659 744 879 9199

102S0 11023 493 521 12206 408 722
14014 174 375 585 15153 1,1096 521 98
17040 153 204 77 570 668 732 894 19061 
595 940

20938 21076 499 502 769 826 992 22318 
477 620 24037 564 7"5 25252 26874 973 
27024 29328 524 609 837

30333 837 31514 672 913 32023 513 
33943 34805 82 974 35490 898 36194 428 
662 37765 38169 475 370 39441 725 865 
69

40109 636 971 41106 221 642 87 842 
42071 165 43222 318 524 639 44060 78 
504 45129 638 46042 335 556 609 47291 
559 43844 9S5 49507 45

50741 51317 807 52592 965 54189 253 
83I 55507 854 56394 753 SS7 917 57690 
58002 67 969 99149 474 810 26 952

60453 520 685 701 62114 332 63237 
557 61291 672 55797 841 94 983 66667 
769 67128 434 68072 69027

71020 280 423 S3S 73 72699 74315 4i2S 
572 75213 851 917 76919 77895 78216
U- «*»4 90? 79090

8139" 721 >355(i 75? 80 83138 217 901 
45586 229 S744S >8117 557 59164 899
978

93065 579 94157 352 539 671 96418 
831 957 97364 768 98776 99155 484 509 
799

101038 102152 413 666 103155 290 385 
93 619 751 865 104681 754 949 105152 
410 512 333 990 106003 442 107566 fig

741 108848 109081 397 865 ___
110340 441 656 111052 215 112137

533 113587 874 
114033 115567 973 116180 117142 411

597 118226 337 432 720 119226 666 965 
120323 449 122019 693 875 123004 768 
882 124022 134 125495 666 126124 920 
127177 128S74 129058 117 27 513 130530 
745 876 131277 821 132141 255 427 863 
79 903 64 183940 134572 135138 362 
473 693 781 806 21 135315 659 736 903 
138482 930 1,39054 88 140962 141116 44 
231 142.354 766 937 143422 514 o20 847
922 144258 601 842 900 145187 320 59°
640 146399 970 147757 906 148692 749
149226 787 851 956 150854 151129 281
315 582 618 85 851 152843 44 153705 
154268 834 155627 156193 498 157819 

159505 733 811 160151 779 95 942 
161086 409 162324 163520 164196 249 
165294 890 960 166582 620 38 98 339 

87 168315 169034 475 ‘70857 171:36 
685 707 172425 173088 369 593 175839 
47 67 176174 239 454 798 177228 179382 
449 180049 282 428 35 95 181003 59 
182200 920 183017 388 184008

lV -le c iągnien ie 
8 E Ó W M E  W Y G N A N E

21. 5.000 na nr. 119997.
Z!. 1.000 na n-ry: 49935 92467.
Zł. 500 na n-ry: 12329 33622 73735 

108626 134014.
Zł. 400 na n-ry: 21760 27126 3 5984 

43341 62500 89859 98165 103351 116S19 
129530 136924.

Zł. 200 na n-ry: 11069 23904 67197 
72140 93357.

Zł. 150 na n-ry: 85 5857 11932 18826 
21180 27893 30929 31533 40401 41657 
46469 54194 56430 5S535 58651 58977 
62824 71835 81289 89005 89100 94636 
98808 999*4 100040 1C6349 111421 114478 
114530 115820 116370 116542 135789
145706 146458 156129 157511 161014
169615 169604 1S3329 183436 184917.

Po 100 złotych.
65 194 205 S 1009 253 631 2263 3259 

59)6 7223 46 343 403 504 8548 857 9347 
668 10641 11143 127^5 13099 702 14436 
009 882 15661 911 31 16090 458 636 897 
990 1864-8 19013 20103 2133? 512 32130 
284 96 23275 317 24896 25415 26310 
27152 28549 31632 32098 608 33320 794 
34155 525 36251 37174 586 662

38031 586 39290 82* 40677 41965 
42051 417 754 13148 45269 661 9-13 

47114 735 930 48431 49004 34 604 973 
50270 447 564 643 932 51486 827 52299 
941 44 53902 54165 255 710 56363 761 
70 57541 58974 59011 314 773 60030 207 
312 61864 62502 63179 206 638 956 64t76 
553 619 66575 67516 875 68246 442 860 

>69318 71 53) 604 70268 398 801 71344 
503 72561 823 74213 75485 587 
76648 77258 456 96 78121 888 79076 99 
630 SI368 925 82397 644 83359 658 7b9 
84573 831 86583 87143 88065 S9242 
90006 91194 94438 95029 788 819 95,04 
97197 358 941 56 100427 741 101003 796 
102686 916 103539 72 929 104631 784 
105790 106236 52 501 107678 108076 243 
109001 <42 46 110815 111001 960 89 
112241 620 113229
114476 78 728 30 962 115532 727 62 
116606 53 117588 118212 300 614 54 
119483 120368 121660 122614 123165 670 
124816 125187 201 127500 28417 129064 

130051 432 915 P1328 572 134C32 
63 135119 293 681 136467 70 85
137239 371 138582 £85 139360 564 
718

140946 142202 585 143225 512
144918 146257 688 709 147352
148149 593 149298 150430 052
151097 319 886 

152011 542 153096 857 954 154927 
155177 156067 653 66 157039 439 
158630 904 159010 428 754 989 

160410 161101 05 340 163224 
164467 767 966 165061 288 450 
166503 167098 169666 

170455 *36 171436 785 172956 
174318 970 175288 300 176425 76 
177809 964 l,o841 179787 181117 
132SS? 183434 904 184409 794 969



16 „NOWY DZHBNNiE11 czwartek 81. II. 1935

ZNIŻONE CENY INSERATÓW
Gratulacje i kondolencje do 4  w ierszy Zł. 5*— Podziękowania lekarskie do 25  mm. Zł. 10*—
O głoszenia ślubne i zaręczynowe . . „ 10*— Nekrologi (kltpsydry) do 6 0  mm. w I. łam ie „ 20*—

W iDrobne osłoizenie i a  s ł o w o  I V  D l o  p o s z u k u j ą c y c h  p r a c y  9 a a r

Ogólna taryfa insaratowa uwidoczniona jest u dołu strony 16-tej.

INI E RATO W 
DROBNYCH
n ie  przyjm uje slą  

te le fo n iczn ie  
ty lk o  w p ro st  

w  A dm in istracji 
1 w yłączn ie  

ZA GO,TÓW KĘ.

| Lokale |
8ZUKAM mieszkania a 
p o k o jo w e g o  z k o m f o r ­

tem, n a jw y że j  II. p ię t ro  
o ko l ica  S t rad o m ia ,  Uer 
t ru d y ,  S ta ro w iś ln e j .  — 

Z g łoszen ia:  „M. H.“ do
Adm. ,,N. D z ien n ik a 11.

24741u

PO K O J f ro n to w y ,  ładn ie  
um eblow any ,  d la  1— 2 o 
sób, i  u t rzy m an ie m  lub 
bez. do w y n a jęc ia :  T e le ­
fon 125-82. Ł o b z o w sk a  4 
m. 2. 1 ^ 3 1 |

|  Wolne posady |
ZDOLNA, sam odzie lna  
u k sp c d je u tk a  z b ra u ży  
obuwiowcj p o sz u k iw a a a  

Zgłoszenia: B ochenek .
S tn id o m  10. 1228x

W T A R N O W IE —Oh rza- 
nowie o ddam  podróżują-  
ttiiira p a p ie rn ik o w i  do. 
da tków y a n y k u l  p ro w i ­
z y j n e .  OEerty pod  ,.Pro- 
wini-ja“ do Adm. „Kow- 
D z ien n ik a 11. 1237g

K -.- .

I. 1
ZDOLNA s i ł a  b iu ro w a  
p o lsk o  n ie m ie c k a  k o r e s ­
p o n d e n tk a  i Btenotypist  
k a ,  o b ezn a n a  z bu  chał  to 
r ją ,  p o sz u k u je  p o sa d y  
Zgłoszen ia  pod  „S u m ień  
n a 11 do Adm. ,N. Dzien-  
n i k a “ - 1220x

P O SZ U K U JĘ  zas tę p s tw a  
—  b ra n ż a  oboję tna .  — 
Z głoszen ia  p o d  „S o l id n y  
k u p ie c 11 do Adm. „No w 
D z ien n ik a11. 1236g

|  kupno |
K U PIĘ  wózek  dziecinny 
w  dobrym  stanie :  T e le ­
fon  124-92. V4iiV

Z A ST Ę PC Y  b ra n ży  żela 
znej w K ra k o w ie ,  oraz 
podróżu jący  cli p o sz u k u ­

ję. Ofer ty  pod „Nowość1, 
do Adm. ,,N. D z ien n ik a1' 

2527kr

POLSKA FABRYKA WYROBÓW GUMOWYCH

K U P IE C  p o d ró ż u ją cy  - -  
p rzy jm ie  d o d a tk o w o  a r ­
ty k u ł .  Z g łoszen ia  pod 
„ W p ro w a d z o n y 11, Biuro 
O głoszeń S ta t t e ra ,  R y  
n e k  8. 2537x

|  S ę S r se d a ż  j

K R Z E S Ł A  m asy w n e  —  
p ie rw szo rzęd n e  zł. 5‘9 0 . 
F a b r y k a  Mebli „ S T Y L 11 
K ra k ó w ,  Wi-ślna 8.

2407i

S Y P IA L N IA  n o w a  oka- 
zyjjnfe zaraz  do sprzeda 
nia.  W iadom ość:  Z am k o ­
w a  1, m. 2. 1 1230g

I  Różne |
ADMINISTRACJĘ DO
MÓW przy jm ę.  Ł ask aw e  
zg łoszen ia  p o d  . .N a j lep ­
sze  TcicrcniflcfCilo Adm  
..N D z ien n ik a '1. 12;ł2g

najlepsze z najlepszych

Kursa ponoludniuure dla f z ń
W  SZKO LE ZA W O D O W E J „OGNISKO PR A C Y 11 

W KR A K O W IE

Z a w ia d a m ia m y ,  że ro z p o c z y n a m y  n a s t ę p u ją c e  
k u r s a :

G - ty g o d n io w y  k u r s  k ro ju  i m o i le lo w an ia  k o n fe ­
k c j i  d z i c z e j  cd  p o ło w y  lu te g o  br. —  c en a  Zi. 75.

3 -m ies ięcz iiy  i 5 -m iys ięczny  k u r s  m o d n ia r sk i ,  o j  
p o ło w y  lu te g o  br. .—  c e n a  Zl.  0:3 i 103.

(5 -tygodn iuw y  k u r s  g o t o w a n ia  i p ieczen ia ,  o j  
28 lu te g o  193.5 —  e o n a  Zi. 37.

W p i s y  i b liższe  in fo rm a c je  w kaufcclarji  sz k o ły ,  
ul. S t o l a r s k a  15, od g odz .  11— 1, te le fo n  158-21.

Firma S. KLEIN
p rzen io sła  sw ój
Skład kapeluszy damskich

i dodatków modniariluch
z ul. Krakowsk:ej na

ul. Grodzką 37
Dyrekcja Okręsjowa Kolei Państwowych w Kra 

kowie o g ło s i ła  w  M o n ito rze  P o l s k i m  N r .  41 z  19 
lu teg ' 0  1935 p r z e t a r g  p u b l ic z n y  na- d o s t a w ę  w  o- 
kre-sie r o c z n y m :  około 08 .000  ni. k w a d r ,  s z k l ą  taf-  
lo w eg o  z t e r m in e m  s k ł a d a n i a  o fe r t  do  d n ia  12 m a r  
c a  b. r.

{—) INŻ. WOŁKANOWSKI 
2 538x  Dyrektor Kolei Państwowych.

UKAZAŁA SIĘ

M O N O G R A F I A
Prof. Dm  (haiiiia Weitzmairca

w języku hebrajskim

pióra Józefa Kleinera 
Corsa Zł 1.—

Do nabycia w lokalu „ T A R B U T U “ 
ul. Gertrudy 12.

KtYTW ORNIA PIECZĄTEK
J O Z E F A  g ^ R O W U T Z A

przeuiosla się z lokalu w podworcu 
do l o k a l u  f r o n t o w e g o

KRAKÓ W , G RO D ZKA  32
Te!. 1 0 7 -3 0

M  posiadaczy obllgacy! 6% Pożyczki Narodowej !!!

FENIKS
wymienia obligacje 6% Pożyczki Narodowej na polisy życiowe na niezwykle korzystnych  
warunkach. Polisy opiewają na z ło le  w złoć e, suma ubezpieczooa płatna jest w gotówce. 

Bliższych intormaeyj udzielają oddziały Towarzystwa:
Kraków, Kynek Kteparski 4, telefony 1©2-‘/3 i 133-18 

Lwów, 3*SźiC Mariacki 7, telefon 1803 Bielsko, Kolejowa 3, telefon 1447

PRENUMERATA: w Krakowie i  odnosze­
n iem  i bez odnoszenia oraz na prowincji
i z przesyłką pocztową nnesięcz. „ 4‘30 kwart. 12‘90

Zagranicą z przesyłką pocztową . . . .  » „ 7‘I0 H „ 22 50
OGŁOSZe NIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym lamie. Strona w 

tekście i nadesłanem na 3 lamy po 76 milimetr. Strona za tekstem 6 la 
mów po 38 milimetr. — Najmniejsze ogłoszenia dro bne liczymy za 10 slow

LENY w złotych: I. strona 1*25. — Tekst l 1—. Nadesłane 0‘73. — Za tekstem 
0‘25. — Drobne od słowa 0‘10 gr. Dla poszukując ych pracy 0 05 gr. Gratu­
lacje i koadolencje do 4 wierszy Zł. 5‘—. Ogłoszetiia ślnbne i zaręczynowi 
Zl. 10‘—. Podziękowania lekarskie do 25 mm. Zl. 10‘—. Nekrologi (klepsy­
dry) do 60 mm. w I. lamie Ż l 20‘—. Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25% 
za drak kolorowy 50%.

„NOWY DZIENNIK11 wychodzi codziennie, także Ir poniedziałki i dni pośwląt

Wydawca: Za Spółkę Wyd. „Nowy Dziennik11: Zygmunt Ilochwald. — Redaktor odpowiedzialny: ’ )r. Mujżeez Kanlftr, 
Jfowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzesz kuwej 7, pod za;z ąd. Mak6ymiijana FDdmaona.


